
flr 29 0  Rok. XI! Lwów wtorek 2o czerwca 1907, Wydanie popołudniowe
Ceny premmeraty.

T/e L w on .e : miesitcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawą 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
: m u larchii:

mlesiecr 2 K.SO h. |  2 2_krot 3 K. -  h. 
kwarta). 7 K. 5 0  h. I wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. h P°czto\ 3 5  k. — h.
W Niemczech: m iesięcznie  4  Kor.
W innych państwach Związku po 
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
jfcdakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, u lua Ciiorążczyzny 17—19.

kękop.sy listy w sprawach redakcyjnych należy adresów„C do: Kedakcy? S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza nią nadsyłać pod adresem: A dm m istracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów.

w y c l t t ó s i  2  r w z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszefir
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
pe itowy lub jego miejsce 2 0  hak 
N adesłane za wiersz petitowy 1U9 
jego miejsce 8 0  h a le m  
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  h a l 
Doniesienia o śrub; ch zaręczynach 
it.D. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 n. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grun- 
szem pismem liczą s,ę podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłKąlC h 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
DiObnych rękopisów nie zwraca się

y d aw ca:  i n ż y n ie r  W A C Ł 1 W W O L 8 I&I.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i rekianiacye 
— Nr. telefonu Kedakcyi 54i, Aaministracyi /4<

E e d a k u r  Z l G M U V i '  TO A S E io E W a k Ł I .

^  C s  t a r L O T K r i s f e ©

K ola p o ls k ieg o  w  D um ie .
Pod wpływem ciosu, który zgotow ała nam  reak- 

cya w Petersburgu, społeczeństw o nasze w Królestwie 
zwarło się silniej jeszcze, niż dotychczas. Umilkły głosy 
polemiki partyjnej ze strony postępow ej dem okracyi, 
a nawet i ze strony w arszaw skiego organu realistów .

W pierwszej chwili i większość pism galicyjskich 
i poznańskich odpow iedziała na brutalny zamach karna- 
rylli petersburskiej, wym ierzony przeciw ko naszemu na­
rodowi, wezwaniem ao  tem  usilniejszej, solidarnej 
wszystkich stronnictw  pracy nad wzmocnieniem podstaw  
naszego narodow ego bytu.

W iaocznie lednak w pewnej odległości od oezpo- 
redniego terenu walki słabnie w nas poczucie niebez­

pieczeństwa, zagrażającego dziś w Królestwie całemu 
n .szem u społeczeństwu, gdy zwycięska na razie w 
kosyi reakcya zapow iada niedwuznacznie odebranie tych 
wszystkich drobnych koncesyj, które naród nasz zdoiaf 
w c ągu ostatnich lat uzyskać, i bezwzględne zniszczenie 
całego dorobku naszej za ten krótki czas względnej 
sw obody pracy narodowych instytucyj, — § i poczucie 
tak koniecznej w chwili obecnej solidarności narodowej.

Zam iast bowiem budzić myśli, jakby najskute­
czniej napór wrogiej nam siły odparow ać, wymierzone 
przeciwko nam zarządzenia Diurokracyi rosyjskiej dają 
pewnej części naszej prasy w Galicyi i w Poznańskiem  
p: e Jewszystkiem  tem at do napaści na Koło polskie w 
Dumie.

Prym trzym a w tym względzie „Dziennik Poznań- 
SiJ“, a sekunduje mu wiernie „P rzeg ląd". Koło polskie 
m iało zawinić i tem, że nie p o tra f łu  ukryć przed za- 
zdrosnem  okiem Rosyan swej przewagi w Dumie (czyż 
mówcy jego powinni byli zniżać się do poziomu Pury- 
szkiewicza, lub m oże deklam atorów  kadeckich) i tem, 
że stało  się w zasaumczych spraw ach, kontyngentu re- 

’  kruta i budżetu, czynnikiem rozstrzygającym  (jak gdyby 
od niego zależał hczebny stosunek stronnictw  rosyjskich 
w Dumie) i że Duma została rozpędzona, okazawszy 
swą wobec rządu bezsilność. Bezpodstaw ność zarzutów  
tych bije w prost w oczy.

Z poważniejszymi argum entam i przeciwko polityce 
naszej reprezentacyi w Petersburgu w ystąpił „C zas". 
Zdaniem jego Kolo polskie nie umiało utrzym ać się kon­
sekwentnie na stanow isku, zajętem przy głosowaniu kon­

tyngentu rek ru ta : obrony narodow ego bytu na gruncie 
przynależności do państw a rosy kiego.

„Jeśli me doświadczenie pi ityczne —  pisze „C zas" 
—  to  doktryna, k tórą przewifccy narodow ej dem okra­
cyi dokładnie przestudyowaii, Dowinna ich była pouczyć, 
że w polityce między celem, a środkam i istnieje g łębo­
ki, nierozerwalny związek,- że zatem  raz stanąw szy na 
zazadzie przynależność, państwowej, należy z tej zasady 
ścisłe w yprow adzać konsekwencye i do mej stosow ać 
metody i taktykę.

„Tej logicznej konsekwencyi nie utrzym ało Koło 
polskie w Peterburgu. Każdy :elowy krok polityczny 
uważało za obow iązek okupyw ać jakąś bezcelow ą de- 
m onstracyą. Wiedząc, że kiedy się od państw a czegoś 
żada, trzeba mu przedewszystkiem  dać to , czego potrze­
buje, uchwaliło rekruta, ale odmówiło udziału w zw y­
kłym akcie lojalności wobec korony, wyszło z saii pod­
czas dyskusyi nad arm ią. Nie doceniło, że właśnie ze 
strony Polaków  każda taka „popularna" d em u .stracya 
ważyć może więcej, niż poważne wotum w Izbie.

„Co więcej w każdem  takiem  pow ażnem , doda- 
tmem votum swojem osłabiano ten moment, który głó­
wnie m ógł stanow ić o jego wartości politycznej: cechę 
kroku, k tóry  nasuwa się sam przez się, cechę postano­
wienia naturalnego, norm alnego. Mówcy Koła m arkow a­
li przy każdem takiem  glosow aniu właśnie to , co w o­
bec społeczeństwa i opinii rosyjskiej zręcznie m askować 
byli pow inn i: że są czynnikiem decydującym w Izbie,
języczkiem u wag., arbitram i losów państw a"

Z punktu widzenia swej politycznej doktryny, w e­
dług którei obrona interesów naszych narodowych wy­
m aga zawsze i wszędzie, byśrijy na się wzięli rolę naj­
wierniejszej podpory państw a, w skład k tórego w cho­
dzimy, „C zas" ma zupełną r a c ę .  Lecz w tem  właśnie 
It.ży jądro  kwestyj że doU tm .a  gp, tkiora okazała sie 
poczęści, aie tylko poczęści słuszną w Austryi, me da 
się żadną m iarą zastosow ać ani w stosunkach zaboru 
prusKiego, ani też w stosunKach zaboru rosyisk.ego. 
A i na terenie nawet polityki tu naszej w Austryi, zbyt 
ściśle stosow ana, obok pewnych zysków przyniosła nie­
m ało też nam i strat.

Pewne analogie w postępowaniu Koła polskiego 
w Dumie z polityką dotychczasow ą Koła wiedeńskiego 
zrodziły w „C zasie" złudzenie, jakoby reprezentacya na­
sza w Petersburgu przejęła się była doktryną polityczną 
partyi krakowskiej, nie poti afiła wszakze jak należy jej 
na gruncie Dumy zastosow ać.

T ak nie jest. Polityka Kola polskiego w P ete rs .

Zachód i wschód
w  h is to r ii  Polski.C.’

(Ciąg dalszy.)
V.

P odstaw a dziejów Polski od daty unii z Litwą 
przesuwa się gwałtownie na wschód. Jest to  zjawisko, 
występujące w tak imponujących rozm iarach, że 
znajdowało zawsze silny akcent w wywodach naszych 
history ków.

Dalecy jednak jesteśmy przecie od tego, żeby po ­
siadać wszechstronny obraz sprężyn, które unię wywo­
łały, zwłaszcza tych, które były następstwem  jej w za­
kresie wielkiej polityki europejskiego wschodu.

Unia przedewszystkiem  nie jest zjawiskiem jedy- 
nem w dziejach.

Pewne praw o do analogii i  naszą unią może so­
bie rościć późniejsze od niej połączenie krajów habsbur­
skich z Królestwami Czech i W ęgier. O gółem  zas kon­
tury tej analogii pobudzają ao  postawienia pytania, jak 
daleko ona idzie i na czem się urywa.

Analogię stanowi dynastyczna inicyatywa związku, 
forma elekcyi, a zv.łaszcza oDjawy reakcyi przeciw my- 

k śli unii. Działalność Zapołyich i Rakoczych wykazuje 
t odobieństw o do roli, iaką w dziejach Litwy odgryw a!1 
Swiorygiello i Gliński. Pierwsi opierali się o Turcyę, 
drudzy o M oskwę.

O brona kresów południowo wschodnich, stanow ią- 
a punkt centialny zabiegów  naszej adm im stracyi i p ra­

wodawstwa w w. XV-XV1I, jest także źrenicą oka pań­
stw a Habsburgów.

Analogia jednak me sięga głęboko.
Rodzina I labsburgów przez w. XVI i XVII p ro­

wadzi wielką politykę, k tó rtj punkt ciężkości stanow ią 
Włochy i rywalizacya z Francyą. A więc połączenie z 
Węgrami, nie zupełne zresztą, nie miało siły zmienić 

v podstaw polityki Habsburgów Na Bałkan poszli Mabs- 
J  burgowie dopiero w XVIII w. i znowu rtw olucya fran­

cuska pochód ten zatrzym ała.

burgu szła i iść musiała zgoła odrębnym i toram i, niż 
idzie nasza polityka w Wiedniu. W Rosyi trzeba ro z ró ­
żniać ściśle między interesem  państw a a interesem  rzą­
du. Nie są one bowiem tam identyczne.

T o też w odpowiedzi „Czasow i" pisze „G azeta 
Polska “ :

„Najpierw  zwrócić musimy uwagę, że głosow anie 
za budżetem  nie jest bynaimmej zaspokojeniem  konie­
czności państwowej, jak ucnwaienie kontyngensu rekreta, 
ale potrzeby rządowej, którą się uwzględnia wtedy ty l­
ko, gdy się posiada rękoim ię, iż rząd chce przynajmniej 
wejść na drogę zaspokojenia Konieczności narodow ych re ­
prezentowanej ludności. Aie, b iorąc rzecz zasadniczo, 
gdyby Koło polskie uw ażało postanow ienia podobne za 
„naturalne i norm alne", a  głosow anie jego z góry by­
łoby zapewnione, nie polepszyłoby to  ani na jo tę wido­
ków na jakiekolwiek realne zdobycze, przeciwnie nawet, 
postaw iłoby je ria stanow isku czynnika, wobec którego 
wszelkie koncepcye są zbyteczne, gayż — wediug ro ­
zumowania biurokracyi rosyjskiej —  me płaci się za to, 
co można otrzym ać darm o.

Wymow-nym przykładem służyć tu m ogą „kade­
ci", którzy zapewmonem z góry poparciem  wszelkich 
konieczności państwowych, a naw et rzeczywistych po­
trzeb rządow ych, nie okupili bynajmniej am rozwiązania 
Izby, ani skierowanych przeciwko mm ograniczeń wy­
borczych.

Biurokracya rosyjska posiada swe głęboko zako 
rzenione tradycye, od k td rych nie odstąpi, dopóki się 
me odświeży żywiołem obywatelskim Polegają one nie 
na myśli państwowej i plamę racyonalnej przebudowy 
państw a, choćby w takim zakresie, jak to  wyKazała 
znana ze sw ego skostnienia biurokracya austryacka w 
chwili, gay się pogcdzda z ustrojem konstytucyjnym , 

-i polegają one na żądaniu ciągłych jednostronnych 
ustępstw , z ł-.tórych się niczem nie kwituje, a po ich ' 
osiągnięciu —  na żądaniu bezwzględnej uległości. O tóż 
żadne stanow isko zasadnicze przynależności państwowel 
nie m oże się długo ostać, jeżeli zajmujący je żywioł 
jest również zasadniczo traktow any jaKO w róg w ew nętrz­
ny, którem u się odm awia nawet równouprawnienia i wy­
dziela się go z państwa drogą praw wyjątkowych.

Gdyby Koło oolskie stanęło na punkcie widzenia 
„C zasu“ , byłoby również niczego nie osiągnęło, s tra  
ciło natom iast bardzo wiele z m oralnych i politycznych 
dóbr w iasnego spo łeczeństw a. zeszłoby zasadniczo na 
stanow isko dobrowolnie zaakceptowanej przynależności 
państwowej, nie uwarunkowanej niczem, nawet naszem

Unia Polski z państwem iitewskiem nie była wy­
w ołaną wyłącznie przez solidarność na punkcie zachodu 
tj. Krzyżaków, Działał tu jeszcze drugi czynnik —  chęć 
usunięcia rywalizacyi pomiędzy obydw om a kontrehentam i 
Unii o kraje ruskie —  a po za tem kryła się solidar­
ność interesu na punkcie stosunku do tatarszczyzny.

N a końcu XIV w. gmacn potęgi tatarskiej miał 
jeszcze pozory w szechświatowego znaczenia; był to  ol­
brzymi polip, wyciągający gałęzie aż do g-anic Polski.

Już Ł okietek donosząc papieżowi o zgonie o s ta ­
tnich Rom anowiczów, pisał, że runął wał przedzielający 
P o lskę od T atarów .

Polska poczęła szybko w ten świat wchodzić. Za 
Kazimierza W ielkiego słyszymy o poselstwach polskich 
wysyłanych do wielkich chanów Tartaryi. Przecież Ta- 
tarzy byli suwerenami tych krajów o które teraz w ciągi- 
XIV w. toczył się ciągły spór między P olską a Litwą.

Unia Polski z Litwą ośmieliła Litwę do wielkiego 
sta rc ia  ^  T ataram i, które skończyło się przegraną.

Potem  zaś wytwarza się „m oaus vivendi“ oparty 
o  ciekawą f i k c y ę  p r a w n ą .  Tak jak Kazimierz W. 
uzyskał zgodę chańską na przyłączenie Rusi Czerwonej 
do Polski, tak sam o wielcy książęta litewscy X1V-XV 
w. okupują ziemię ruską uznając nominalnie z tego 

jj tytułu zwierzchność chanów. Ta fikcya przechodzi 
potem  drogą spadku na królów Dolskich, którzy 
władając krajami ruskimi ODOWiązani są uo płacenia 
haraczu Tatarom .

Fikcya pozostaie tikcyą; ze stanow iska prawno- 
Doiitycznegc truono jednak nie uznać, ze na mocy tej 
fikcyi Polska w stępowała „de iu re“ w związek państwo 
wy, kończący się nominalnie, gdzieś w stepach m ongol­
skich centralnej Azyi.

D rogą takiego postępow ania Litwa wywalczyła so ­
bie możność w XV w. wywierania ogrom nego wpływu 
na sprawy ta larskie i odegrała dużą rolę utworzeniu 
chanatu krym skiego. N aodw rót, oparci o ten stosunek 
książęta litewscy przeprowadzali bezpiecznie dzieło cen- 
trahzacyi i u -uwania mnóstwa książąt dzielnicowych, od 
których roiło  się na Litwie.

Polska także odrazu rozpoczęła ciągnąć stąd ko ­

rzyści. S tając na czele skoahzow anych sił W schodu, by 
ła w stanie czynnie zaprotestow ać przeciw dalszemu roz­
wojowi n.emczyzny.

Jeszcze w dobie uprzedniej kroniki czeskie i nie­
mieckie ze zgrozą podnosiły fakty, ilekroć za pośre­
dnictwem Książąt piastowskich, krainy tamtejsze miały 
sposobność poznać się z wojowniczemi drużynami Rusi­
nów bądź Litwinów.

T eraz pod Grunwaldem  w wojsku polskierr znala­
zły się wszystkie siły, jakiemi rozporządzał tam toczesny 
Wschód, naprzeciw Krzyżaków, w których szeregach 
obok Niem ców walczył cały Zachód, Francuzi i^Angli- 
cy. Przeciw ieństwo interesów i dążności nigdy już potem 
nie ujawniło się z taKą sitą —  o iłe chodzi c  dzieje 
Polski.

Zatrzymując zaś uwagę na świeżo przyłączonych 
krajach w samych dziejach Unii, spotrzegam y niesłycha 
nie szybko postępujące dopasowyw anie się Polski do 
zagadnień wschodnich.

Dokumentalnem świadectwem żywego interesu Pol 
ski dla spraw  W schodu, pozostaną na zawsze dzieje dy 
płomacyi polskiej w czasach nowożytnych. Dypiom acya 
słabą jest zupełn;e w zakresie spraw  zachodnich, bez­
w ładną nawet, tym czasem  na punKcie M oskwy, a zw ła­
szcza Turcyi wykazuje zadziwiającą giętkość i ruchli­
wość. Jej św iadectwa mają w artość pierwszorzędnych 
źródeł historycznych, a dla polityki współczesnej dostar­
czały znakomitych w prost oryentacyjnych kierunków

Myśl inkorporacyi Litwy do Korony Polskiej zo ­
staje niesłychanie szybko zarzuconą, Nie chciano popro- 
stu starć i walki Zam iast tego, drogą ściślejszego po- 
rozum ow ania się z Litwą, Polska rozpościera panow a­
nie w kraiach ruskich.

Z umysłu opuszczam y szereg znanycn taktów , 
w których objawia się wpływ polski, względnie zachO' 
dnio europejski N atom iast szeregujemy odw rotne zjawi­
ska, na które mniej się zw raca uwagi, Jak bowiem z je­
dnej strony dz.ała wpływ Polski na Rusi, tak skądinąd 
mamy infiltracyę eiementow i pojęć ruskich w życm 
państwowem Polski.

Myśl nawracania Rusinów na katolicyzm została
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prawem  do  bytu i życia. Przyszłym  naśz> m przedstaw i­
cielstwom w Petersburgu nie pozostaw alob\Ł 'już nic do 
zrooienia, jak oglądanie się na łaskę, gdyż do praw 
apelow aćby juz me m ogło. Ale jakaż byłaby wtedy jego 
rola w ustroju prawdziwie konstytucyjnym !

Gdyby naw et ostatnie wypadki mogły być do ­
kładnie przewidziane, gdyby Koło polskie jechało do 
Petersburga z tem  przeświadczeniem , że niczego tam 
nie zdobęd/ie , prócz dalszych ograniczeń, nie sądzim y, 
aby m ogło zmienić w czemkolwieK sw ą taktykę. Gdy 
się przystępuje do życia parlam entarnego, należy je trak ­
tować szczerze, z w iarą, że zwycięży ono pierwej, czy 
później i do tego stanow iska stosow ać sw ą taktykę po ­
lityczną. Koło polsKie pozostaw ia swym następcom , k tó ­
rzy w ystępować będą kiedyś w warunkach prawdziwie 
konstytucyjnych, soadek nie obciążony żadnymi długami, 
które w danym wypadku nie byłyby nawet kapitałem  
użytym na inwestycye ale zwyczajnymi długami 'k o n ­
sumpcyjnymi, zaciągniętym i na potrzeby bieżące naszego 
przedstaw icielstw a.

S t s c a r ^  s p ó r .
W iedeń, 24 czerwca.

(A) Frakcye czeskie rozm aitych odcieni zadają 
złam ania m onopolu języka niem ieckiego w parlam encie. 
Cncą, aby przem ówienie czesKie, w ygłoszone w Izbie 
poselskiej, korzystało  z wszystkich przywilejów, jakie 
p rzysłjgu ją przem ówieniom  niemieckim. A więc, żeby 
je wciągano do protokołu urzędow ego Izby poselskiej, 
a tem sam em  uznano je za nietykalne. Rzecz jasna, 
Drotokoł obrad musi je drukow ać w orvgm ale czeskim, 
dołączając co najwyżej tłum aczenie niemieckie. Dalej 
wymagają, aby wolno było staw iać wnioski o raz wnosić 
inte-pelacye w języku czeskim. W reszcie żądają, aby 
gabinet do tekstu niemieckiego przedłożeń rządowych 
dołączał tekst czeski, czyli złam ał postanow ienie, że 
tylko teKst niemiecki ustaw jest autentyczny.

Ten spór o iezyk oorad  parlam entarnych jest w 
Austryi tak dawnym, jak sam  parlam entaryzm . W ybu­
chnął zaraz na pierwszych posiedzeniach Sejmu, obradu­
jącego w ujeżdżalni cesarskiej. Za spraw ą nie Czechów 
przecież, lecz cnłopćw  polsKich z Galicyi. Ówcześni 
Czesi mówili wszyscy po niemiecku i byłi jeszcze zbyt 
skrom ni w aspiracyach narodow o-politycznych, aby się 
ośmielić mogli aż do równania swego języka z języ­
kiem niemieckim. N atom iast deputowani chłopscy z G a- 
łicyi nie umieli po niemiecku z wyjątkiem kilku, którzy 
służąc w wojsku, nauczyli się od biedy kaleczyć niem­
czyznę.

Baron Helfert w swych wspom nieniach, pośw ię­
conych pierwszym tygodniom  Sejmu wiedeńskiego, opi­
suje obszernie, jak deputowani włościańscy z Galicyi 
oburzali się na projekt przem aw iania wyłącznie po nie- ■ 
miecku. „P o  co w takim razie przyjechaliśm y —  skar­
żyli się gorzko —  nie mamy tutaj co robić i postąpi­
my daleko lepiej, jeżeii ourazu wrócimy do dom u:‘.

Dnia 10 lipca —  pisze historyk Antoni Springer 
— po raz pierwszy zeszli się obecni w Wiedniu depu­
towani w ujeżdżalni cesarskiej i rozpoczęli obrady, acz 
jeszcze na początek bez charakteru urzędow ego. Zale­
dwie przeczytano pierwsze zdania tym czasow ego regu­
laminu obrad, natycnm iast przyszło do wybucnu sporu

szybko zaniechaną i zostało utrzym ane i rozw inięte je­
szcze dzieło Kazim ierza W ielkiego, wykształcenia i zo r­
ganizowania sam odzielnej ruskiej h ie rarcho , Stosunek p a­
nującej rodźm y do prawosławia był na tyle tolerancyj­
nym, że nawet najbliżsi jej krewni O lelkowice. później­
si książęta słuccy, z ca tym szeregiem  podobnych ro ­
dów aż do końca XVI wieku pozostali w iernymi p raw o­
sławiu.

P oszanow anie form ruskich w ustroju adm inistra­
cyjnym Rusi szło tak daleko, że żaden kawałek ziemi 
ruskiei nic nie utracił ze znam ion swojej historycznej 
przynależności.

Był czas, źe Polska w końcu XIV w., chcąc się 
na Rusi u tiz jm ać  zapewniała tym, krajom  znaczny s to ­
pień sam odzielności, czego dowodem  książęca egzysten- 
cya Spytka, pana Podola.

Zmieniły się nazwy, pojawiły się później w ojew ódz­
twa i kasztelanie. Pozatem  jednak daleko do tych dzi­
w olągów , lakie Niemcy n. p. postawili sobie za ideał 
w organizow aniu podbijanych ziem słowiańskich.

W dziedzinie życia gospodarczego wciągnięcie 
w XV w. Rusi Czerwonej w obręb działalności poisKiej 
szlachty posiada szereg cech wysoce znamiennych.

B rak  Dojęcia jakiejkolwiek eksterm inacyjności wzglę­
dem szlachty ruskiej. Napływ ow a szlachta polska o sia ­
da na pustych przestrzeniach, to  praw da, ale i ona czę­
sto  się ruszczy, a przedew szystkiem  w ładza królew ska 
razem  ze szlachtą w kolonizacyjnei polityce raczej uza­
leżniają się od elementu ruskiego, niz miałoby się dziać 
na odw rót.

Wiek X V — XVI w dziejach Rusi Czerwonej wy­
kazuje ciekawe prądy w kolonizacyi. Z Polski do Rusi 
idzie prawo polskie i niemieckie. Ale równocześnie na 
jego spotkanie wychodzi produkt czysto wschodni —  
prawo w ołoskie, wybiegające wzdłuż K arpat od gór 
siedm iogrodzkich aż po T atry . Pochodow  praw a w o­
łoskiego tow arzyszy ruch osadniczy W ołochów bardzo 
rozwinięty na ruskiem  i polskiem  Poanalu , zabiegający 
częstemi enklawam i glęuoko w niziny pod Podhalem .

Ale nietyiko W ołosi stanow ią elem ent osadniczy 
ściągany przez Polaków  ze wschodu na zachód.

T o  sam o dzieje się z ludnością ruską. Ruś Czer­
wona potow y XIV w. to  kraj wyniszczony szeregiem

językow ego. Jedni wymagali aby tłum aczono wszystkie 
wnioski i mowy na rozm aite języki krajowe, inni r.ie 
chcieli nic wiedzieć o takim  Sejmie babylońskim  i utrzy­
mywali, że kto nie uime pn niemiecku, tego należy 
uw ażać za głuchoniem ego i uznać jego w ybór za nie­
ważny. P rzeciwko temu najgwałtowniej, rzecz jasna, 
protestow ali posłowie galicyjscy. „ N a j d o s t o j n : e j -  
s z a  I z b a  —  m ó w i l i  —  p o w i n n a  i m u s i  
d a ć  n a m  t ł u m a c z a ,  w p r z e c i w n y m  b o  
w i e m  r a z i e  p r z y b y l i ś m y  t u t a j  n a  p r ó ­
ż n o  i m u s i e l i b y ś m y  u w i e r z y ć ,  ż e  n i=; 
p o t r z e b u j ą  t u t a j  i n i e  c h c ą  n i k o g o  z G a ­
l i c y  i“ . Po długich, nam iętnych rozpraw ach odrzucono 
co praw da prośbę o  tłum acza, lecz równocześnie zabra­
kło także odw agi, aby iorm alnie ogłosić język niemiecki 
za język obrad sejmowych.

Tyle historyk.
. O d 1848 r. spraw a ani na krok nie ruszyła 

z miejsca. N aw et Schmerling, acz zacięty centralista i 
germ anizator, nie odw ażył się na narzucenie Radzie 
państw a języka niem ieckiego form alnie jako języka 
obrad . Język niemiecki posiadł m onopol d rogą zwy­
czaju, lecz nie na Dodstawie ustawy lub uchwały. Przez 
czas pewien zrobiono W tym  zwyczajowym m onopolu 
dziurę za prezesury dr. Fuchsa, posła katolicko-niem ie- 
ckiego i autonom isty, dziurę niewielką, przez Którą 
prześlizgiwały się ao  protokołu interpeiacye nieniemie- 
ckie. W 1901 r. dr. K oerber, chcąc się podchlebić 
wszechniemcom, wywarł nacisk na now ego prezesa Izby 
poselskiej, hr. V ettera, aby ten zerwał z praktyką, za­
prow adzoną przez dr. Fuchsa.

T eraz muszą nastąpić pod tym względem zmiany 
daleko idące. W ym aga owych zm ian zasada spraw iedli­
wości, o raz idea równoupraw nienia narodow ego. Idea­
łem. na którym  stosunki parlam entarne Austryi muszą 
się w zorow ać, iest parlam ent szwajcarski. Tam  woino 
przem aw iać po niemiecku, po  francusku, po w łosku. 
D la każdego języka są tłum acze i do  protokołu są d o ­
łączane tłum aczenia.

1 w parlam encie austryacKim choozi głównie o  trzy 
ję zy k i: niemiecki, czeski, polski. Boć Włochów i Rumu­
nów jest z b j t  mało, aby się mogli dom agać zupernego 
równoupraw nienia. Słoweńcy rozum ieją inne języki sło ­
wiańskie, tak sam o i Rusini, o raz C horw ac i; ci ostatni 
zresztą  uważają się tylko za gości w Radzie państw a i 
spodziew ają się, że lada rok  zasiądą na ławkach sejmu 
chorw ackiego, języki czeski i polski tedy powinny po­
zyskać zuDełne równoupraw nienie z niemieckim .

Tego rów noupraw nienia musi się K oło polskie do ­
m agać. Niech go głowa nie boli, że z owej racy i ma­
china parlam entarna gotow a ciężej się poruszać, niż do ­
tychczas. Koło polskie jest stronnictwem  autonom icznem , 
jako takie przeto  musi popierać dążenie do okrojenia 
kom petencyi parlam entu i do  rozszerzenia zakresu dzia­
łalności sejmów krajowych. W szystko tedy, co osłabia 
centralistyczny charakter parlam entu, jest .dla nas pożą- 
danem W parlam encie centralnym , rozstrzygającym  tylno 
garść spraw  najważniejszych, opartym  na zasadzie fede- 
ralistycznej, bo złożonym z delegatów  sejmów poszcze­
gólnych, język obrad będzie grał rolę podrzędną, w dzi­
siejszym natom iast, w ybranym  przez głosow anie pow sze­
chne, spór o ten język musi stać na pierwszem miejscu.

Kto się kocha w paradoksach politycznych, gotów  
pow iedzieć: głosow anie powszechne doprow adzi z po-

walk wewnętrznych, nie zagospodarow any, w znacznej 
mierze opustoszały. Takim  go objął Kazimierz Wielki

O lbrzym ie królew szczyzny trzeba było zaludnić. 
M yśmy zaś nie znali mens wiści rasowej lub plemiennej. 
Każdy osadnik był dobry  i w rezultacie spostrzegam y 
zjawisKO w prost odw rotne do rzekom ego zw ycięzkiego 
pochodu Polski na Ruś, mianowicie to , że szereg dóbr 
Rusi Czerw onej zasila się osadnikam i ściąganym i z W o­
łynia i P odola, w którem  nie b rak  masy elementu ta ­
tarsk iego . Stan zaś ludności był na tyle pomyślny, że 
jeszcze w XVI w. można spo tkać w źródłach przykłady 
dobrow olnego zbiegostwa z Wołynia lub Podola, podle­
gających wówczas Litwie, na Ruś Czerwoną pod polskie 
rządy.

Podobny objaw  miał miejsce na szerszą jeszcze 
skalę w Litwie, gdzie w ciągu XV— XVI w. sprow a­
dzano ze Wschodu nawet T atarów  i to  nietyiko w cha­
rakterze niewolnika, obracając go w chłopa, ale w cha­
rakterze szlachty, tej szlachty, k tóra później, zachowu­
jąc religlę m ahom etańską, całkowicie spolszczała, stano­
wiąc żywe św iadectw o elem entów . jaKie Polska czer­
pała ze W schodu.

M ówiliśmy już przedtem , jakie znaczenie dla P o l­
ski piastow skiej miał hanoei z Rusią. Sam o przez się 
wynika, jak znaczenie tego handlu się w zm ogło przez 
unię Polski z Litwą. Rzut oka na rozwój m iast pol­
skich w ystarcza, aóy się przekonać o  słuszności tego 
zjawiska. Potow a XV! w. to początek  świetności 
Lwowa, podnoszącego się tak szybko, że na począt­
ku XVII w. jest bezsprzecznie pierwszem  miastem 
poiskiem.

T ak sam o jak we wsi polsko-ruskiej, tak sam o 
w mieście cala m asa elem entów  w schodnich: żvdów,
O rm ian, nie brak  T atarów .

Powoli, powoli, te różne elem enty, czy wiejskie, 
czy miejskie zostają wciągnięte w obszar polskiej kultu­
ry, ogrom nie ją modyfikując.

N»e waham się tw .erdzić, że rozw ój szybki pol­
skiego języka w XVI w., jego gw ałtow ne wejście do 
literatury, jest w ścisłym związku nietyiko z reform acyą, 
ale i z Rusią. D ow ody na to  dwa. Język po.sk. rozu­
miany tak dobrze przez Polaków , jak Rusinów, musiał 
się szczególnie rozw inąć tam , gdzie łacina nie była 
w tradycyi i w duchu, Drugim zaś dow odem , to  postać

w rotem  parlam entaryzm  austryacki do źródła początko­
wego z 1861 r., do federalizmu.

Sprawy Śląskie.
W iedeń , 21. czerw ca .

W iedeńskie Koio „Znicza" (Stow arz. akadem ików 
polskich na Ślązku) zaprosiło  w d. 19 bm. na wspólny 
wieczór posłów  śląskich, by razem  z nimi się zastano­
wić nad spraw ą reorganizacyi „M acierzy szkolnej" i p o ­
ruszyć spraw ę utrakwizacyi szkół polskich na Stożku. 
Przybyli więc zaproszeni posłow ie: ks. katech. Londzin 
i Dr. Kunicki ze Ślązka, tudziez poseł lwowski z p o ­
chodzenia Ślązak, Prof. D r. Buzek. Było także kilku 
akadem ików  z poza Ś lązka, liczba zaś wszystkich do ­
chodziła 50-ciu.

P o  przywitaniu posłów  przez koi. przewodniczą­
cego, zabrał głos referent w spraw ie reoiganizacyi „M a­
cierzy1" kol. B. Zaznacza on, że ośw iata i to  w kie­
runku narodow ym  jest wśród ludu ślązkiego, w ystaw io­
nego na napór Czechów i Niem ców, niezbędnie potrze­
bną, zatem  plan reorganizacyi „M acierzy" jest bez kwe- 
styi słuszny. M im oto nasuwa on pewne wątpliwości, czy 
da się na razie przeprow adzić z korzyścią dla sprawy 
narodowej na Ślązku. D otychczas zapisali się do M acie­
rzy wszyscy uświadomieni Polacy na Ślązku bez względu 
na przynależność partyjną, bo wszyscy chcieli, by dzieci 
naszego ludu w miejscach zagrożonych pob;erały naukę 
szkolną w języku polskim. T eraz jednak, gdy „M acierz" 
zam ierza swoją pracę ośw iatow ą rozszerzyć także na 
dorosłych i ukonstytuować się na wzór „T  S .L .“ przez 
tw orzenie kół mieiscowych. będzie wywierała la k ie  pe­
wien wpływ na dorosłych, m oże więc łatw o między 
stronnictwam i polskiemi przychodzić do sta rć  o ten wpływ, 
naturalnie ze szkodą dla sprawy narodowej. N adto  szćzu 
płe finanse „M acierzy" i stosunkow o mato jeszcze liczna 
inteligencyi polskiej na Ślązku pozw alają pow ątpiew ać, 
czy organizacya da się odrazu skutecznie przeprow adzić. 
Pvtanie więc, czy nie byłoby lepiej zaczekać, aż nowe 
pokoiem a akadem ickie w stąpią do życia publicznego 
i pom nożą liczbę jego pracowników.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos D r. Kunicki S ta­
rał się on wykazać, że kolom  „M acierzy" nie m ożna 
wróżyć dobrej przyszłości. P raca w takich kolach z o ­
stała przeszczepiona z obcego gruntu przez T S. L. na 
Ślązk i dotychczas mimo wytężonej pracy nie dała s.ę 
gtęoiej zakorzenić. Stanow isko partyi soc.-dem . starał 
się wytłumaczyć w następujący sposób :

O św iata jest zaw sze pa-ty jną, gdyby więc soc.- 
dem . chciała w tych kołach pracow ać, to  musiałaby 
niemi zaw ładnąć, a w takim wypadku, natychm iast p rze­
stałyby wpływać dary pieniężne z K rólestw a i „M acierz? 
m usiałaby zginąć. Z drugiej strony nie może partya soc.- 
dem . nozwolić, by jej ludzie byli pouczani przez człon­
ków stronnictw  narodow ych w Kierunku dążeń tych stron ­
nictw przeciwnych soc.-dem . D latego, w razie zreorgani­
zowania „M acierzy11, partya usunie się zupełnie od w szel­
kiej działalności przychylnej dla „M acierzy11, przeciwnie 
w sterach swoich wpływów bęazie ją m usiała zwalczać. 
Zatem  soc.-dem . ra d z i: wybrać delegatów , k tó ry b y  
wśród robotników  zbierali składki na „M acierz1* a w celu 
szerzenia ośw iaty dorosłych, założyć książnicę centralną 
w Cieszynie, któraby dostarczała książek bibliotekom

jednego z pierwszych świetnych pisarzy Zygmuntowskich 
czasów, O rzechow skiego. A i potem , kiedy po Kocha­
nowskim gaśnie szyDko biask poezyi polskiej, nie silne 
w praw dzie, ale czyste światła tej poezy bieleją 
na Rusi.

W spomnieliśmy o  O rzechow skim . Jest to  jeden 
z pierwszych pionierów kultury polskiej na Rusi. O bok 
jego nazwiska możnab> zanotow ać szereg innych, coraz 
to  rosnący w m iarę, jak od połowy XVI w. posuwamy 
się w głąb XVII w.

Gdybyśm y mieli ogłoszoną dokładną listę dygni­
tarzy po!sk:ch tych czasów, wraz z wyszczegó)n:eniem 
ich pochodzenia, przekonalibyśm y się, że powoli wy 
m ierają, bądź ustępują z widowni przedstawiciele sta ­
rych rodów  senatorskich, gnieżdżących się  na ooszarze 
Polski piastowskiej. Pojaw iają się zaś i zaczynają grać 
coraz wybitniejszą rolę przedstawiciele prowincyj ru­
skich.

rletm aństw o wielkie koronne praw ie bez przerwy 
pozostaje w ich ręku, dostaja. Się nawet do tronu. Sam 
typ  m agnata przez Unię doznaje głębokiej modyfikacyi. 
Dawny typ moznowładcy poisk;ego o tyle był pokre­
wny z typem  ruskim , a odm iennym  od feudalizmu za­
chodniego, źe trudno ich wywieść od sług i niewolni­
ków W dobie jagiellońskiej m ożnow łaćca jaoiski to  se­
nator, mniej lub więcej dziedziczny doradca.

O d potowy XVI w bierze nad nim górę m agnat 
litewsko-ruski. H istoryczne typy Radziwiłłów, SoDieskicli, 
Potockich, C zartoiyskich zapanow yw ują nad postaciami 
Janów  Tarnow skich M agnat polski pełną piersią czer 
pie te  praw no-społeczne aspiracye, jakiemi jest przesy­
coną atm osfera dw orów  kniaziowskich ruskich. Rodzi 
się barazo  wcześnie, bo już w tej sam ej połowie XV 
w. poczucie dynastyczności, obce rodzimej polskości, 
natom iast tak charakterystyczne dla kolonizacyjnej pol- 
sko-rusko-łitewskiej m agnateryi.

Ten wschodni produkt naszych dziejów zaważył 
bardzo znacznie w rozwoju dwóch zagadnień, kiórym  
się konkretnie przyjrzym y, na nich bowierr m ożna do ­
kładnie zaiiustrow ać starcie się zachodnich i wschodnich 
pierw iastków, w dziejach Unii kośc;elnej i w Potrzebach 
kozackich.

(C. d. n.) STANISŁAW ZAKRZEWSKI.
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istniejącym wśród robotników  i nawzajem m ogła od nich 
pożyczać książek dla ludu rolniczego.

Poseł ks. Londzin podał swój osobisty pogląd na 
spraw ę, tudzież stanow isko, jakie jego zdaniem za,mie 
praw dopodobnie Związek SI. katolików , który dotych­
czas jeszcze nie caby ł narady w tei spraw ie. Według 
niego posiada już Ślązk wiele i ół oświatowych, w swoich 
kółkach rolniczych, kołach T. S. L. i oddziałach ,,Je 
dności11, ł tó re  jednak wszystkie wykazują m ałą żywo­
tność. Tosam o grozi „M acierzy1', bo lud jest znacznie 
zm ateryahzowany i dla idei oświatowych m ało przystę­
pny T rzeba więc pracę zacząć nie od tworzenia kół, 
ale oa tego, by choazić od chaty do cnaty, że trzeba 
żyć nie dla siebie, ale dla spraw y publicznej.

Co do Związku Śl. katolików, to  nie będzie on 
miar zasadniczo nic przeciw  M acierzy zreorganizowanej, 
ma jednak jeszcze pewne rachunki z obecnym  Zarządem  
„M acierzy11 i musi otrzym ać od m ego pewne zadość­
uczynienie. S ięga to  tych czasów, kiedy jeszcze Zarząd 
spoczywaj w rękach kierowników „Zw iązku11 i dotyczy 
tej l&boty, jaką członkow ie Stron. N ar., zarządzającego 
obecnie „M acierzą11,  prowadzili przeciw ówczesnem u Z a­
rządowi przez przedstawianie tegoż i w ogole całego 
„Zw iązku11 w świetle ujemnem przed m ecenasem O su­
chowskim i w pismach ogólno polskich.

Prof. dr. Bu^ek odpow iedział naipierw na to, co 
1o jest ośw iata. „O św iaia polega na tern, żeby każda 
jednostka była zdolną do wyJaw ania sądów  sam oistnych 
na podstaw ie wiadomości faktycznych.11. T 3 ośw iata by­
wa wprawdzie najczęściej partyjną, bo prow adzą ją po ­
szczególne stronnictw a w swoich celach. Jednak u na­
rodów stojących na wysokim stopniu kultury, ośw iata 
nie bywa partyjną. Tam  oaczyty ośw iatow e nigdy nie 
schodzą na teren polityczny, lecz obejmują nauki przy­
rodnicze i historyę. Tak musiałoby być i u nas; w ta 
kim zaś razie „M acierz11 nawet po reorganizacyi nie 
potrzebow ałaby rozogniać walk partyjnych w obozie 
polskim.

W ualszym ciągu zabierali glos koledzy: Kożdoń, 
[Juda, Wolf i Heczko, ludzież jeszcze pow tórnie pp. 
posłowie. Podnoszono potrzebę lepszej organizacyi Kó­
łek rolniczych, Kółek zawodowych i innych dziedzin 
konkretnej pracy kulturalnej w przec-wieństwie do ośw ia­
ty ogólnej, jaką by się m ogła zająć „M acierz11, absor­
bując siły potrzebniejsze na tam tem  polu. A kcentow ano 
również pow torn e zmateryalizow’anie ludu i zamiłowanie 
do obczyzny, co wszystko przem awia przeciw reorgani­
zacyi.

Z drugie; strony wsKazano, źe czego nie mogły 
zrobić dotychczas Kółka rolnicze, Koła T. S. L. i od ­
działy „Jedności11, to  ma się_ udać instytucyi tak po­
ważnej i z ta są  iradycyą na Ślązku, jak „M acierz11. ZaS 
dla jednolitości pracy oddziały Jedności i Koła T. S. L. 
w obrębie Księstwa Cieszyńskiego przeszłyby w ręce 
„M acierzy1, jako jej Koła. D o tego dołączyłyby się no­
we Koła i praca m ogłaby się intenzywme i jednolicie 
rozwijać. Przytem przyczyniłoby się podzielenie „M acie­
rzy 11 na Koła 00 iei spopularyzowania.

Na zakończenie dyskusyi podniósł kol. referent 
tak jak we wstępie, że ieorganizacya jest wprawdzie 
trudna i to  bardzo, nie mniej jednak bardzo jest ona 
potrzebną. W skazywano na trudności płynące z mate- 
ryalizmu ludności, ale cóż może więcej budzić ducha 
ideowego jak ośw iata narodow a, której jednym z pierw­
szych przedm iotów są męczeńskie dzieje naszego naro­
du? O skarżono słusznie naszą ludność o zamiłowanie 
do obczyzny, jednak cóż może lepiej wnieść w serca 
ludu miłość tego, co polskie, jak nie znów ośw iata na­
rodow a, Krzewienie znajomości historyi i kultury pol­

skiej? Gdy lud na Ślązku poczuje się kulturalną cząstką 
sw oiego narodu, placówka zachodnich kresów będzie 
uratow aną. T o tez zapewne miał na oku Zarzad, poda­
jąc myśl reorganizacyi „M acierzy11. Wprawdzie r.tożna 
mieć poważne wątpliwości, czy się to  da przeprowadzić 
ze skutkiem zwłaszcza, że głos męża w spraw ach ślą­
skich tak dośw iadczonego, jak ks. prof. uondzin zaw aża 
na szali w tym kierunku; jednakgobecna uchwala W al­
nego Zebrania już zapadła, trudno więc się cofać i każdy 
Polak bez względu na przynależność partyjną powinien 
plan ten poprzeć. W szystko wskazuje na to, ze trud 
będzie wielki i praca ciężka, ale tem  większy powinien 
być zapał, tem większe poświęcenie i ofiarność tak na 
Ś lązku, jak 1 w całej Polsce.

Po 2-goazinnej przeszło dyskusyi przystąpiono do 
dalszego punktu, do sprawy utrakwizacyi .szkół polskich 
na Ślązku. D yskutow ano i tu przeszło godzinę z tym 
rezultatem , ze zgodnie postanow iono dom agać się w par­
lamencie zmiany ustawy szkolnej z r. 1873 i 1875, 
która worew zasad pedagogiki pozwala na utrakw izacyę.

Trzeci punkt, punkt wniosków' i interpelacyi wy­
pełniła składka na „M acierz11, tudzież postanow ienie 
zbierania wśród Czytelni polskiej w Wiedniu składek 
na szkołę „M acierzy11 w Boguminie. Pośredniczyć w za 
poznaniu kolegów Ślązaków z wydziałem Czytelni pod­
jął się prof Buzek.

ŚLĘZAK

'Wiadomości polityczne

PRACE PO K O JO W EJ KONFERENCY1 W HADZE

są dotychczas jeszcze form alistyczne. Po mowie preze­
sa, Nelidowa, przystąpiono do podziału prac między 
komisye i w ybrano ich cztery. Pierwsza (prezes, g łó­
wny delegat Francyi, Leon Bourgeois) zajmie się roz­
wojem system u sądów  rozjemczych, ustanow ionego przez 
konwencyę haską. D ruga (prezes, deiegat belgijski, Beer- 
naert) ma rozpatryw ać zwyczaie wojenne na lądzie i 
morzu, kwestye odnoszące się do dekiaracyi wojny i do 
deklaracyi podpisanych przez większość m ocarstw  na 
pierwszej konferencyi, 1899, a dotyczących używania 
m ateryałów  wybuchowych i t. d. Trzecia i może naj­
ważniejsza kom isya (prezes, delegat włoski," hr. Tornielli) 
weźmie pod obrady kweslyę bom bardow ania portów , 
miast i wsi nadbrzeżnych przez wojenne okręty, zakła­
dania torpedów  i podwodnych min, oraz regulaminy dla 
statków  wojujących stron w portach neutralnych. Nako- 
niec czwarta kom isya (prezes, delegat rosyjski, de Mar- 
tens) podejmie problem y zamiany okrętów  handlow'ych 
na wojenne, własności prywatnej na otw artych morzach, 
wojennej kontrabandy i blokad.

Biuro prezydyalne zadecydow ało, ażeby w celu 
oszczędzenia czasu poiedyncze1 mowy nie trwały dłużej, 
niż 10 m.nut. Zgodziło się na przypuszczenie reprezen­
tantów  prasy do galery i podczas posiedzeń plenarnych, 
ale —  jak donosi ko-espondent „T im csa11 —  nie jest 
to  żadne szczególne ustępstwo, ponieważ akustyka sali 
Rycerskiej, gdzie te posiedzenia się odbywają, tak jest 
wadliwa, iż dziennikarze, siedzący poza drugim szere­
giem kolegów, nie słyszą prawie ani słow a z tego, co 
się mówi w głębi saii.

Na uwagę zasługuje, że równocześnie i Niemcy 
i Anglia złożyły propozycyę ustanowienia najwyż­
szego trybunału dla rozsądzania spraw  ujętych na 
morzu statków  handlowych. Trybunał tem ma być insty- 
tucyą m iędzynaiow ą i stanowić instancyę apelacyjną.

Nie jest bowiem słusznem, ażeby jak dotychczas, de- 
cyzye u tego rodzaju sprawach należały do m ocarstw , 
które albo sam e są stroną wojującą, albo są z nią ści­
śle zestosunkowane. Anomalię tę wykazały decyzye są ­
dów podczas ostatniej wojny.

Delegacya Zieanoczonych Stanów  zgłosiła do obrad 
konferencyi „doktrynę D rago11, dotyczącą używania siły 
zbrojnej do ścigania państwowych długów. Wprawdzie 
sam  autor teoryi, d . D rago, jest na konferencvi iako 
delegat Argentyny, ale ze strony rząau republiki były 
trudności do wniesienia tej kwestyi. Inne południow o­
am erykańskie państwa wzbraniały się ustąpić w tej spra­
wie pierwszeństwa Argentynie, rząd waszyngtoński roz­
wiązał więc truaności, b iorąc sam inieyatywę w kwe­
styi, k tóra w specyalnej mierze obchodzi Stany Ameryki 
północnej.

Nakoniec wypada aodać, że —  jak donosi bruk­
selskie biuro Reutera —  centralny rząd m iędzynarodo­
wo - socyahstyczny wydał manifest, w którym  ogłasza, 
iż K onferencya naska nie jest zaoiną dac „proietaryato- 
w i11 gwarancyi rozbrojenia i m iędzynarodow ego pokoju. 
Manifest protestuje przeciw rozwiązaniu Dumy i zapow ia­
da. że socyalistyczni członkowie parlam entu wszystkich 
krajów przygotowują ruch, który ma na celu odoso­
bnienie Rosyi, sz c ze g ó ln ie  odnośnie do finansowych po­
życzek.

POW AŻNA TRI IDNOŚĆ A NGIELSKIEGO RZĄDU.

Między rządem  angielskim a parlam entem  brytan- 
sk.ego Newfoundiandu przyszło uo zatargu, który może 
sprow adzić doniosłe następstw a, a nawet, jak pisze lon­
dyński „S tandard", wystawić Anglię na niebezpieczeń­
stw o wojny ze Zjednoczonym i Stanam i. Spraw a lest ta ­
ka : na podstaw ie trak tatu  r. 1818 między Śtanarm
a W. Brytanią, obyw atele am erykańscy posiadali równe 
Drawa ryooiow stw a wzdłuż wybrzeży N ewtoundlanau 
z ludnością tego  kraju. W ciągu tat układ ten okazał 
się skrajnie szkodliwym dla blizko trzymilionowej lu­
dności, dla której rybołów stw o stanowi prawie jedyny 
przem ysł i sposób do życia. Z rtm eryki przybywały 
ro ś  rocznie coraz liczniejsze fioty, w yposażone daieko 
lepiej od newfoundlandzKich, mające odbyt bez po ró ­
wnania łatwiejszy i większy

Parlam ent wyspy darem nie protestow ał przeciw 
takiem u tłum aczeniu trak tatu  i wzywał rząd koronny 
do podjęcia nowych układów z W aszyngtonem, w celu 
znacznego ograniczenia morskiej eksploatacyi am ery­
kańskiej. N akoniec, korzystając ze sposobności nieda­
w nego zjazdu  pierwszych m inistrów  kolonialnych, sam 
pierwszy minister Newfoundiandu przybył do Londynu, 
krzywdę swego kraiu wytoczył przed konferencyę i sąd 
angieisKiej opinii. Z wielką ufnością oczekiwał form al­
nej zapowiedzi pożądanych układów. Tym czasem  w o sta ­
tniej chwili, przed sam ym  pow rotem  do ojczyzny, do ­
wiedział się ofieyaime, że spraw a została przed rokiem 
ugoazoną z rządem  ■ waszyngiuńsKim —  i to  na pod­
stawie traktatu  1818 !

Pierwszy minister Newfoundiandu, sir Robert Bond, 
nie ukrywał przed odjazdem  z Anglii wobec polityków 
i reprezentantów  prasy, źe ta nowa ugoda, zaw arta 
wbrew woli jego rodaków  i wyraźnym postanowieniom 
kolonialnego parlam entu, w żaden sposóD utrzym aną 
być nie może. Dylem at rządu koronnego jest więc 
szczególnie tru d n y : albo utrzym a ugodę i spowoduie
oderw anie się niezmiernie ważnej kolonii, albo tę  ugo­
dę zerwie i wystawi się na niebezpieczeństwo ostrego 
zatargu z Ameryką. Tak dalece nie odkrywa się żadna 
droga pośrednia.
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(Ciąg dalszy).
Było już niedaleko zachodu, a na ziemię spad! 

chłód jesiennego wieczoru. Był to  najpiękniejszy m o­
ment, bo zacnodzące słonce, jak malarz przedziwny, z z a  
chmury mgły wodnej poczęło rzucać K o lo r o w e  miraże 
z fioletu, różu i złota. Powietrze stało  się taK przejrzy­
ste , a niebo tak n ie z n rc n ie  głębokie i czyste, że ka­
żdy listek, każda traw ka, wysuwały się zupełnie w yra­
źnie na tle przestrzeni. Lecz ciocia, która pierwsza przez 
lekką suknię poczęła uczuwać chłóa wieczoru, dała pier 
wsze hasło do pow rotu. Osiołki wypoczęte, czując, że 
już niedługo znajdą się przy cichym żłóbku —  szły ra ­
źnie i w równej linii. A nawet niedołężny osiołek cioci 
uczuł nagle z d w o jo n ą  energię w krótKich nogach i rwał 
się na czoło pochodu. Dzięki temu, przebyli szybko ca­
łą drogę, która przedtem  dłużyła się niepomiernie i w krót­
ce już na zakręcie drogi, poczęły się wynurzać białe 
domk" Tivoli

1 wówczas stało się coś dziwnego. Chuderlawy 
osiołek cioci, skoro  usłyszał niedaleki gw ar miasta, za 
ryczał przeraźliwie i ruszył z kopyta kłusem w stronę 
miasta. Nadarem nie ciocia ściągała z całej siły cugle. 
Zw ierzątko uczuło już zbliżający się koniec uciążliwej 
podroży i chcąc sob.e skrócić czas męki, zbuntowało
s>e, jak gdyby pragnąc się zem ścić za wszystkie katu------------------

sze. Lekki kłus, zmienił się w krótce w prawdziwy ga­
lop, któregoby się me powstydził żaden z osłów'.

Rozległ się przeraźliwy krzyk cioci „ratunku!" Bie­
dna m atrona, czując, że traci rów now agę, chwyciła osła 
obom a rękami za szyję i przytulona do niego w kur­
czowym , silnym uścisku, zdała się na falę losów. A osio­
łek wraz ze swoim słodkim  ciężarem pędził co sil na 
przód i ty k o  słychać było sapanie m ationy i głucny tę 
tent kopyi o Kamienną drogę. N adarem nie Ela i O ięck' 
podpędzali swoje rum aki, chcąc p rnńść  nieszczęśliwej 
cioci z pom ocą. O siołek oddalał się ze swym ciężarem 
coraz więcej, aź w końcu z powodu w iekiej odległości 
zmienił się w szarą m asę, której konturow  me można 
już było odróżnić. M asa ta  znikła wreszcie w ulicach 
m iasta. O lęcki zaniepokojony o los biednej cioci, nie 
m ógł jeanak pow strzym ać się od napadu wesołości i du­
sił się od śmiechu. Ela przez całą d_ogę robiła mu wy 
rzuty, lecz także sam a śmiała, się przez łzy. Gdy wre­
szcie pobili do dom u mulnika, zastali ciocię siedzącą 
na kamiennem podw órku Włosy jej były rozrzucone, 
suknie pom ięte, dyszała ciężko, a tw arz jej była skur­
czona boleśnie. Ela rzuciła się do nici z okrzykiem.

—  Cnwała Bogu, że nic się kocnanej cioc’ nie 
stało  złego. Truchlałam  ze strachu!!

A Olęcki, czując się poniekąd winnym, stał na ubo­
czu i pow tarzał raz po raz w kółko-

—  Taki dziwny w y p ad e k !! Ktoby się spodziewał 
najspokojniejszy osiotek w całej Kampanii...

W ówczas dopiero ciocia, oasapnąw szy, zaczęła opo 
wiadać płaczliwym głosem :

—  W yobraźcie sobie, nie zwolnił ani na chwilę 
kroku. Przez całe m iasto przeleciałam galopem  przyle­
piona do szyi tej b rsty i, ścigana tysiącem  spojrzeń

wiedzi i drwiącymi okrzykam i. 1 pom yślcie... widząc 
biedną, nieszczęśliwą kobietę w opresyi, nie znalazł się 
ani jeden gentelm an, którypy pow strzym ał rozpędzonego 
osła ... O w szem , wszyscy klaskali w ręce i pobudzali go 
jeszcze do lotu... Mój B oże!! co to  za naród ci Włosi, 
co to  za wstrętny naród ! !

— T ak, to  bvło podle z ich strony i! —  zawołał 
Olęcki, udając szczere ODurzeme

— Co to za w sty d ! ! Gdzie moja pow aga, gdzie 
m oja godność... Pom yślcie coby powiedział ktoś z oi 
czyzny, gdyby widział mnie, dostojną dam ę, prezesow ą 
dziesięciu tow arzystw  dobroczynnych, kobietę, którą 
wszyscy całuią w rękę —  cwałującą na rozpędzony m 
ośle po  ulicach w łoskiego m iasta...

Biedna ciocia była zrozpaczoną. I dopiero wów­
czas uspokoiła się trochę, gdy tak Ela jak i O lęcki 
przysięgli na wszystkie św iętości, że zachowają cały wy­
padek w naiściślejszej tajemnicy i ze nigdy nie dotrze 
tam  do ojczyzny wieść o uciesznej galopadzie prezeso 
wej dziesięciu tow arzystw  dobroczynnych..

** *
Od czasu tego  wypadku, cioci począł widocznie 

nie służyć popyt w Tivoli... Nie chciała brać udziału we 
wszystkich uroczych wycieczkach, które proponow ał O lę­
cki i całe dnie spędzała z książką na terasie m ieszkania. 
Coraz częściej uskarżała się na kiepski wikt włoski na 
oliwie, który sprow adzał rozm aite dolegliwości i zabu­
rzenia żołądkowe i wzdychała głośno do francuskiej ku­
chni Za to  Ela i O lęcki nie tracili czasu Maiąc zupeł 
ną sw obodę, dnie całe spędzali w wilii d ’Este, Wespa- 
ziane, albo na daiekich wycieczkach w góry.

(C. d n.).

* Fabryk k^aiowYrk. i sagratuozm ycn

N ajw iększy  w y b ó r  św ieżo  nadesz łych  sztalug  p o iow ych 

i p o k o jow ych , k a s e t n a fa rb y , o le jk ów , pędzli, p łócien  

m alarsk ich , k a r to n ó w  g ru n to w an y ch  szkicow m kow ' itp

p o l e c a
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]S Lebezpieczeństwo wojny ?
W mowie francuskiego p rezyaerta  ministrów p. 

Clemenceau, wygłoszonej w Izbie deputowanych w dys- 
kusyi nad zajściami w południowej Francyi, znajdowało 
się jedno zdanie, które, o ile z razu nie zwrócono na 
nie uwagi, stanowi obecnie przedm iot rozważań i przy­
puszczeń we Francyi i poza Francyą.

Mianowicie na wtorkowem  posiedzeniu p. Clemen­
ceau przyznał, że położenie jest poważne : dodał, że 
deputowani uważaliby je za poważniejsze, „gdyby 
wszystKo wiedzieli"...

O w óż te tajem nicze półsłówka zdaniem paryskiego 
dziennika „Ciii B las“ mają w sobie mieścić ni mniej ni 
więc, jak możliwość wojny z Niem cami, wobec której 
wypadki na południu Francyi nabrałyby istotnie charak­
teru szczególnej grozy.

W edle wspom nianego dziennika Niemcy m ają być 
poważnie zaniepokojone szeregiem  traktatów  bardzo 
szczęśliwych, jakie zaw arła ostatnim i czasy Francya, . a 
sądząc, że najlepiej zawczasu przedrzeć się przez sieci, 
iakiemi je otacza kroi Edward angielski, m ają być go- 
lowe do rozpoczęcia wojny dopóki sytuacya polityczna 
daje im jakie takie szanse zwycięstwa. Niemcy m iano­
wicie są zdania, iż, co się obecnie dzieje, jest zupełnie 
to sam o, co robił onego czasu D elcassć, który upadł 
pud zarzutam i, iż dąży do wojny francusko-nieniieckiej.

Naturalnie na spraw ę dogodnej chwili do w ypo­
wiedzenia wojny Francya zapatruje się w prost przeci­
wnie, niźli Niemcy i wolałaby aby jeśli to  już ma na­
stąpić, nastapilo dopiero wtedy, kiedy rozpoczęta dopie­
ro serya traktatów  skom pletow aną zostanie przez Fran- 
cyę i Anglię w żelazny pierścień, otaczający Niemcy i 
mający je zdusić.

T em laraziej, iak powiedzieliśmy, niepożądanym 
byłby dla Francyi wybuch wojny z Niem cami w chwili 
obtenej, kiedy na południu jej terytoryów  wre form alna 
rewolucya, k tóra choć pow stała z drobnej na pozór 
przyczyny hyperprodukcyi wina, w strząsnęła do głębi 
całym organizm em  Francyi i wywołała, czy tylko ujawni­
ła wypadki bardzo daleko idącej i pardzo groźnej m t 
sabcrdynacyi w armii.

Jak się przedstaw ia ogólna sytuacya m iędzynaro­
dow a ogladana z bardzo partykularnego punktu widze­
nia • przesilenia winmeowego w południowej Francyi. 
N aturalnie paryski dziennik nie nazywa rzeczy tak po 
imieniu jak my to  uczyniliśmy, w jego przedstawieniu 
groźba wojny nie występuje tak jaskraw o ale pod osłon­
kami i przemilczeniami dyktowanemi przez dobrze zrozu­
miany interes w łasnego kraju, jest ostatecznie to  sam o : 
przyznanie, iż sytuacya m iędzynarodowa me jest tak ja­
sna i pogodna jak to  zwłaszcza niektóre półurzędowe 
organy przedstaw iaią, ale że wiszą w pow ietrzu zarodki 
nowej wojny francusko-niemieck.ej, Które laaa chwiia 
m ogą spow ouow ać wybuch niespodziewany choć od 
dawna i ciągle przewidywany, który m ógłby pociągnąć 
i oraw dopodobnieby za sobą pociągnął powszechne mię­
dzynarodow e zapasy wojenne. Byłaby to  chwila likwida- 
cyi od dawna grom adzących się rachunków nienawiści, 
zazdości, byłDy niejako polityczny „D ies irae“, który by 
gruntownie i na długo zmienił praw dopodobnie politykę, 
a niezawodnie i m apę św iata...

Naturalnie na to  nadejście chwili koniecznego ra ­
chunku już teraz rozm aicie się ludzie muszą zapatryw ać 
w rozm aitych krajach. D la nas, dla których złamanie 
potęgi Niemiec przedstaw ia pierw szorzędną wagę, stano­
wi wpi ost interes narodow y i przez ten interes naszą 
narodow ą politykę wiąże z ogólną polityką wszechświa­
tow ą, jest naturalnie kw estyą drugorzędną ostatecznie, 
za cenę jakich ofiar ze strony Francyi toby się stało, 
byleby się tylko stało. InJfczej naturalnie zapatryw ać się 
na to  m uszą politycy kierujący we Francyi i dla nich 
nie sam o rozbicie potęgi niemieckiej, ale w ybór odpu- 
wiedniej chwili i cena tego faktu stanowi kwestyę pierw­
szorzędną.

O w óż „Gil Blas" twierdzi, że rząd francuski kie­
rowany obawam i wysłał nagle do Niemiec pewną oso ­
bistość, zajmującą wysokie stanow isko, człowieka o wy­
próbowanym  patryotyzm ie i o  tak wysokiej osobiste 
wartości, że i w Niem czech uchylają przed nią czoła, 
w celu zażegnania w Berlinie grożącego niebezpieczeń­
stwa.

Naturalnie trudno dom yśleć się kogo paryski 
dziennik ma na myśli i czy jego doniesienie polega na 
faktach. N a każdy jeanak sposob rząd francuski z m o­
żliwością wyDuchu wojny się liczy i ta  możliwość jest 
jednym z głównych powodów  jego trosk i niepokoiów.

T a możliwość jednakże, to  także równocześnie 
źródio naaziei i otuchy na przyszłość dla wszystkich 
narodów, nad których losami przewaga Niem iec zacią­
żyła jak zm ora. D obrze więc, że tych nadziei, ludzie 
od których one zależą, lekkomyślnie na kartę nie s ta ­
wiają.

J\|a z'emiach polskich.
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

L udzie rosy jscy  p rzy  ro b o cie . K orespondent nasz 
warszawski pisze: W arszawa 23. czerwca. Decyzyą mi­
nistra spraw  wewnętrzych „S o k ó ł" , k tó rego  działalność 
została zaw ieszona na czas stanu wojennego, ptzestal

Z n an e  ze 
znakom  i-

istnieć ostatecznie i ustawa jefeo, zarejestrow ana w rzą­
dowej komisyi gubernialnej, uznaną z o s ta h  za niebyłą. 
Z rozporządzenia jen. gub. w arszawskiego Skalłona zam ­
knięto za szkodliwy kierunek dwa dzienniki popularne : 
„Ziem ię lubelską" w Lublinie i „Siew'cę“ w W arsza­
wie, —  „Z iem ię" zarnsnięto na rozkaz w prost z W ar­
szawy bez pytania o zdanie, naw et bez wiedzy guber­
natora miejscowego. T o są najświeższe znaki zmiany 
kursu i tryumfu polityki związku ludzi prawdziwie ro ­
syjskich. O ba zam knięte wydawnictwa należały do kie­
runku dem okratyczno-narodow ego i obliczone były na 
odbiorców  ze sfer ludowych.

O bok tych represyj istotnie dotkliwych, admiru- 
stracya rosyjska nie m oże odmówić sobie oczywiście ró ­
żnych szykan drobnych a złośliwych, które są tak za­
wsze znamienne dla nawrotów  gorączki ducha istnie ro ­
syjskiego. Więc tedy zostały w strzym ane jakiekolwiek 
odczyty treści społeczno-politycznej na prowincyi, więc 
oberpolicm ajsrer warszawski kazał odw ołać doroczną 
tradycyjną uroczystość wianków na Wiśle, więc tenże 
Dan oberpolicm ajster pułk. M eyer zabronił członkom 
zjazuu cukrowników urządzić zbiorow ą wycieczkę ceiem 
obejrzenia 111. m ostu na W iśle!

Jednocześnie z temi, rów nie bezmyślnemi, jak ce­
lowo złośliwemi zabaw am i, od chwili rozw iązania Dum ’' 
po ulicach W arszawy co dzień pułki gw ardyi odbyw ają 
cerem onialne m arsze i kontrm arzze, pieszcząc uszy W ar­
szawiaków wesołymi dźwiękami muzyki wojskowej. P o ­
słowie nasi wrócili niemal już wszyscy, pilnie śledzeni 
przez zagadkow e osobistości, wierne „tronow i i Rosyi“ 
za dosyć SKromne zresztą wynagrodzenie.

W szkołach polskich wykłady zaKończono, niemal 
we wszystkich szkołach —  radośnie i uroczyście. Nie 
brakło  przytem  scen w prost wzruszających, gdy n. p. 
starzy , posiwiał w pracy nauczyciele składali życzenia 
wychowankom już o tyle szczęśliwym, że kończą pol­
ską szkołę średnią i gdy z grona tej młodzieży sk łada­
no swym przewodnikom w ofierze przepyszne m any P ol­
ski, owoc całorocznej zbiorowej pracy, jaico dar dla 
szkółek M acierzy lub dla Uniwersytetu ludowego...

  STARY.

Z jazd cu k ro w n ik ó w  w  K ró les tw ie . W dniach od 
20 — 22 czerwca odbywały się w W arszawie ob .ady  
11 Zjazdu cukrowników, urządzonego przez Związek 
cukrowni Królestwa Polskiego. O bradom  Zjazdu, bardzo 
licznie obesłanego, przewodniczył prezes inź. Tadeusz 
Jewniewicz.

Referatów zawodowych w pierwszym dniu obrad 
było trzy, a wygłosili je: dr. St. Kugłer o stosowaniu
elektrolizy do odsawiam a soków , nowości, dotąd w cu­
krownictwie n ieznanej; p. Bratm an o próbach stosow a­
nia hydrosiarczanu wapniowego („red o ") w cukrownic­
twie i doskonałych wynikach prób, w tym kierumcu pro­
wadzonych. Trzeci referat o  rozwoju buraka cukrow ego 
w ostatnieun stuleciu, w ypowiedział p j  Dzięgiclewicz. 
Zdaniem referenta K rólestwo Polskie, wraz z częścią 
W ołynia stanowi obszar, najlepiej na świecie nadający 
się do produkcyi nasion buraczanych, DezkonKurencyj ■ 
nych i uniwersalnych dla wszystkieh klim atów.

W ybrano też Komisyę, która ma opracow ać i 
ujednostajnić m etoaę kontroli s tra t cukru w przeróbce.

W drugim dniu obrad wypowiedzieli referaty pp. 
dr. Ign. Kosiński o specyficznym, energetycznym  wpły­
wie azotu w odżywianiu roślin i jego pobudzającem 
działaniu na w zrost roślin okopowych i dr. M N atan- 
son, który przedstaw ił model pom ysłowo sKonsiruowa- 
nego siewnika żelaznego. Sprawozdanie z ogrom nie do­
datniej działalności instruktorów  włościańskich, poczem 
p. T . Jewniewicz wygłosił referat o suszeniu i proszko­
waniu błota defekacyjego na nawozy. O to  w każdej 
cukrowni grom adzą się duze ności błota defekacyjnego. 
Służyć ono może i powinno jako bogaty  nawóz wa- 
p.enny. Koszt jednaK przewozu b ło ta w stanie półpłyn­
nym iest tak wielki, że bogactw o to  ginie, zajmując 
tylko darem nie duże przestrzenie przy cukrowniach. Za- 
pom ocą przyrządu przedstaw ionego przez p. Jewniewi- 
cza, m oże być to  błoto osuszone i sproszkow ane i w tym 
stanie, do cenie bardzo nizkiej, używane przez rolników 
i plantatorów buraków'.

Proponow ane w drugim dniu Zjazdu wycieczki 
zbiorow e uczestników, odpadły z powodu kategoryczne­
go  zakazu policyi.

W trzecim dniu obrad wysłuchano obszernego re­
feratu p. J. G odlewskiego o doświadczeniach nad syste­
mem Jyfuzyjno prasowym  S teffen a , jakie wykonała 
w Eisaorfie speeyalme delegowana kom isya; p. T  Rut­
kowski zdał spraw ę z oorad ziazdów cukrowniczych 
w' Berlinie i w Wiedniu, w których uczestniczył jako 
delegat przemysłu cukrowniczego lwowskiego.

Pow zięto wreszcie caty szereg uchwał dotyczących 
opracow ania chemicznej kontrou fabrykacyi, zbadanie 
najlepszych urządzeń kotłowych, obm yślenia system u 
gospodarki opałowej i t: p.

Z ZABORU PRUSKIEGO.
Strajk nauczycieli n iem ieckich . Strajk  szkolny 

jes: zt nie ustał zupełnie i dzieci polskie w niektórych 
okolicach dotąd wzbraniają się odpow iadać po niemiec­
ku, a rządowi pruskiem u nasuwają się nowe kłopoty.

1 itr gdzie ze wzglęau na roboty  w polu zanie- 
zbano straiku,, niepozwalają rodzice w domu uczyć się 
religii w języku niemieckim a rząd w obec tegu jest bez­
silnym, I gdyż^sądy rozstrzygnęły rzecz na koizyść ro ­

dziców, wychodząc ż założenia, że co innego dom a co 
innego szkoła.

W tych wszystkich wypadkach najwięcej pożało­
wania godzien jest los tych nauczycieh, którym  duch 
hakałystyczny dotąd obcym pozostał. Rząd niezadowo 
lony z ich działalności a raczej nieprzejęcia się dosta­
tecznie zarazą pruską, przenosi ich w okolice niemiecKie, 
brak zaś sił nauczycielsKich zam ierzał pokryć nauczy­
cielami z Westfalii i Nadrenii, to  jest niemieckich pro­
wincyi przeważnie katolickich.

Kilkudziesięciu nauczycieli przesiedlono już w oko 
lice polskie a glosy weHta z nich zamieszczane w pi 
smach niemieckich jfsk najlepiej świadczą, że nic innego 
sobie nie życzą, jak przesiedlenia z tej „nowej ojczyzny" 
i błagają r ząd, aby jaknajrychlej zakończył to  wygnanie, 

G łcsy  te  wpłynęły tak deprawująco na innych 
nauczycieli, że nie mniej jak 23 nauczycieli, Którym za­
powiedziano przym usowe pizesiedlenie w interesie słu­
żby z prowincy i nadrenskiej i z W estfalii, nie chce usłu­
chać odnośnego rozkazu m inisterstwa ośw iaty.

Wiadomość tę  potw ierdza półoficylnie „b iu ro  Wol 
fa“ donosząc, że istotnie 23 nauczycieli jaknajstanowczej 
oświadczyło, że nie zastosują się do  rozkazu ministra 
ośw iecenia i nie pow ędrują pod żaanym  warunniem do 
dzielnic polskich.

Z pow odu, że i w Poznańskiem  liczne kota nau­
czycielskie dość głośno się wyrażają, że w obecnych 
warunkach me m ogą się dalej narażać i raczej wolą 
podziękow ać za służbę, niż żyć w ciągłej walce z lu­
dnością polską, ciekawą rzeczą będzie stanów ,sko rzą 
du prusKiego wobec strajku tego.

M oże odkom enderuje kom panię piechoty, aby 
dzieciom polsKim wpajała ducha prJskiego ?

Liga Obyczajności Społecznej.
N a zaproszenie W ydziału Tow arzystw a ..Ochrony 

M łodzieży" zgrom adziło się w niedzielę w auł1 szkoły 
im. królowej Jadwigi dość liczne grono osób, reprezen­
tujących pokrew ne stow arzyszenia, w celu wysłuchania 
referatu o  projekcie ustanowienia z poczatKiem jesieni 
i wprowadzenia w życie Związku, któryby z pcm ocą 
już istniejących we Lwowie tow arzystw  pracował wszel- 
kiemi siłami okoIo Dołożenia tam y szerzącem u się ze­
psuciu społecznej obyczajności Z szczególnem uznaniem 
należy podnieść fakt, iż w tej wstępnej naradzie uczest­
niczyli także przedstawiciele stołecznej prasy.

Posiedzenie zagaił prezes T o  w. O chrony M łodzie­
ży, p, Bolesław Lewicki i oddał głos referentowi spra- 
wj’ p. Edmundowi N aganow skiem j,

W naszycn warunKach społecznej pracy —  pow ie­
dział referent —  zanim się przystąoi do  projektowania 
now ego stow arzyszenia, powinno się zdawać sobie do ­
skonale spraw ę z jego rzeczywistej potrzeby, z jego 
przyszłej działalności w myśl trzeźw o i rozsądnie uło­
żonego planu pow inno się także wiedzieć z góry 
czy do zorganizow ania, wprowadzenia w czyn i ustale­
nia działalności stow arzyszenia są, lub niezawodnie znaj­
dą się odpowiedni ludzie. Reterent wyraził przekonanie, 
że o  palącej potrzebie przeciwdziałanie szerzącem u się 
wśród nas moralnemu zepsuciu nikt z obecnych nie 
w ą tp i; że tę  potrzebę uznaje całe zdrow e społeczeń 
stw o. Przypom niał pokrótce niektóre cyfry statystyczne, 
podane w ciągu ostatnich paru lat przez znane powagi, 
a stw ierdzające ogrom  spustoszenia, jakie szczególnie 
między .aszą m łodzieżą szkolną i robotniczą oboiei płci 
wnosi bezm ierne zdziczenie szerokich m as, tworzących 
najliczniejszy procent miejskiej ludności. Przypom niał 
(o ciem  niedawno p.sał w „Słowie Polskiem " w arty ­
kule p. t. „Ramię do ram ienia"), jak w stolicy kraju, 
liczącej 180 .000  mieszkańców, z k tóiych około  6 prc. 
składa się z młodzieży szkół średnich i wyższych, istnie 
je pod nieczujnem okiem władz form alna organizacya 
najnikczemniejszych ludzi, wyzyskujących m ateryalną nę­
dzę kilku tysięcy m łoaych dziewcząt, nieomal ćziec., 
ciągnących młodzież gimnazyalną i inną do ostatniej 
rozpusty, pijaństwa, karciarstw a —  wreszcie posługują­
cych się tą  m łodzieżą w celach domowej i szkolnej 
k.adzieży,

Zdziczeń e bardzo znacznego odłam u niższych 
w arstw  miejskich przypisuje referent —  nietylko celowe, 
propagandzie destruktywizmu i tej agitacyi, k tóra b ra ­
kom i błędom  przeciw staw ia jakieś rzeKomo idealne 
form y, mające za sobą tylko nikczemną obłudę i wy 
zyskujące grubą ciem notę tak dusz, jak umysłów — zdzi 
czenie to  przypisuje p. Naganowski w równej mierze 
brakow i tego, co chcemy nazywać publiczną opinią, a 
co w gruncie rzeczy nie jest niczem innem, jak tylko 
i jedynie brakiem  dobrego przykładu z góry i konse­
kwentnie zeń płynącym brakiem  odpornej akcyi. i ten 
to  zły przykład z gó-y, ten brak  wszelkiej reakcyi prze­
ciw złemu < rODOcie zepsucia, ta  gnuśność, k tóra jest 
nią dlatego, poi iw aż jest bezposream m  wynudem za­
tracenia moralnej tęgości —  to  właśnie spraw ia, że m u­
sy, że nadewszystKo młodzież nie widzi przed sobą ja­
sno płonącej, przewodniej gwiazdy społecznej, jeżeii 
w kościele, w szkole, jeżeli naw et w dom u (o ile część 
młodzieży bardzo m ała ma „dom “ i rzeczywiste dom o­
we oguisko), lub tu i ow azie między szlachetniejszymi 
kolegami słyszy o  świetlanej drodze męskiej cnoty, k tó­
rą  Polak do winien kroczyć z dzielną ufnością w sainej 
cnoty przepotężna, wszechplodna siłę —  to  na tej d ro­
dze nie widzi wcale, lub tylko nazbyt rzadkich dostrze- 
ga starszych braci i ojców... A mówią rnę ci s ta .s . —

L E O I A  P E O P  S T A

w  S S i r d u i i ł e s a i c i e 7080

u w yłącznego w Magazynie papierowym, Lwdw, ul H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
zastępcy gea (dom JWP, Brbnickiego) K arty w idokow e w największym i najgustow 

wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.
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z-m irst go piow adzić na wyżyny szlachetniejszych my­
śli i czynów —  że dawniej było gorzej, lub że... roz­
pusta jest polskiego ducha właściwością !

Referentowi przedstaw ia się organizacya Ligi O by­
czajności Społecznej, jako w pierwszem mieiscu związek 
mężczyzn i kobiet, bez różnicy wieku i sianu, usilnie 
własną wewnętrzną pracą dążących do obyczajowej ży­
cia czystości, jedynie tylko takie jed n o stti m ogą zda­
wać sobie doKłaanie spraw ę z całej grozy szerzącego 
się wśród nas zepsucia. G łęboko przejęte potrzebą 
reascyi, osoby te wniosą do pracy płom ienną chęć czy­
nu, zapał —  a jeżeli znajdzie się ich dostateczna, jak­
kolwiek w początku może skrom na liczba, to , owiane 
jednym duchem, doskonale zespolone, zdołają najnieza- 
woan.ej skupić koło siebie więcej sił i pracy swej zape­
wnić cnętną, ofiarną pom oc całego społeczeństwa. Re­
ferent położył silny nacisk na tym  warunku projektow a­
nej Ligi i wyraził gorące życzenie, ażeby do  pierw szego 
zaraz szeregu przystąpiły osob., obojej płci, reprezen­
tujące wszystkie społeczne w arstw y. W tej piekącej 
sprawie, w tej najpilniejszej pracy około sam ych pod­
walin narodowej tw ierdzy przyszłości niech nie zabra­
knie nikogo —  ani tych, którzy przyświecają narodowi 
wiatłem swej nauki, ani tych, którzy ukochaną ziemię 

Polską użyźniają swym znojnym potem . Niech stanie 
ramię do ram ienia ten, k tórego przodkow ie sprawiali 
Ojczyzny dzieje i ten, którem u dziejowy rozwój dopiero 
w ciągu naszei doby przyszłość kraju i O jczyzny po­
wierzył —  pan i robotnik, włościanin i uczony, rzem ie­
ślnik i przemysłowiec. Niech przedewszystkiem nie za­
braknie starszej młodzieży, k tóra i własnem dzieinem 
życiem i w łasną ufną pracą i własnym niestrudzonym 
zapałem może i powinna zaświecić najzbawienniejszym 
dla młodszej braci przykładem.

Projektow ana Liga ma w centralnym  W ydziale 
swoim widzieć najodpowiedniejszych delegatów wszy­
stkich tow arzystw , Dracuiących w pokrewnych kierun­
kach —  więc Związku rodzicielskiego, O chrony sierot, 
rozmaitych ciał opiekuńczych, Ethosu, Eleuteryi. Z ich 
pomocą Wydział ogarnie z łatw ością całokształt tych 
ekonomicznych i m oralnych warunków, które stanowić 
będą pole jego działalności. Celem Ligi ma być pod­
niesienie poziomu społecznej obyczajności, zarazem  więc 
zapobieganie szerzącem u się zepsuciu —  w pierwszem 
miejscu wśród szkolnej i robotniczej m łodzie/y. -środki 
giupują się w zadaniu oddziaływ ania na młodzieć, na 
rodziców, opiekunów i wycnowawcow, wreszcie na sp o ­
łeczny ogół.

Liga działając za pom ocą ochotnych jednostek lub 
w lększycn zesporów (rewirowych dzies.ętników lub bry­
gad), a posiadając odpow iednio dobrane i zorganizow a­
ne sekeye, popierać ma lub z własnej inieyatywy urzą­
dzać kółka etyczne w szkołach i środow iskach pracy, 
odciągać młodzież od pijaństw a, kart, dom ów rozpusty 
i 1'jpanarów, zachęcać do szlachetnych rozrywek, spor­
tów, organizacyi Sokolich i wojskowych, do muzycznych 
i-apeli, ao  nauki łatwych rzem iosł (introligatorstw a, sztu­

ki fotograficznej, sto larstw a, ś lu sa rs tw a  itp.) Ma wspie­
rać myśl rozum nego Dorozumiewania się rodziców  z na­
uczycielami, urządzać odpow iednie wiece rodzicielskie 
odczyty i pogadanki. Ma najusilniej i wszekimi sposo­
bami tępić publicystykę pornograficzną, popularyzować 
dziełka z zakresu hygieny. Ma z pom ocą czynników 
odpowiednich tępić kuplerstwo, wglądać w  hw estyę mie­
szkań młodzieży szkolnej i robotniczej, rozwijać kon tro ­
lę nad szynkami, pewnymi hotelami itp.

N iepodobna streścić w szystkiego, co referent wska­
zał w ram ach tej troiakiej działalności przyszłej Ligi. 
Oświadczył na koniec, iż cały plan iaeowy pozostaw ia 
w pierwszem miejscu do  zatwierdzenia lub odrzucenia 
przez obecnych, a  następnie w danym razie do  szcze­
gółowego wygotow ania z pom ocą najodpowiedniejszych 
czynników, tak ażeoy całkowity projekt mógł być p rze­
dłożony społeczeństwu z początkiem  jesieni.

Referat tym czasow y spotkał się z bardzo życzli- 
wem, nawet z entuzyastycznem  przy jęciem. W dysku- 
syi nad nim zabierali głos, obok prezesa, p. B. Lew i­
ckiego, pp. P rzestrzelski, dr. Dylewski, (jako prezes 
Związku rodzicielskiego), red. Fryling, dr. M. Tullie, 
delegat luaow ego Tow arzystw a pedagogicznego, Bryła 
(prezes E thosu), ks. dr. J. Ciemniewski i inni. P . Na- 
ganowski dw ukrotnie w yiaśrił nieKtore punkty. W koń­
cu zgrom adzenie uchwaliło jednomyślnie wniosek, uzna­
jący spraw ę wniesioną przez referenta jako naglącą, po ­
leciło Tow arzystwu O chrony M łodzieży ogłosić referat 
drukiem i udzielić stow arzyszeniom  pokrewnym , oraz 
osobom , m ogącym  wziąć udział w dalszych pracach o 
koło przygotow ania jesiennej akcyi.

r E J Ł E T O W .

Powrót do słuftea.
(Dokończenie.)

II.
Nagle rozstoneczniło sie na świecie. Różana iu- 

trzenka rozpachm ła świat, rozfalowała traw y i drzewa, 
i pokłon niosła ziemia słońcu. A słońce oibrzym iern 
okiem wstało, majestatyczne, i w całej mocy swej wła­
dzy spozierało na świat. I jeden promień słoneczny 
pa di u stóp jego zamydlonej duszy.

1 cudny jakiś, dawno nieznany blask i woń roz­
prószyły się wokół starca. Dumny uczony, uczuł się 
kornym wobec tego cudu słońca, i stało mu się lepiej.

Oczym a wyraża! cały świat i oczy jego siaty się 
jako zachwyt. Ręce wzniósł w góię, jako skrzydła, czer 

) pięc z tej powodzi ukojenie

Mistyczny, rozkoszny dreszcz spłynął w jego krew 
i szeptał:

„Więc jest jeszcze coś, co mnie może zaiąć i 
porwać, są cuda większe nad te, k tóre ludzie pragną 
sami stworzyć. Jest piękno wielkie, niepod delnie, m o­
żemy je mieć i czarować rnem duszę A iuuzie kryją 
się pu sam otnych kom natach, szukają nowych dróg, pi­
szą i myślą tyle.

0  wy, co całe życie straw ili na oczekiwaniu cudu, 
jako ja wyjdźcie w ranki jasne, wyjdźcie ku słońcu, a 
ono wskrzesi w duszy waszej, cały łan najprzedziwniej- 
szych klejnotów.

Gdzież m oje życie —  załkał sam otny starzec —  
dziś miałem światu ukazać piękno w postaci złota, 
zrodzonego nie w łonie matki ziemi, ale stw orzonego 
przezemnie. Jam chciał ujarzmić siły tw órcze, myśiaiem 
żem mocny, żem wielki. Kłam.

Cóż ja pocznę. Czem będę?
Słonce —  jak ja aaw no już daw no słońca nie 

widziałem. Całe lata nie wychodziłem na św iat. P raca, 
ciągła była praca, a potem  jedna chwila, cały gmach 
pracy runąt i gruzy się posypały.

M iano mi dzisiaj przysłać młode chłopię do nau­
ki, miało się ono wyuczyć wszystkich taiemnic i jemu 
cnciałem powierzyć tajem nicę tw orzenia złota. N iestety 
wszystko przepadło".

1 zobaczył uczony siebie chłopakiem młodym, który 
gonił po aksam itnych łąkacn, śm iał się z szumem 
brzóz, płakał z skalnym potokiem  lub nula! na komu 
z wichiem zespół.

Gdzie wy dawne czasy?
Czasy wiosny królewskiej, kiedy to  ni to  orlę roz­

taczał skrzydła i rwał się do  potężnego lotu.
Czemuż mu nie dano ujść, w daleki kraj słońca, 

z lutnią, by śpiewem rozgrzew ał tęskne duchy?
Czemuż mi nie dano miecza do  dłoni, by pan­

cerny tow arzysz wybijał rytm  hymnu wieczystego na 
karkach wrogów .

Ale dano mu m ożność sławy. W ponurej wieży 
kazano siedzieć i całe lata bez słońca i zieleni żył 
gizebiąc w księgach m ądrości. Cóż one mu d a ły ?  G o­
rycz i zawód. Ilez to  nocy bezsennych zeszło mu wśród 
tych spleśniałych murów i tylko puszczyka krzyk, św ist 
wichru i syk drzewa, palącego się na kominku, były 
melodyami, a ponurość wiodła tan.

„1 nikt, moich myśli nie zwrócił ku słońcu. P o ­
woli, zam ierała dusza i Jakaś żądza, szponam i mnie 
bezlitośnie trzym ała, żądza z tó ta !

D aw no tc było, gdziem śnił brylantowo, ten su­
rowy duch mistrza m ego szeDtał i kusił tylko do złota, 
a jam nieszczęsny, uwierzył jemu.

Czemu mistrzu zakryłeś przedem ną one jasne 
drogi słońca i otoczyłeś mą duszę murem ze złota i 
żądz szalonych ?

0  czasy, dawne dobre czasy!"
Daleka sm uga 'tę sk n o t przeszła krwawą p ięgą 

przez tę nieszczęsną duszę. Uczul się uczony iako atom , 
pył na przestrzeniach św iata.

Zapragnął ciszy i śmierci.
Słońce tym czasem , iedwaDneini nićmi r.iotato m i­

łościw ą duszę starca, prom ienie kołysały sw ą leickością 
i wdzierały się, aż w głąb duszy.

1 cichość stanęła wokół.
Cichość ranna, pól i łąk wonnych.
Tylko uroczy las, cały roziskrzony słouecznością 

zaczą] szumieć koronam i drzew i dzwonić kwieciem,
Szumiał pieśń zachwytu i prośby.
„Pójdź starcze ku nam, szumiały konary, pójdź 

ku nam, łkały szm aragdy iglic, póidź ku nam w olał 
św ięty szum paproci. Wejdź, pod ten przerożkoszny 
dach z błękitu i seledynu, a dusza tw a znajdzie ukoje­
nie, zwrzemy związek słońca, pożaru i szumu.

Bezgraniczny twój sm utek, ukoimy w złotej cisfey. 
Pieśń nasza ukolebi ciżbę złowrogich myśli. S taną się 
one czyste i św ięte znowu. Pochłoniem y twój ból, nie 
błędny ognik nam iętności i żądzy, zajaśnieje na śeież- 
kach tw ego żywota, ale słonce rozjaśni pom rocz twych 
dróg i ukaże ci cudo ru inę , w rmgotnych skiach 
opal>".

I prom ień słońca pochylił się ku duszy starca:
„Pójdź starcze ku nam, ku słońcu, ono cię po­

wiedzie w inne kraiu, boś ty do tej chwili szedł jako 
ciemność.

Cóż uczyniłeś, gdzie tw a praw da i piękno, tam 
gdzie słońce cię poprowadzi, tam  lśni jasność czystych 
i prostych dróg. Ból ci nie rozerw ie duszy. Cóż ci 
wielkie księgi, kiedy nie umiesz odczuć jednego atom u 
piękna, słońca i ziemi. Wznieś duszę w błękity.

Będziesz jako ten, który spokojny dąży w dai bo 
go nigtłv los nie smucił.

Będziesz iako ten, który czeka cierpliwie bez roz- 
pacznych łam ań ducna, aż się wypełni czara jego prze­
znaczeń,

Będziesz ogniwem w wielkim cudzie natury, gdzie 
on zadrży, ty  odczujesz najlżejsze jtg o  drgnienia.

Będziesz żyć w chwilach ciszy i ziemskiego 
pokoju.

Zbudź się tylko.
Cóż znaczą hołdy tłum u, tak marne, które m to  

sny pierzchają, w oD ec zestroju  twej bosióej cząstki 
z duszą wszeclustnienia. Odczujesz wszystkie czasy 
w przestrzeni i zaznasz szczęścia dużo".

D ługo stał znękany uczony, łzy niby perły sta ­
czały się na wonny kobierzec łąki.

N iebo, najczysiszy szafir, nakryło jego iwą gto 
wę, A las wciąż grał, zaczarow aną piesri o  P ękme.^

S tarzec zaczął szeptać modlitewny hynm słońcu, 
i dziękczynienie

I gdy przyjdzie jego uczeń nie powie mu, idź do 
ksiąg, zamknij się jako ja w ścianach ponurej wieży, 
ale powie, idź dziecię w św iat, słuchaj jako las ci szu­
mieć będzie, patrz w złoty rydwan słońca i kochaj na­
turę. A zawodu nie doznasz.

II!.
Powołi, nawrócił uczony ku swej wieży.
Jak ona otemną, ponurą wydała się jemu i bardzo 

obcą. Z smutnym uśmiechem powitał ty g le , księgi i sa ­
m otność.

Długie godziny przesiedział zadumany u okna, 
w jakiemś rozduchowieniu

Była to  godzina duszy i głębokiej myśli.
Gdy wzrok swój zwrócił na niebo, kuia zlocLia 

słońca, całow ała jednym brzegiem  ziemię.
Słońce szło do snu, a niebo rozegrało się pow o­

dzią barw  i cieni.
Z iotdróżow a tkanina majaczyła w dali, ubioki te 

olbrzym ie róże, gnały po łące z lapis lazuli, pchane 
podmuchem wichru, niby senne tumany. „

W jeunej chwili zapanowata czerwień, niebo zaja- 
rzyło się oślepiającą barwą. Pozuga nieba. Oczy starca 
z zachwytem Datrzyły na ten powtórny cud, me wi­
dziany od tylu jar.

Uwielbienie i groza w strząsnęły jego duszą
Nienazwana dłoń jakaś tłoczyła se rce  słońca 

w głąD m orza i ono powoli gasnące, tlało w tej purpu­
rowej dali.

W stał lekki chłód mgieł, pod tern żarnem nebem , 
które wzięło na się Darwę am etystu i ty lko złota pręga 
została po  słonecznej ekstazie i tę też powoli niebo 
wgrążało.

I zgasła w końcu.
Starzec stał u okna i szeptał modlitwy zachwytu. 

Serce jego sta ło  się jasne. Myśli inne pierzchły.
Zostat zachwyt dla odwiecznego Piękna.

O dtąd widziano codzień uczonego, jak opuszczał 
swą siedzibę i szedł wraz z młodym uczniem w dalekie 
pola i lasy, aby pod szm aragdowym  dachem drzew, 
przy poszumie zbóż, uczyć chłopca i brać z świeżych 
powiewów ziemi moc.

A retorty  i tygle leżały w kącie kom naty i cze­
kały na przyjazną duszę.

OLGA E.

N J L X $ £ rS £ iA £ in E 2 i
Za rubrykę tę R edakcya aie> odoowiaaa.

S r T r o ł l i ^  Wod? gorzka; znako- 
J L - C l d  mity naturalny środek 

na przeczyszczenie. Proszę żądać wody „Franciszna Józeta".
3557

D r .  W I L H E L M  Z A T H E Y
po kilkuletnich stuuyach w szpuaiach i klinikach 

w K rakow ie, Berlinie i Paryżu 
ordynuje

w chorobach wewnętrznych i ne~wowych 5277 
w K ryn icy  — willa Ulana.

Prymę,ryusz dr. Krzyszkowski
Dowrucił i ordynuje w chorobach w enerycznycn i sk ó r nych 
dla KOBIET od 12—1. dla YIĘZCZYZN od 2 - a
Akademicka 7 (nad Kaw. SCtlD0jllf3) wchód Krzywa 12 

___________________ __________________________ 6 892

D r, *5 śS*ef% M a y e r
ordynuje jak w latach poprzednich >v K r y n i c y .  (ŁazieiiKi 

borowinowe). 6237

Dentysta Dr. Ignacy Sciidauer
o rd y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 6348

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki

W M a rien b a d zie  i cesarski ’ ' 4U7o

willa Wahnfrieó ‘ dr. W . H ćirajew icz
r a w l . *  1  O idvnuje w ch o io b a ih  

* " ■  •  U ł t  w *  ■ ~ u » .m  d róg  moczowych od 2
do 4 pop. Lwów, ul. A kadem icka 8. 643o

p T p r  i r A r p p i /  A Pizeszło 2.5U0oprawnych tomów- 
D ł D U I U  1  j l V r \ .  Doborowe, przeważni* beletry­
styczne dzieła polskie i tJfcęmezenia tanio do nabycia. 
Katalogi do przejrzenia w składzie nut Zadurowicza, 
Akademicka 8. 0830

D r. MAURYCY O R L I Ń S K I ,  ad w o k a t w  R ado­
m yślu W ielkim  przy jm ie  za ra z  koncyp ien ta . 6S38

Wiadomości bieżące.
- t-  Rada m ie jska . 92 zwyczajne posiedzenie Rady 

miejskiej odbedzie się we czwartek, 27 bm., o g. 6. 
Na porządku dziennym spraw  56, miedzy n nem i: wy­
bór 11 wiceprezydenta miasta, wydzierżawienie łaźni 
Dnchefiskiego, w ybór delegata do Rany szL  okr., sp ra­
wa pomnika Smolki i t. d.

-4-  X Z jazd L ekarzy  i P rz y ro d n ik ó w  polskich od ­
będzie się w dniach od 22 —  2 5 _ iip ca  190 r. we 
Lwowie.

D otychczas l i  -'losznno powyżej 500  wykładów.

»
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W przeddzień Zjazdu a więc w niedzielę 21 lipca 
odbędzie się o  godz. 9 wieczorem tow arzyskie zebra­
nie w sali hotelu G eo rg ea .

Dnia 22 lipca o godz. 8 rano msza św. w kate­
drze, o godz. 9 pierwsze uroczyste posiedzenie ogólne 
w teatrze miejskim, wieczór zaś tego sam ego dnia wielki 
festyn na wystawie.

Dnia 23 lipca popołudniu wycieczki do Dublan, 
Pustom yt, Lubienia i Woli dobrostańskiej.

Dnia 24 lipca o goaz, 6 lh  wieczorem odbędą się 
na boisku ouok wystawy zaw ody drużyn Tow arzystw a 
Zabaw ruchowych i wręczenie zwycięskiej drużynie Dierw- 
szej nagrody kom itetu gospodarczego —  później zaś 
rau t urządzony przez reprezentacyę miejską, na przyję­
cie człoków Zjazdu.

Przez wszystkie dni od godz. 7 —  9 rano zwie­
dzanie osobliwości m iasta Lwowa, muzeów, galeryi ltp. 
ood przewodem osobnego kom itetu.

P o  ukończeniu Ziazdu odpędzie się w dniu 23 
lipca wycieczka do P oahorzec i O leska (Zamek króla 
Jana 111.) pod przewodnictwem  dr. W. Serbeńskiego —  
a nadto wycieczka do miejsc kąpielowych (Truskawiec, 
Rymanów, Iwonicz, z Zakopanego Pieninami do Szcza­
wnicy, wreszcie Krynica) pod przewodnictwem  dra Wi­
tolda Ziem bickiego.

Od piątku dnia 19 lipca biuro kom itetu gospodar­
czego urzędować będzie w wielk;ej hali m iejskiego Mu 
zeum przem ysłowego, Znajdować się tam także b idz ie  
biuro pocztowe, telegraficzne i teleton do użytku człon­
ków Zjazdu. Tu wydawać się będzie karty  uczestnictwa 
w kształcie książeczek z kuponam i, odznaki zjazdowe, 
„Dziennik Z jazdu'1, Przew odnik po Lwowie ud. i udrne 
lać wszelkich intormacyj.

Przy zgłoszeniu należy przesłać wkładkę, która 
wynosi 20 koron (8 rubli —  18 m arek —  20 fran­
ków —  4 dolary) o a  członka Ziazdu, połowę zaś tej 
kwoty od osób tow arzyszących np, pań, chcących wziąć 
udział w Zjeździe.

Kart uczestnictwa nie będzie się nikomu wysy­
łać pocztą.

Na czele kom itetu kw aterunkow ęgo stoi dr Teofil 
Stachiewicz.

Komu zaieży na stosownem  mieszkaniu, musi naj­
później na 14 dni przed rozpoczęciem  Zjazdu zgłosić 
się z zamówieniem i wyszczególnić swe wymagania, 
oraz nadesłać z góry najniższe koszty za 4 ani pobytu 
(12 koron od osoby, a 20 koron od dwu osób w je ­
dnym pokoju).

N a dworcach kolejowych urzędować bęaą  w as leń 
i w nocy, począwszy od 20 lipca rano, biura kw aterun­
kowe. O prócz tego będzie czynnym oddział kw aterun­
kowy w biurze kom itetu.

Wszelkie listy, pism a i przesyłki pieniężne adreso­
wać należy do sekretarza głównego wydziału gospod. 
X. Zjazdu L. i P . P. doc. dra Adam a Szulisławskiege 
(Lwów, Jagiellońska 8),

-u- W iadom ości ko śc ie ln e . Dyecezya przem yska ob. 
łać. Zam ianow any adm inistratorem  excurrendo w Kru- 
kiennicaah ks. Leon Świtalski, dziekan i proboszcz 
w Pnikucie. P rezentę na probostw o w Kobylanach o- 
trzym ał ks. Leon Kruszyna, dotychczasowy adm inistrator 
w lłusekow ie. Przeniesieni: ks. Julian Żuława z Medyki 
do D ębow ca, ks Stanisław Ptaszkow ski z D ębow ca do 
M edyki, ks- Ignacy Kołeczek z Czermnej do Jodłowy, 
ks. P ranciszek S trzępek z Jodłowej do Czermnej. Kon 
kurs na opróżnione probostw o _w Krukienicach rozpisa 
no z terminenf do 1 sierpnia. Śwłęceń kapłańskich Ru­
dzieli! ks. biskup Pelczar 16 dyakonom  seminaryum 
du chownego.

Arcłndyezezya lwowska ob. lać. Konkurs ogłoszo­
no na opróżnione probostw o w Lulsentnaiu i Pojana 
Mikuli z term inem  do końca lipca, na jedną posadę 
wikaryusza kościoła arch ikatedrainego z term inem  do 
15 lipca. 1

P o św ięc en ie  k am ien ia  w ęg ie ln e g o . W dniu 30 
czerwca w drugim dniu zlotu o godz. 9 rano pośw ię­
ca Sokół 11 kamień w ęgielry pod własny gmach, który 
sm nie u zbiegu ul. Szeptyckich i pl. Unii Brzeskiej 
(obok cm entarza gródeckiego). !

Na uroczystość tę zaprasza Wydział Sokola wszy­
stkich druhów, k tórzy nie będą zajęci , ćwiczeniami na 
boisku zlotowem , jakoteż patryotycznych mieszkańców 
Lwowa.

L g in inazyum  im . S łow ack iego . S taraniem  ucze­
nie 11 klasy odbył się zeszłej niedzieli w jednej ze sal 
szkolnych poranek na dochód dzieci poznańskich. Ucze- 
nice odegrały dwie komedyjki, deklam owały dobrane 
■■tosownie utwory, a na zakończenie urządziły loferyę 
fantową. D ochód uzyskany na cel patryotyczny wyniósł 
przeszło 70 koron.

- j-  D o Z w iązku  te a tró w  i chó rów  w łośc iańsk ich  
(Lwów, ul. Kopernika 19) przystąpili jako członkowie 
założyciele z jednorazowem i wkładkami do 200 kor.: 
Artur Zarem ba-Cieiecki z hadyńkow iec, Zdzisław hr. 
Tarnowski z D zisowca; Zarząd główny Tow arzystwa 
Kółek roiniczych ze Lwowa : Zarząd Tow arzystw a 
Szkoły Ludowej z Krakow a.

W ykaz członków wspierających Związku (wkładka 
najmniejsza 2 kor.) pomieszczany bywa w „Przew odni­
ku Kółek rolniczych

-s- W ieczó r tam b u rzy stó w . Wre czwartek dniu 27 
bm. o  godz. 7 '30  urządza wesoły w ieczór w parku 
Kilińskiego Technickie kóło Tam burzystów  „D źw ięk". 
V, stęp wolny _________ ___________ _

-5- Bazar kra jow y . W obec Zlotu sokolego i W ysta­
wy hygienicznej nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
przyjezdnej publiczności na środow isko naszego dom o­
wego przemysłu krajow ego którem  jest Bazar krajow y 
przy ul. Akademickiej 1. 14.

O  ile lokalności Bazaru pozwalają, skupiono tam 
prześliczny zbiór wyrobów dom ow ego przemysłu, a 
wszystko to  dobre laune i tanie winno zachęcić przy­
jezdną Jo  Lwowa publiczność do zwiedzenia tej pięknej 
instytucyi. k tóra wobec wielu nieprzychylnych warunków 
społecznych i pewnej nieufności składa od lat 16 istnie­
nia dowody swojej skutecznej działalności dla dobroby­
tu krajowego.

-4- K urs dla kierow ników  gier i zabaw ruchowych 
urządza „Tow arzystw o Zabaw Ruchowych" w czasie od 
8 do 13 lipca b r. 1 W program  kursu wchodzić będą 
w godzinach rannych wykłady Teoretyczne, a w godzi­
nach popołudniowych ćwiczenia praktyczne na boisku 
Tow arzystw a.

W pisowe wynosi dia członków Tow. Zabaw Ru­
chowych 1 kor., dla nieczłorików 2 k o i. Zgłosznia wno­
sić należy do „Sekretaryatu  Tow arzystw a Zabaw  Ru­
chow ych" we Lwowie, ul. D ąbrow skiego 1. 5 najdalej 
do 5 lipca. Tow arzystw o poczyni starania c bezpłatne 
pomieszczenie niezamożnych nauczycieli i nauczycielek; 
reflektujący na nie, zechcą o tern aonieść w zgłoszeniu.

- ł-  P osiedzen ia  i zgrom adzenia. Walne zgrom adze­
nie „Kr. O gniska nauczycielskiego" odbędzie się dnia 
3 lipca br, o godz 6 wieczorem w sali „Kasyna uizę- 
am czego (Rynek 1. 9, I. p.). Na porządku dziennym 
1) O dczytanie protokołu z ostatniego zgrom adzenia. 2) 
Sprawozdanie z czynności wydziału i rachunków. 3) Wy­
bór prezesa i tegoż zastępcy o raz wydziału i dyrekcyi. 
Gdyby w oznaczonej porze nie zebrał się dostateczny 
kom plet członków, natenczas odbędzie się pow tórne wal­
ne zgrom adzenie tego sam ego arna w tym  sam ym  lokalu
0 godz. 7 przy jakiejkolwiek ilości członków.

Posiedzenie Stałej Delegacyi Zjazdu Polskich G ór­
ników i Hutników odbędzie się w dniach 29 i 30 bm. 
w K rakow ie, w lokalu Stow arz. górniczego (ulica Św. 
Jana 18, ). p.).

Pow tórne walne zgrom adzenie przymusowej Kasy 
cnorych majstrów przy Stow. przem ysłow em  1 krawców
1 kuśnierzy odbędzie się dnia 25 bm. o godz 8 wiecz. 
(ratusz II. p.)

W dr.iu 27 bm. o goaz. 10 przedpoiua, oapędzie 
się w sali hotelu Stadtm iillera, przy ulicy Krakowskiej 
we Lwowie walne zgrom gdzenie S tow arz. pocztm istrzów , 
ekspeayentów  i oneyantów pocztowych ual.ey i W. Ks 
K rakowskiego. '

- t-  W Z ak ład zie  n au k o w y m  J  C z arn o w sk ie j (plac 
M aryacki 10) zakończenie roku szkoinego, wystawa ry­
sunków i robót, oraz popis uczniów i uczenie zakładu 
odbędzie się 27 b. m. Wpisy do 4 klas normalnych 
i na kursy I i II klasy realnej dla panienek codziennie 
od 3— 5 popoł.

-i- Z te a tru  piszą nam : O statni tydzień p rzed odja­
zdem dram atu do Krynicy i ostatni występ gościnny M. 
Frenkla. Dziś we w torek po raz ostatni w bieżącym 
sezonie daną bęazm znakom ita komedya Schónthana 
„Porw anie sabinek" z niezrównanym Frenkiem w roli 
dyr. Striese.

Na środę i piątek wznowioną zostanie w dosko­
nalej obsadzie, wyborna kom edya M. Bałuckiego p. t. 
„F lirt" z Frenkiem, w roli Flirtowskiego.

We czwartek na liczne żądania pow tórzene będą: 
„G rube ruby" M. Bałuckiego z Frenkiem w ro li ' Wi- 
stow skiegc.

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3 -30 popołudniu 
gościnny występ M. Frenkla w roli notaryusza Duplania 
w wesołej komedyi francuskiej „Polow anie na zięciów ", 
W  sobotę przedostatnie przedstaw ienie o godz 9 wie­
czór, ku uczczeniu zlotu Sokołów  danem będzie uroczy­
ste przedstawienie, które rozpocznie Kantata M. Sołtysa 
pt. Hymn Sokoła, wykonają połączone chóry Akademic­
ki, „ E c h a 1, „Lutni", „S okola", Technicki i Io w . mu­
zycznego z udziałem „Muzyki N arodow ej14 pod osobi 
stem  kierownictwem kom pozytora. N astąpi „P ro log" K. 
M akuszyńskiego, wygłoszony przez j .  Chmielińskiego, 
artysty naszej sceny i „A poteoza Sokolstw a", obraz z ży­
wych osób układu art. mai St. Jasińskiego. Zakończą: 
„Śluby panieńsk 6“ Fredry z pp. G ostyńską—  D obrójską 
i Fiszerem —  Radostem —  Bilety na to  przedstawienie 
nabywać m ożna wyłącznie w kasie zamówień teatru.

W’ niedzielę ostatnie przedstawienie dram atu  w bie­
żącym sezonie i ostatni pożegnalny występ M. Frenkla 
w komedyi Bałuckiego „Kiub kaw alerów ".

T e a try : T e a tr  m ie jsk i: ,
■ W t wtorek 25 bm. (po raz ostatni w bież. sezonie): 

„Porwanie sabi.tek", komedva w 4 aktach F. i O. Schon- 
thanów występ M Frenkla

Wt >rodę ?ó bm. (wznowienie): „Flirt", komedya w 4 
aktach M. Bałuckiego, występ M. Frenkla

W( czwartek 27 bm.: „Grube ryby", komedya w 3 ak­
tach M. Bałuckiego. Występ M Fi enkla.

i W piątek ?8 b. ir..: „Fłirt", Komedya w 4 aktach M 
Bałuckiego. Wys ę„. M Frenkla. 1

ty, soDOtę 25 D. ,. popołudniu, „Polowanie na zię­
ciów", farsa w 4 aktach Lab'ch’a.

W sobotę o gocizinie 9 wieczorem: Przedstawienie ku 
uczczeniu "niskiego Sokolstwa: rozpocznie kantata Sołty­
sa „Hymn Sokoli odśpiewana przez Chór Tow. Muzycz., 
„Lutni", „Ł-ha", Chor ckad i technik, z udziałem „Muzyki 
Narodowej" pod osobistem kierownictwem kom pozytora.— 
Nastąpi ,Proiog" Kornela Makuszyńskiego, wygłosi p J. 
Chmieliński, i „Apatejsaa Sokolstwa", obraz z żywych osób 

^ L ik ł a d u ^ ^ j n a l j ^ S h J a ^ ń s k i e g o ^ - ^ ^ a k o ń c z ^ o ^ S l u ^

Panieńskie", uomedya w 5 aktach Aleks. hr. Fredry, oj a. 
(Bilety na to  przedstawienie nabywać można wWączme 
w kasie teatru).

W niedzielę 30 b m. (ostatnie przedstawienie w tym 
sezonie): „Klut kaw a^rów ", komedya M. Bałuckiego. O sta­
tni występ M. Frenkla

P ra sa  b u k o w iń sk a  o p iaw n o p ań stw  ow ych z a ­
s trze że n ia ch  k u sm ó w . Najpoważniejszy dziennik na Bu­
kowinie „C zernowitzer Ailg. Z tg .“ nazywa zastrzeżenie 
praw ncpaiistwow e Rusinów nie zupełnie iasnem i Histo­
rycznie naciągniętem , bez żaunego połączenia między 
średniowieczem , a erą konstytucyjną w Austryi,

„Aspiracye ruskie —  pisze ten dziennik —  sięgają 
aż do esasów  panowania Rościsławiczów i Romanowi- 
czów, a cóż się działo z Księstwem 1 laiickiem ? Od ro­
ku 1340 dostało się pod panowanie Polaków i z rna- 
łemi przerwam i trw ał ten stan aż do rozbiorów  Pol ;ki, 
poczem dostało się Ks. t lalickie poa panowuftie Austryi. 
A cóż znaczą powoływania się Rusinów na nieudels 
usiłowania z r. 1849, które nigdy i ani na chwilę nie 
3tały się rzeczywistością i spoczęły w zaprószonych 
szpargałach kancelaryi cesarskiej."

W końcu proiestuje „Czern. Al Hf, Zeitung' p rze­
ciw temu, aby Rusini uważali Bukowinę za prowincyę 
ruską,1 bo mieszkaią jeszcze inne i poważne narodowości 
w tym kraju.

~i- B u rsa  po lska . O ddział lwowski Polsk. Tow . P e ­
d a g o g ic zn eg o . D oruszaiąc na swych posieazeniach i ze­
braniach sprawy wychowania publicznego i d o m o w e g o  
postanowi! między innemi założyć bursę dla młodzieży 
szk o ln ej, <

- Zarząd oddziału obmyśli! sposób i śrudk-, aby 
w bursie dać wychowankom wszechstronną, stalą a 
szczerą opiekę, jak również pom oc w nauce, możność 
sam okształcenia pozaszkolnego, oraz zdrowej a poży­
tecznej zabawy.

W ychowankowie zapewnioną mieć będą opiekę le­
karską, pożywienie zdrowe i dostateczne a nadto w za­
miarze zarządu należy tak pokierow ać wewnętrznym 
składem i trybem  wspólnego pożycia, aby wiał z całej 
bursy duch rodzinny i aby pow ierzona opiece zarządu 
grom adka młodzieży m ogła po wyjściu z bursy dawać 
rękojm ię, że stanie się w przyszłości dzielną i karną 
cząstką społeczeństwa.

O płata za całe utrzym anie wynosi 36 k., nadto 
każdy przyjęty winien złożyć 10 k. za korzystanie z in­
w entarza zakładowego. Podanie wraz z świadectwem 
uczrna za ostatnie półrocze naasyłać należy na ręce p. 
Józefa Lisowskiego, Polskie Tow . Pedagogiczng, Fried­
richów 10.

-+- S tow . ręk o d z ie ln ik ó w  „G w iazd a"  odbyło wczo­
raj w lokalu własnym pizy ul. Franciszkańskiej dorocz 
ne walne zgrom aazenie. Sprawozdanie wydziału wyka­
zuje, że „G w iazda" rozwija się pomyślnie. Spraw ozda­
nie szeroko om awia spraw ę budowy nowego gmachu 
tow arzystw a. Znajauje się ona n? najlepszej drodze, 
Sprawozdanie rachunkowe wykazuje, że fundusz „Uwia 
zay" zam knął rachunk1 nadwyżką w kwocie 1001 kor., 
fundusz inwalidów, wdów i s ieró t niedoborem  w kw o­
cie 1039 k. Z funduszu tego korzystało 39 członkćw- 
lnwalidów, których wsparcia miesięcznie wypłacane wy­
noszą 3240 k., dale; 28 waów z 19 sierotam i i 2 sie­
ro ty  bez rodziców, których miesięcznie wypłacane wspar­
cia w ynoszą 1327 k., nadto 9 wdów otrzym ało jedno­
razow e odpraw y w ryczałtowej kwocie 73o k. Fundusz 
szpitalny wykazał nadwyżkę w kwocie 95 kor., a wy­
płacono z tego funduszu chorym członkom zapom ogi 
1181 k. i za 11 pogrzebów 629 kor.

t Fundacya śp- Karoliny ks. Lubomirskiej przycho­
dzi z pom ocą najbardziej potrzebującym  pom ocy człon­
kom w tych wypadkach, w których już sta tu tow a zapo­
m oga nie sięga. O dsetki tej fundacyi wynoszą 80C k., 
z których udzielane są  doraźne wsparcia. Fundacya im. 
śp. h ie rom m a ks Lubom irskiego, przeznaczona dia nie­
zamożnych członków „G w iazdy" na zasiłek przy rozpo­
częciu sam oistnego prow adztnia rzsstiosła , weszła w ży­
cie w r. ub. Pierwszy taki zasiłek w kwocie 550  k. 
przyznano jednemu z członków na założenie warsztatu 
stolarskiego. , ,

P o  przyjęciu sprawozdania i udzieleniu zarządowi 
absolutoryum , w ybrano 7 kuratorów  Stow . z grona 
członków honorowych pp. prezyd. Stan. Ciuchcińskiego, 
d ra Kazimierza Czarnika, Edm Krzena, ks. Jerzego Lu­
bom irskiego, dr. T ad. Skałkow skiego, ks. Kan. Andrzeja 
Św isterskiego i M. Walichiewicza. N astępnie prezer p. 
Walichiewicz zawiadom ił, że pewien mieszczanin lwow­
ski, który nie chce, aby przed śm iercią wym ien.ano pu­
blicznie jego nazwisko, dał „Gwieździe" gotów ką 20 .000  
kor. na wspomożenie funduszów budowy now egt bu­
dynku. Członkowie przyjęli to  zawiaaom ienie oklasuam i.

P c  załątwieniu dalszych form alności cdm inistuicyJ' 
nych, w ybrano wydział, do Którego weszl p p . : b iern^r- 
Jak., Friiauff Woje., G ursching Wal.. Ilasiewicz Wł., K o- 
wałsk. M., Lech Ant., Piękosz W », Laskowski Ka,.» 
Bieniarz Józ., Borkow ski., Friiauff Józ., G óralewicz A.» 
M ocnnaczewski K., Czołowski b .,  Roch T ., Lech M. 
i Wiśniewski W. D o  kormsyi szkontrującej weszn pp- 
Schmidt Eug., Gawalewicz ŃL. Turkiewicz A., Panas G. 
i Humański W.

W końcu uchwalono corocznie zajmować się obcho­
dem rocznicy zwycięstwa pod Racławicami w ten prze- 
dewszystkiem sposób, iż 4 kwietnia każdego roku ośw ie­
tlać pomnik B artosza G łow ackiego w parku Łycza- 
kowskim. _____

d l a  p a n

i  p a n d  w

p e i e r m k i  dla panienek i studentów. (Cenniki giatid) 6/67
Płaszcze i peleryny gumowe Specyainy skład linoleum, cerat

i  L o n f e k c t  i s r u m o w e j .  Lwów, ul. Karola Ludwika 3.
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przeciwko ma-

-r- T o w arzy stw o  hyg icn iuzne odbyło wczoraj wie­
czorem o godz. 6-tej doroczne walne zgrom adzenie 
w sali Tow arzystw a lekarskiego. Przew odniczył dr. 
O b t u ł o w i c z .    _

Zgrom adzenie rozpoczęło się odczytem  docenta 
dra P a n k a  „O  schorzeniach młodzieży szkolnej". P re­
legent w wyczerpującym, zwięzłym wykładzie omówił 
sposoby zapobiegania szerzeniu się chorób zakaźnych 
wśród młodzieży szkolnej, dostosow anie urządzeń bu­
dynków szkolnych do wym ogów hygieny, celem łatwiej­
szego odkażenia. N aste mie przedstaw ia prelegent po 
trzeby kształcenia nauczycieli i szerzenia wśród m łodzie­
ży szkolnej wiadom ości z zakresu hygieny ciała i ży 
wienia, poczem  przeszedł do schorzeń, związanych z nie- 
odpowiedniemi urządzeniami szkół, jak krótkow zroczność, 
skrzywienie kręgosłupa i i., i przedstawił środKi zapo­
biegawcze przez uwzględnienie obszerne hygieny ruchu, 
dostosow anie sprzętów szkolnych do kształtów  ciała 
i czynności fizyologicznych i i.

P o  referacie wydział przedstaw ił spraw ozdanie 
z czynność, w roku ub., k tóre omówiliśmy pokrótce 
w poprzednim numerze i spraw ozdanie kasow e, wykazu­
jące w docnodach 3333  kor z pozostałością kasową 
w kwocie 120Gt kor. Z  porządku dziennego prof. G ra­
bowski przedstaw ił spraw ozdanie redakcyi „Przeglądu 
H ygiem cznego". W ywiązała się następnie obszerna dy- 
skusya, w której podnoszono myśl spopularyzow ania a r­
tykułów w „P rzeg lądzie", albo wyda nia prz; .„ P rz e ­
glądzie" stałego dodatku, lub też osobnego pism a, po ­
święconego hygienie popularnej. W rezultacie wnioski 
w tej spraw ie przekazano wydziałowi do rozpatrzenia.

P rzyjęto następnie spraw ozdanie wydziału i udzie­
lono mu absołuioryum , przyjęto dalej rezygnacyę reda­
ktora „P rzeglądu" prof. G rabow skiego, po którym  re- 
dakcyę obejm ie dr. Panek, a w reszcie dokonano w ybo­
jów  uzupełniających wydziału. W ybrani zostali człon­
kami wydziału pp. inspektor Bruchnalski, Czesnakówna, 
dr. ho jnacki, dr. H ołobut i dr. Weigel, zastępcam i wy­
działowych zaś pp. prof. G iralt i Wiśniewski.

K rzyw da u rzę d n ik ó w  aseku racy jnych . Tutejsza 
grupa urzędników asekuracyjnych donosi o  nielojalnem 
■achowaniu się dyrekcyi budapeszteńskiego tow arzystw a 

asekuracyjnego „Foncińre", które z dniem 1 czerwca 
br. cofnęło sw onn tutejszym funkcyonaiyuszom  dodatek 
drożyźniany, mimo. że drożyzna we Lwowie me ty l­
ko nie ustaje, ale owszem w zrasta z dniem każdym tu ­
dzież, mimo, że równocześnie przyznała dalszy dodatek 
drożyźniany łunkeyonaryuszom  swoim w Wiedniu i 
w Gracu.

Lwowscy urzędnicy „Fonciere", 
próśb i podań, odprawieni z kwitkiem, 
zgromadzeniu publicznem zaprotestow ać 
coszernu traktowaniu ich ze strony dyrekcyi, która prze­
cież z naszego kraju nie małe ciągnie zyski.

-ł- Z b o isk a  T ow . Z aa aw  Ruchowych. W czorajsze 
zawody kwalifikacyjne w piłce nożnej o  nagrodę X Zja­
zdu lekarzy i przyrodników polskich, między drużynami 
„Pogoń 11“ i „Junior", rozegrane pomim o deszczu 
i bardzo oślizgłego terenu nie dały w pierwszej połowie 
partyi żadnego rezultatu, w drugiej za*, zdobyła 
„Junior" w 18 min. jedną, a w dalszych 8 minutach 
„Pogoń 11“ także ledną bram kę, tak, że ostateczny wy­
nik przedstawia się jak 1 : 1 .  Dziś grają „Lauda" 
i „^ogon  11", jutro, we środę „C zarni" i „Lauda". 
Początek o g. 5. W stęp na boisko 20 h a l , dla człon­
ków i uczestników Tow. wolny.

S ęd zio w ie  w ś le d /lw ie . Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie wytoczył śledztw o dyscyplinarne adjunktoni są 
dowym w Sokalu, Sylwestrowi Pelechowi i Szymonowi 
Knopfowi, którzy —  jak donosiliśmy sw ojego czasu —  
w czasie wyborów popełniali jaskraw e nadużycia wybor­
cze, nadużywając swej władzy i tendencyjnie prowadząc 
dochodzenia karne. D o przeprow adzenia dochodzeń wy­
delegowano radcę wyższego sądu p. Dw orskiego, który 
wyjechał do Sokala. Z sędziów tych jeden jest Rusinem, 
a drugi syonistą i przechodził raz na religię katolicką, 
poczem powrócił do religii żydowskiej.

Z d .ie r s tw u  rz e /m k ó w . Zupełna bezczynność i 
.Lipełna ubojęiność władz miejskich na rosnący wciąż 
wyzysk publiczności przez rzeźników, doprowadziły do 
tego, że rzeźnicy ooecnie już nawet nie usiłując się 
czemś tłumaczyć, podwyższają i tak już wyśrubowane 
uo niemożliwości ceny mięsa. 1 tak n. p. w osia nich 
drijach zapow ieJzieli, że na czas zlotu sokolego pod­
wyższą ceny mięsa o  okoto 8 gr. na funcie. Wobec 
tego, że ceny bydła wciąż spadają, lakie podwyższenie 
cen b jioby  bezczelnem zdziersiwem i publiczność ma 
prawo żądać od władz miejskich, aby uprawianej przez 
rzeźnikówr w tak cyniczny sposób lichwie mięaflaj raz 
wreszcie koniec położyły. Dla ilustracyi rozboju, doko- 
nv wanego przez rzeźników na publiczności, w arto przy­
toczyć szczegół, że np. w ubiegły piątek kupowali rze­
źnicy gotow ą cielęcinę po 38 centów z a  k i l  o g r a m ,  
a spi edawali ją następnie po 80 centów za k ilogram !

h - S zko ia  g ry  na fo rte p ia n ie  p. Pauliny Lachner-
Kościeleckiej. W ubiegłą sobotę odbył się popis tej szko­
ły. Cal' szereg uczniów przewinął się przez estradę i 
prav, ie bez wyjątku wszyscy wywiązali się ze swego 
zadania bardzo popiawnie. Do urozm aicenia program u 
P"tyczynili się niem ało uczniowie szkoły gry na sk rzyp­
cach p. M Markusa pny. Stefania Rardachówna. Mar- 
Misówna, Goid, M arkus i P/h u er i znana z estrady kon­
certowe! śpiewaczka p. M. M akowska.

-t J m ia n a  w łasności. Podobno wielka kamienica
i łsttBsasatMS

Pfzy ul. Trzeciego Maja, w której się nneści kawiarnia 
A m erykańska, w łasność p. Elirlicha ma przejść pc ro ­
ku drogą sprzedaży w ręce b. dzierżawcy hotelu Geor- 
ge’a, p. J. Brzezińskiego; przypuszczamy właściciel 
m a zam iar urządzenia w parterze wielkiej restau- 
racyi, na piętrze zaś kawiarni.

—  „A ssicurazioni G en era l i" , k tóra dotąd zawsze u- 
trzym ywała korespondencyę z Polakam i w języku pol­
skim i posiada, o ile wiemy, również i druki w języku 
polskim —  rozpoczyna uprawiać niemczyznę i rozsyłać 
listy niemieckie.

Skargi klientów najlepiej św iadczą, jak ta nowość 
„Assicurazioni" została przyjętą. ■

—r- „Zapoznany a r ty s ta 44. P . Maryari Herasym owicz 
prosi nas o  zaznaczenie, wykazując się dokum entam i 
sądowym i, że podejrzenie rzucone na niego swego cza­
su i ogłoszone w pismach, pou powyższym tytułem 
w spraw ie przywłaszczenia sobie pieniędzj p. Maryi 
D ostał, było myłnem i niesprawiedliwem. Rozprawa są ­
dowa wykazała zupełną niewinność p. H. Pan h e ra sy ­
mowicz, były uczeń szkoły dram atycznej jest z zawodu 
aktorem  scen prowincyonalnych.

-* N iebezp iecznego  p ta szk a  józefa Derenia, mające­
go zabroniony pobyt we Lwowie, aresztow ano wczoraj 
rano w ul. Kościelnej. Przy aresztowanym  znaleziono 
10 k. 94 h. srebrem , w chwili bowiem aresztow ania 
zmieniał złotą dziesięciokoronówkę, parę męskich buci­
ków sznurowanych i dużą kłódkę z kluczem. N a o b ro ­
nę sw ą podał, iz buty są jego, kłódka zaś od kutra 
z rzeczami, okazało się jeanak, iż kutra wcale me ma, 
bo nigdzie nie mieszka lub wskazać nie chce m ieszka­
nia, a buciki nań zamafe. W ooec tego nie ulega w ątpli­
wości, iż przyłapano go po popełnionej gdzieś k ra­
dzieży.

-f- N ieostrożna jazda. W oźnica Karol Weit, jadąc 
szybKO przez Rynek, wjechał na zarobnicę K atarzynę 
Salam aków nę, powalił ją dyszlem na bruk i ciężko po­
tłukł, a nadto  podarł na niej odzienie.

- i-  Zaginęli bez śladu T rzyletni synek p. Jana Gila. 
zam ieszkałego przy ul. Szpitalnej, wyszedł około g. 1 
w południe z mieszkania i przepadł bez śladu.

Umysłowo chory Anioni Borowicki, liczący około 
25 lat, ubrany w ciemną m arynarkę, popielate panialo- 
ny i podarte trzewiki, wyszedł z domu matki przed 
dwoma dniami i dotąd nie wrócił.

Z gubiono . Helena PrzyoylowsKa zgubiła w dro­
dze z ul. św Kingi do ul. Żółkiewskiej zioty brelok, 
wysadzany uyam encikam i. —  Flwelina Rubinstein zgu­
biła w ul l loftmanowej czarną torebkę skórzaną, za­
w ierającą dwa klucze, chustkę i bilety wizytowe. —  
Franciszka Lewicka zgubiła w pasażu hotelu Imperial 
czarny paltocik damski. —  M arva D w orska zgubiła 
na drodze Wóleckiej torebkę czarną, zaw ierającą pula­
res z kw otą 20 kor., kluczyk i chusteczkę, znaczoną 
literami M. L. Marya Onyszkiewiczowa pozostawiła 
w dorożce dam ski parasol czarny. — Służąca M arya 
Dudek zgubiła swą książkę służbową. —  W eterynarz 
Józef Zwienicki zgubił w kawiarni Teatralnej lub w do 
rożce pulares zawieraia.cy 140 k w g o t., książeczkę Ka­
sy Oszczędności w Starym  Sam borze na 3 .000 koron 
i I ilka weksli na sumę około 3 .000 koron.

K ro n .k a  policyjna. Za szybką a nieostrożną jazdę 
ul. Kołłątaja ukarano woźnicę W alentego Kopcia dwu- 
iiastogodzinnym aresztem . Za zabroniony pow rót do 
Lwowa aresztow ano Jana I lerbę.

£> P o p i; szkoły muzycznej P I. W ygnańskiego od­
był się dnia 23 czerwca b. ni. w lokalu szkolnym przy 
licznym udziale rodziców i krewnych. Pianistki i cy- 
trzystki grały z humorem i Drawurą poprawnie, z czego 
sym patyczny nauczyciel był zadowolony. 7079

P io tro w sk a  zam ieszkała we Lwowie przy ul. Pi­
e s k i e j  1. 57, staruszka chora, bez żadnych środków  
utrzym ania, nie m ogąca zupełnie zarooić sam a na życie, 
udaje się do serc litościwych z  błagalną prośbą o w spar­
cie. -Łaskawe datki nadsyłać można na ręce pani Jadwi­
gi Michałowskiej z Tow urz św. Salom ei Lwów, ul. 
Trzeciego Maja 1. 21. (>844

'£> D nia 3 lipca b r. o 10 ran o  odbędzie się na 
targu w Ustrzykach Dolnych przym usowa licytacya 5 
sz tu k  bydła za ję tych  u p. F ran c iszk a  Ja n o w sk ieg o  
w  ŁoDozwi. 6896

Z sali sądow ej.

Bandytyzni we Lwowie.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś 25

b. m. rozpraw a przeciwko wspornikowi głośnego swego 
czasu* we Lwowie napadu rabunkow ego, dokonanego 
w biały dzień na najludniejszych ulicach Lwowa, bo na 
ulicy Trzeciego Maja i Łyczakowskiej. Soosób dokona­
nia tych rabunków nasunął podejrzenie, że dokonała ich 
ta sam a ręka —  a że w obydwu wypadkach ofiary ra­
bunku nie straciły życia, zawdzięczać należy tylko przy­
padkowi, a może temu, że spraw ca dokonując rabunku 
w Liały dz.eń, działał w pośpiechu, nerwowo, obaw ia­
jąc się nadejścia pom ocy. ł

Pierwszy wypadek raounku objęty aktem oskarże­
nia, byt tak zuchwały i niezwykły w naszem mieście, 
że organy bezpieczeństwa, nie m ogąc wyśledzić spraw ­
cy, zaczęły podejrzewać, czy przypadkiem niema się tu 
do czynienia z symulacyą.

Rabunku tego dokonano —  jak o tem swego 
czasu pisaliśmy —  w dr.iu 16 listopada u. r. w sam o■mam i ««a sanama
P R O f. WALŁRYANA. KRYC1ŃSKIFGO
S o k o le  p o c z tó w k i,  7 v!zq£civ

prześliczni wykonanymi — nakładem 
iy g ii .u iila  G rurida są do nabycia po uar- 

u.-.i m/kich renach — w Antykwami

południe na schodach kamienicy 
W krytycznym  dniu akadem ii, p.

19 ul. Ły\ ska.
Bronisław Vóioj pod-

jąwszy w Banku austro-węg. 1 .500 k o r ,  włożył je wraz 
z portfelem  do bocznej kieszeni zarzutki, a bojątf się, 
aby nie zgubić tak znacznej na jego stosunki m ajątko­
we gotów ki, przytrzym ywał portfel lewą ręką. Wy­
szedłszy następnie z Banku, przeszedł ulicami Jagielloń­
ską i Karola Ludwika do Kawiarni wiedeńskiej, gdzie 
wsiadł do tram waju elektr., zdążającego w stronę ul. 
Łyczakow skiej, gdzie p. V. mieszkał pod 1. 19.

W chodząc następnie do kam ienicy, zauważył p. 
V órós, że jakiś młody męzczyzna idzie za nim krok 
za krokiem , a gdy p. V, wstąpił na schody, mężczyzna 
ten podążył za mm. Kiedy p. V. był już prawie kolo 
drzwi sw ego m ieszkania na II p usłyszał, że młody 
ten człowiek przyspieszył kroku, zanim jednak mial 
czas oglądnąć się, ■ uczuł silne uderzenie bokserem 
w głowę. W tej chwili napastnik chwyci1 p. V za lewą 
rękę, w której trzym ał portfel, a kiedy napadr .ęty po ­
czął się z rabusiem  szam otać, otrzym ał następne dwa 
ciosy w głowę, ' po których stracił na chwilę przytom ­
ność. Z tej sytuacyi skorzystał rozbójnik, a wyrwawszy 
p. V órósowi portfel, zbiegł bez śladu.

Zuchwały ten rabunek zaalarm ow ał całą policyę, 
w rezultacie jeanak sprawcy nie znaleziono, aż sam 
wpadł w ręce spraw iedliw ości. O to  w dniu 31 grudnia, 
a więc w sześć tygodni później, dokonano we Lwowie 
drugiego podobnego raounKU, tym razem jednak pam 
nie powiódł się, a rabuś został przez publiczność przy­
trzym any.

W dniu tym okoIo godz. 11 przedpol. podją1 wo­
źny Banku zw iązkow ego G rzegorz Tuziak w Banku 
austio-węgierskim  110.000 kor. Z sumy tej wykupił 
w oddziale wekslowym weksle za 54*314 kor. 68 hal., 
z resztą zaś, 55.675 kor. 32 nal. wracał do Baimu, 
m ieszczącego się niedaleko gmachu Banku austro-węg. 
przy ul. Trzeciego maja 1. 7 na I p. Kiedy Tuziak był 
już w połowie schodów I p., wpadł na niego jakiś mlo 
dy człowiek i uderzył go bokserem  w brodę, zadając 
mu dość ciężką ranę. Cios, jak stw ierdził Tuziak, skie 
row any był niewątpliwie w skroń, napaon.ęty jednak 
instynktownie cofnął się i w ten sposób uniknął śm ier­
telnego może ciosu. N ie tracąc jednak przytom ności, 
Tuziak chwycił napastniKa za rękę, a bojąc się, aby mu 
się rabuś me wymknął, począł wołać pomocy.

N a krzyk Tuziaka wybiegł z Banku związkowego 
drug- woźny Tom asz Bojarski i ten wraz z Tuziakiem 
przytrzym ał rabusia. ,

Na policyi pokazało się, że rabuś nazywa się Jó ­
zef Nowakov ski. 20-letni młodzieniec bez zaje.cia, syn 
woźn.cy tram wajowego.

Śledztwo dalsze wykazało, że ten Nowakowski 
był spraw cą rabunku na osobie V órosa, a pomaga! mu 
w obu wypadKach joacnim  Chaim Schw arzer, 20-letni 
syn szynkarza, prywatny uczeń, który dziś zasiadł na 
ławie, oskarżony o uczestnictwo w zbrodni rabunku i 
o oszustwo. Główny ‘ sprav ca raDunku, N owakowski, 
tak  w śledztwie policyjnem, jak i w więzieniu śledczem 
zdradzał obłąkanie. W obec lego przed kilku tygodniami 
odw ieziono go do Krakow a dla obserwacyi lekarskimi, 
Stan jego jest tego rodzaiu, że N owakowski, zdaje się, 
nie stanie już przed sądem.

Jak już wspomnieliśmy, Schwarzer oskarżony jest
0  współudział w raounku, popełniony przez to, ze sial 
na czatach w chwili, gdy Nowakowski napadał. N adto 
oskarżony jest Schw arzer o sfałszowanie publicznego 
uoKumentu, stw ierdzono bowiem, że do spółki z N ow a­
kowskim sfałszował św iadectw o dojrzałości sefciinaryuin 
naucz, w Sam borze. Specyalistą w wyrabianiu takich 
świadectw był Nowakowski. Posiadał on zapas oryg i­
nalnych blankietów, a nawet udało mu *ię wykraść 
w tajemniczy dotychczas sposób pieczątkę dyrekcyi za- 
Ktadu, k tórą przestem plował blankiety. Kiedy więc 
Schwarzer, kolega i przyjaciel N ow akow skiego, zwierzył 
się przed N., że chciałby mieć prawo jednorocznej służ­
by, a czuje, że nie zda egzaminu dojrzałości, do k tóre­
go się właśnie przygotowywał, N ow akow ski pospiesz)I 
mu z pom ocą, dając mu już gotow e św iadectw o Pu 
dobne „świadectwo dojiżałości" miał również N ow a­
kowski —  również jak Schwarzer nieukończony uczci,
Ił kl. szkoły realnej

1 gdy Now akowski skorzysta! ze sw ego światłe- 
ctwa dojrzałości, ’ uzyskawszy na podstaw ie m ego posa­
dę w urzędzie cłowym, Schw arzer me miał czasu przy­
stroić się w mundur „jednoroczniaka", bo  go przedtem 
jeszcze aresztow ano pou zarzutem  wspólwiny w zbrodni 
rabunku. Świadectwo io dojrzałości kosztow aio ojca 
Schw arzera 400  kor., tyle bowiem miała k o sz to w ać , 
według tw ierdzeń N ow akow skiego i m łoaego Schwarze 
ra „biba" dla profesorów , którzy „egzam inow ali1 Chai- 
ma Schwarzera.

Tak więc Schw arzer oskarżony jest o uczestni­
ctwo w rabunku na Vórosa i Tuziaka i o wspólwinę w fa ł­
szowaniu świadectwa dojrzałości.

Rozprawę prowadzi r. J a s i ń s k i  oskarża prok. 
r. dr. L e ż a ń s ki, bronią oskarżonych dr. W a s s u ng
1 dr. D w e r n i c k i .

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obrońca dr. D w er­
nicki zazadał odroczenia rozpraw y aż do chwili, d o p ó k ', 
nie nadejdzie stanow cze orzeczenie, co do stanu zd ro ­
wia Nowakowskiego, co niewątpliwie —  zdaniem obroń­
cy —  powinno wpłynąć na tok rozpraw y. Trybunał je ­
dnak nie przychylił się do tego wniosku i przystąpił do 
pi zesłuchania oskarżonego.

F I G  R U N D A
LWÓW, uL Teatralna 16.
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Chaim S c h w a r z e r  20-letm młodzieniec, nizki, 
krępy, o okrągłej tw arzy z małymi wąsikami —  dość 
przyjemnej powierzcnowności, odpow iada głosem pe 
wnym, nanewrując bez ustanku splecionymi w tyle pal­
cami. O to do winy nie poczuwa się, wiedział o tem , że 
św iadectw o było sfałszow ane, ale przyjął je tylko d la te­
go, aby zaspokoić roJziCów, którzy martwili się z tego 
powodu, że oskarżony będzie musiał służyć 3 lata przy 
wojsku. O skarżony nie chciał korzystać z tego św iade­
ctwa, to  tez przygotowywał się aalej do matury. Co do 
znalezionej u niego znacznej gotów ki, przyznaje się do 
niej oskarżony —  tłum acząc się, źe pieniądze te zabie­
rał z sam ograiącego autom atu, stojącego w restauracjo 
ojca. Resztę gotów ki, złożonej w Kasie O szczędności, 
uskładaj z pieniędzy otrzym anych od ojca i sióstr.

WlADOHOSCl TELEGRAFICZNE
R a d a  p a ń s tw a .

Z Koła polskiego.
W iedeń. (Teł. wh). W aniu dzisiejszym Koło poi 

skie odbędzie posiedzenie ceiem w ybrania komisyi par­
lam entarnej, do k tórej frakcya narodow o-deniokratyczna 
w Koie poiskiem Dostawi swoich 2 kandydatów .

W iedeń . (Teł. wł.). Na wczorajszem posieazeniu 
Koła polskiego uchwalono wniosek prof. dra Głąbiń- 
skiego, ażeby prezydyum Koła polskiego zajm owało się 
sprawam i Polaków  na Bukowinie, ponieważ Polacy bu­
kowińscy me mają obecnie swojego przedstaw iciela 
w Izbie poselskiej Rady państw a.

W iedeń . (Tel. wł.) Dziś przed p o s:eazeniem Izby 
poselskiej prezydyum Kola polskiego odbyło posiedzenie 
z prezydyum polskiego stronnictw a ludowego, celem po ­
rozumienia się w sprawie wyboru prezydj urn Izby po ­
selskiej, a następnie w sprawie rozdziału m andatów  do 
poszczególnych komisyj Izby.

O w ybory w Galicyi.
W iedeń . (Tel wł.) Socyaliści zgłoszą w dniu dzi­

siejszym wniosek nagły Hudeca i W ityka w sprawie rze­
komych nadużyć wyborczych w Galicyi.

O przew odnictw o w Izbie.
W iedeń . (Tel. wł.). Z przeoiegu wczorajszej kon­

ferencyi przewodniczących klubowych należy jeszcze wy­
mienić następujące szczeg ó ły : kiedy chodziło o wybór 
drugiego w iceprezesa Izby poselskiej, p. RomańczuK 
imiemem Rusinów dom agał się, ażeby ta druga wice- 
prezesura przypadła socyalistom . W ówczas p. J a n  S 1 a- 
p i ń s k i  p r e z e s  p o l s k i e g o  s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o  p r z y s t ą p i ł  d o  p r e z e s a  K o ł a  
p o l s k i e g o  p.  D a w i d a  A b r a h a m ó w  i c z a  
i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  j e g o  s t r o n n i c t w o  w t e j  
s g r a w i e s o 1 i d a r y z u j e s i ę j a k  n a j ś c i ś l e j  
z K o t e m  p o i s k i e m ;  odda swoich 16 głosów na 
rzecz kandydatury Dra Starzyńskiego P. Stapiński upo­
ważnił równocześnie p. Abraham owicza, ażeby złożył 
tę deklaracyę natychm iast wobec całej konferencyi.

P. Abraham owicz zabrał głos i zwrócił uwagę 
obecnych, że p. S tarzyński jesi kandydatem  nietylko 
Koła polskiego, ale wszystkich posłów poiskich w Izbie 
poselskiej.

W obec tego stronnictw a czeskie tudzież 
ctwo chrześcijańsko-spoieczne, oświadczyły się 
za kandydaturą prof. D ra Starzyńskiego, tak, iż 
siejszem posiedzeniu Izby poselskiej nastąpi już

stronni- 
rówmeż 
na dzi- 

wybór
obu wiceprezesów, pierw szego Żaczka i drugiego Dr. 
Starzyńskiego.

W iedeń. (TBK.). Klub czeski uchwalił g łosow ać 
na posła W eiskirchnefa przy wyborze prezydenta Izby.

W iedeń. (Tel. wl.) Prezydyum Kota polskiego wo­
bec napływających z kraju depesz od zborów izraeli- 
ckich protestujących przeciw ko wyborowi dra Weisskir- 
chnera na prezesa lzoy poselskiej, zw raca uwagę, ze 
Koło polskie nie oświadczyło się specyalnie za drem 
W e.sskirchnerem. lecz oświadczało się za kandydatem , 
którego przedstaw ią wszystkie stronnictw a niemieckie, te 
zaś uchwaliły poprzeć dra W eisskirchnera.

P osiedzen ie Izby posłów .
W iedeń. (Teł. wł.) Dzisiejsze posiedzenie Izby po­

selskie! rozpoczęio się bardzo późno, gdyż dopiero o g. 
1U 30 izba przystąpiła do poiządku dziennego, t. j. do 
wyboru prezesa i 2 w iceprezesów Izby poseiskiej.

Z klubów.
M arb u rg . (Tel. wł.) Słoweński związek chłopski 

zażądał od posła Ploja złożenia mandatu, ponieważ on 
wstąpił do ktubu południowo-słowiańsKiego.

P ra g a . (Tel wł.) „C zeske S low o“ otgan posła 
Klofacza, zawiadamia, że raJykaii czescy nie odstąpią 
od żądar.ia protokołow ania przemówień czeskich w Izbie 
posłów, w razie, zaś jeśli to  prawo nie będzie przyznane 
Czechom, będą cni musieli rozpocząć obstrukcyę.

W ybór prezydenta.
W iedeń . (Tel. pry w.) W Izbie posłów odbyw a się 

w tej chwili godz. 12 min. 30 w południe w ybór pre­
zydenta. W ybór dr. W eisskirchnera nie ulega wątpliwo­
ści i to otrzym a on olbrzym ią w iększość z powodu, że 
dziś przed posiedzeniem izby uchwalił taż glosować na 
niego „Klub czeski11 a także na niego głosow ać bedą 
kiuby ruski i słoweński.

Wogóle otrzym a on prawie wszystkie głosy z wy­

jątkiem  socyahstów.- Utrzymują, że Czesi w ostatniej 
chwili postanowili oddać swe giosy na dr. W eisskirchne­
ra w zamian za przyrzeczenie, jakie od niego otrzym ali 
w sprawie języka obrad w parlam encie.

W iedeń . (TBK ) Prezydentem  Izby w y b ran y  z o ­
s ta ł dr. W e issk irc h n e r  w głosowaniu imiennem k art­
kami, 351 glosami na 480  glosujących-.

Dr. Pernerstorfer otrzyma! 101 głosów , 25 kartek 
próżnych, reszta rozstrzelona.

S y lw etk a  dr. S ta rzy ń sk ieg o  
W iedeń . (Tel. wl.) Prof. dr. Starzyński, drugi wi 

ceprezydent izby poselskiej urodził się w' r. 1853 w po­
wiecie złoczowskim. Gimnazyum F anuszka Józefa 
i Uniwersyter ukończył we Lwowie, poczem kontynuo­
wał studya w Wiedniu i w M onachium. D oktorat uzy­
skał w r. 1879, docentem  został w r 1883, profeso­
rem nadzwyczajnym w r. 18»9, profesorem  zwyczajnym 
w r. 1892, dziekanem wydziału prawniczego w r  1895, 
wyboru zaś na rek tora w r. 1902 nie mógł przyjąć 
z powodu piastow anego m anaatu do Rady państwa

W Radzie państwa po raz pierwszy zasiadał od 
r. 1884 do 1888, po raz drugi zaś piastuje m andat 
bez przerwy od r. 1901.

P rz y sz łe  kom isye 
W iedeń . (Tel wł.) Na wczorajszem  pc.siBdzemu 

prezesów klubowych dr. Lueger zaproponow ał, aby 
stworzyć 2 typy komisyi, a mianowicie tzw. „kom isja  
w ielkie", które Dędą liczyły 1 0 %  ogólnej liczby posłów 
czyli po 52 członków i tzw. „Korrńsye m niejsze", które 
będą liczyły po 26 czionków.

Komisyą wielką będzie kom isya budżetow a, Korni 
syami zaś mniejszemi, które bęaą wybrane już w naj­
bliższych dniach, będą następujące k o m isy e: legitym a­
cyjna, zapom ogow a, nietykalności poselskiej i regulam i­
nu obrad.

Do komisyi wielkiej na 10 posłów  każdy klub 
wysyła jednego członka, w komisyi zaś mniejszej każdy 
klub otrzym a jednego członka na 20 posłów .

Z konferencyi haskiej.
K aga. (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu „trze­

ciej kom isyi" (wojny m orskiej) utw orzono dwa subko- 
mitety, pierwszy do obrad nad spraw ą bom bardow ania 
otw artych miast, używania to rped i nad spraw ą kon- 
wencyi genew skiej; drugi zajmie się kw estyą okrętów  
i własności stron, prowadzących wojnę, w portach neu­
tralnych.

D elegat P orther uczynił wniosek w sprawie bom ­
bardow ania podczas wojny otw artych miast.

Niemcy zgłosiły wniosek w sprawie zastosow ania 
konwencyi genewskiej w wojnie na m orzu. ’

Satov (Anglia) zastrzegł sobie postaw ienie wnio­
sku w spraw ie używania torped.

Chiny oświadczyły że cesarstw o chińskie oticyal- 
nie przyjmuje „ Czerwony Krzyż" jako sym bol konwen­
cyi genewskiej

jeden z delegatów  
ze wzgięaow religijnych 
symKol tej konwencyi.

W komisyi „czw artej" zgłosili Anglicy wniosek 
w spraw ie kom iskaty okrętów  neutralnych i zapow ie­
dzieli daisze wnioski w spraw ie ustalenia pojęcia okrętu 
wojennego i w spraw ie kontrabandy wojennej.

Wkońcu Am erykam e jczynili wniosek w spraw ie 
nieprzyjacie>skiej własności prywatnej na m orzu. .

‘ R ew olucya w in n a  w e F rancy!.
A rg e lie rs . (TBK.). M arcelego A lberta przyjęto tu 

entuzyastycznie. Był on na posiedzeniu członków kom i­
tetu ochrony interesów  winnych i wygłosił z dachu do­
mu kom itetu m ow ę do ludności.

N arb o n n e  (TBK.}. A lbert ośw iaaczył na posie­
dzeniu kom itetu, źe Clemenceau zobow iązał się wy­
puścić wszystkich aresztow anych z pow odu ostatnich 
rozruchów  i w /cofac wojsko w raz..?, gdy zwolennicy 
A lberta w rócą do spokoju. P rzyjęto rezoiucyę w kie­
runku dalszego prowadzenia pokojowej walki aż do 
spełnienia żądań producentów  wina.

Turcyi oświadczył, że Turcya 
zatrzym uje poi księżyc jaito

fioRi dla handlu, przemysłu i roln.

Miedz}7 rew olucya a  reakeyjy
W rzenie w  armii.

Petersburg (Tel. wł.) Minister woiny otrzym uje 
codziennie w iadom ości o wrzeniu wśród wojsk, należą­
cych do okręgów  wojskow ych; Wilno, Kijów, O desa i 
W arszawa.

Dnia 21 bm. pomocnik m inistra woiny, znajdujący 
się obecnie w podróży inspekcyjnej telegrafow ał do P e­
tersburga, źe wśród wojsk fortecznych jest projektow a­
ny ogólny bunt.

W oczekiw aniu  w yroków ,
P etersburg (Tel. wl.) Krąży pog łoska , że rewolu- 

cyoniści wydali cały szereg wyroków  śmierci na osobi­
stości w ysoko postaw ione, i że te wyroki śmierci będą 
wnet wykonane. Listy osób skazanych na śm ierć krążą 
wśród publiczności w Petersburgu. Policya Mimo prze­
chwałek nie zdołała złapać przewódców organ izac ji re­
wolucyjnej wojskowej.

Stan ow isko  polityczne socyalistów .
M oskw a. (Tel. wL) Socyaliści odrzucili myśl urzą­

dzenia bezrobocia generalnego, ale równocześnie odrzu-

Foszukuje majątku z WKładtm

ciii także projekt bojkotow ania wyborów do 3 Dumy. 
Przeważna część socyalistów  w Moskwie mimo ograni­
czeń wprowadzonycn przez nową ordynacyę wyborczą 
przem awia za wzięciem udziału w w ybojach. Socyaliści 
tw ierdzą także, źe nie mają wcale zam iaru w najbliższym 
czasie zrzec się taktyki rewolucyjnej

f

W ezw anie do rew olucyi.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) PaUya socyalno-rewoiucyj- 

na i część partyi pracy wydała wspóiny manifest do 
urządzenia rewolucyi. Zdaniem tego manifestu rewolta - 
cya pizedstaw ia jedyny sposób uzyskania wolności. 
Trzecia Duma me będzie Dum ą ludową.

Socyalni dem okraci wedadza własny manifest.

„Z asad y  konsty tucy jne  p o zo s ta ją  n ie n a ru szo n e ,..“ 
B erlin . (Tel. wł.) „Kuss. C o r  esp ." ogłasza nastę­

pującą depeszę z Petersburga. ,
j , Wszelka dyskusya publiczna w sprawach politycz­

nych stała się niemożiiwą. M etoda rządowa p rzy p ó r’’n a 
m etodę z czasów Pienwego. Gazety f są codziennie za­
mykane, pisma zaś, które jeszcze wychodzą, są okłada­
ne codziennie karam i piem ęinem i tak wysokiemi, że me 
mogą icti opiacić. Tylko organy związku ludzi prawdzi­
wie rosyjskich wychodzą bez przeszkód. W tych dzien­
nikach można czytać, że Rosya stała się z pow rotem  
państwem aDsolutnem.

Wskutek tej m etody rządu, szerzy się coraz bar­
dziej myśl, aby walczyć z rządem dawnemi m etodam i 
konspiracyjnem u <

Ż ytom ierz . (Tel. pryw.) /-am knięto gazetę „G los 
W ołynia". D rukarnię opieczętowano.

Ściganie języka polskiego.
W ilno. (Pel. pryw.) Zarząd miejski z powodu zni­

szczenia się tablic z napisam i nazw ulic, zamówi! nowe 
z napisami w językach rosyjskim i polskim. G ubernator 
zabroni) umieszczania dwujęzykowych tablic.i i j

O błęd aresztow ania.
W arszaw a. (Tel. pryw.). Onegdajszej nocy doko­

nano rewizyi w mieszkaniu p. Bolesława G iaaychu re ­
daktora „Farm aceuty P olsk iego". Zabrano kurespon. 
cyę i aresztow ano p. G ładycha, ale niebawem w ypu­
szczano go na wolność.

Ks areb . T heodorow icz .
W arszaw a. (Tel. pryw.) Onegdaj pociągiem kolei 

warszawsko-wiedeńskiej wyjechał arcybiskup ks. T heo­
dorow icz i uddł się do Częstochow y, gdzie zabawi p a­
rę dni; stam tąd wróci do Lwowa. N a dworcu żegnano 
go barazo  serdecznie. Zeorało  się wiele osóo. P rzem a­
wiali; pewien robotnik, delegat dem okracyi chrze3ciań- 
skiej, następnie Roger hr. .Lubieński imieniem prezy­
dyum zjazdu katolickiego, w końcu ordynat lir. K rasiń­
ski imieniem m ieszkańców W arszawy.

Zlem stw a. «
‘ M oskw a . (Tel. wł.) Na posiedzeniu t kongresu 

ziemstw dnia 24 bm- obradow ano nad kwestyą refor­
my wyborcze; do ziemstw. Zwolennik reform y Przew al 
należący do stronnictw a kadetów  udow adniał po-trzebę 
zdem okratyzow ania ordynacyi wyborczej do ziemstw na­
tom iast oktobryści byli zaania, że reform a jest obecnie 
zupełnie niepotrzebną. Przem aw iali oni gw ałtownie prze­
ciw ruchowi wolnościowemu udow adniając, że reformy 
są szkodliwe i że tylko wieicy właściciele ziemscy są 
w stanie poprow adzić należycie spraw y ziem stwa, chło­
pi zaś są zupełnie nieprzygotow ani do udziału w sam o­
rządzie ziemskim. . wo-

D o głosow ania w spraw ie reformy jeszcze me 
przyszło

Na wczorajszem posiedzeniu przeczytano też od- 
pow.edź cara M ikołaja II na depeszę powitalną wysłaną 
przez kongres. Car Mikołaj podziękował za przysłaną 
mu depeszę i wyraził naazieję, ze kongres będzie o b ra­
dował w duchu prawdziwie rosyjskim .

P ie rw sz e  sta rc ia  
P e te -sb u rg . (Tel. wl.) W Jekaterynosław iu przy­

szło ao  rozruchów. Pow stańcy strzelali ao kozaków, 
którzy również odpowiadali ostrym i wystrzałami. P o  obu 
stronach są ranni i zabici.

W ięz ien ia  p rze p e łn io n e .
F ra n k fu r t (Tei. wł.) „Frankf. Z tg .‘‘ donosi z Pe- 

tersDurga, że więzienie Kresty jest przepełnione poiitycz 
nytni przestępcam i, którzy są traktow ani w ohydny spo ­
sób, zupełnie jak kryminaliści.

Socyalny dem okrata Sałtykow z pom ocą 2 tow a­
rzyszy petersburskich zdołał umknąć za granicę.

LITERATURA I SZTUKA.
Nauka.

•źjś- N o w e  I n s t y t u t y .  Dzięki berlińskiem u >  
warzystwu psychologii doświadczalnej o tw arto  w Berli 
nie-W ilmersdorf „Instytut psychologii stosowanej : zbio­
rowych badań psychologicznych" pod kierunkiem dok to ­
rów Sterna i Lipmanna. Nowy instytut chce zesrodko- 
wywać badaria  psychologiczne i urządzać zbiory mate- 
ryalów, któreby mogły posłużyć do różnorodnych za ­
stosow ań psychologii w dziedzinach nauczania, wycho­
wania, prawa, psychopatologii, lingwistyki, etyki, estety­
ki i t. d. Tym sposobem  możnaby zaradz.e rozproszeń., 
prac odosobnionych i brakom  metody, tak często w nich

w e L w ow ie. R ynek L  l u : b is t ro
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widocznym. M ożnaby również zapewnić zjednoczenie 
albo zacnowanie według pewnych kryteryów , materya- 
łów potrzebnych, albo użytecznych do przyszłych baaan.

Instytut będzie w ydawał pism o pod tytułem: „Zeit- 
schnft fur angew andte Psychologie u. psycholog:sche 
Sam m e'forschung“.

Ąf: F r a g m e n t y  f i l o z o f i c z n e .  N ow o odkryte 
fragm enty filozoficzne ogłoszono w „Revue de Philolo- 
g ie“ . Jest to  tekst, barazo  podartego  Dupyrusa, który 
s ;ę obecnie znajduje w Londynie i był już wymieniony 
w kilku słowach w katalogu F. J. Kenyona. Chociaż 
ani jeaen wiersz rękopisu nie zachował się w całości, 
jednak wydawca Bider zapewne ma słusznosć, odnosząc 
autora do czasów przedhellemstycznych.

Rękopis traktuje o  najlepszym rodzaju władzy kró­
lewskiej, a jest to  tem at, który właśnie w IV. w. Drzed 
Chrystusem był na porządku dziennym. W ątpliwą jest 
jednak rzeczą, czy autorem  tego pism a jest Antystenes.

A u t o g r a f y .  Leon Liepmannsohn urządził licy- 
tacyę autografów , między którym i były rzeczy pierw szo­
rzędnej wartości. Rękopis Fichtego „D ie W issenschafts- 
lehre, in ihrem allgemeinen Umrisse dargestellt" sprze­
dano za.. 80  m arek. Między innemi był list HeNetiusa 
(51 mk.), list Rćaum ura do Albrechta Hallera (85 mk.), 
dwa listy Dawida Humea (130 mk.), długi bardzo list 
Kama (tylko 180 mk.).

K a n to r  w y m ia  n y  240

Fil, Praskiego B an k  Kredyt, we Lwowie
udziela kredytu  w rachunku Dieżącym na p u Jk ła d  pa­

pierów  w artościow ych, 
przyjmuje też papiery w artościowe w przechow anie 

i zarząd.

Dział ekonomiczny.
Stan zasnę wow 

w Auslro-W ęgrzcch.
Świeżo w yaało ministerstwo rolnictw a spraw ozda­

nie ze stanu zasiewów w Cislitawii, równocześnie zaś 
ukazało się spraw ozdanie w ęgierskiego m inisterstwa ro l­
nictwa o stanie na W ęgizech. Z odu sp raw ozaań poda­
jemy daty ważniejsze i interesujące ogół rolników i han­
dlarzy.

W Austryi, nad rr sprzyjająca zasiewom  pogoda, 
popraw iła znacznie zasiewy, tak, że w przeciwieństwie 
do niepomyślnych wieści w sprawozdaniu majowem, 
m ożna się według dat obecnych, aż po 15 czerwca ze­
stawionych, spodziew ać dość dobrych plonów tak w 
z b o ż a c h  jak i w p a s z y .  W yjątek stanowi zbiór 
owoców, który z małymi wyjątkami zapow iada się źle 
Poprawiły się szczególnie widoki zbioru pszenicy i ży­
ta, silnie zagrożonych pogodą miesięcy wiosennych, to  
też spodziewany jest urodzaj średni. Przypuszczalnie 
stosunek zbioru żyta do zbioru pszenicy przedstawi się 
jak 1 :3 .  P s z e n i c a  o z i m a  zapow iada się, dzięki sw o­
jej znacznej oporności, znacznie lepiej, aniżeii żyto. 
Ż y t o  o z i m e  przedstaw ia się bez porów nania mniej 
aoorze, niż pszenica ozim a, jest ono wprawdzie dobrze 
rozkwitnięte, posiada jednak kłos mał) i niepełny. Z a- 
s i e wy  l e t n i e ,  spóźnione piaw ie o trzy tygodnie z po­
wodu fatainei pogody we właściwym czasie siewu, sła­
bo 2 początku kiełkujące, po nastaniu silnych opadów , 
ora? skutkiem podniesienia się ciepłoty pow ietrza i zie­
mi, znacznie się Doprawiły i to  w sposóD WDrost nie­
oczekiwany. Siew l ę c z m i e n i a  w ykazuje, mimo nie 
s p rn  jającyełl z początku w arunków (aeszcze), przecię­
tnie stan dość dobry. Siew o w s a  przeciętnie także dobry. 
K u k u r u d z a  —  z wyjątkiem pow iatów  wschodnie, 
Galicyi, gdzie kukurudza na siew przeznaczona, skut­
kiem silnych m rozów wym arzła —  przeciętnie dobra. 
Rozwój b u r a k ó w  c u k r o w y c h  znacznie spóźniony. 
Rozumie się sam o przez się, ze o widokach zbiorów' 
buraków dziś jeszcze wy rokow ać nie można, przytem  z 
niektórych m iejscowości półnccnycn C zech, Bukowiny i 
Dolnej Austryi donoszą o szkodach wyrządzonych przez 
owady. Rozw'ój w i n n e j  l a t o r o ś l i  ujemny w Dolnej 
Austryi i Styryi, skutkiem silnego zimna i g-adów , Do­
bry natom iast w Krainie, Tyrolu i na Poorzeźu, bardzo 
dobry w Dalm acyi.

W zbiorze o w o c ó w ,  jak na wstępie już zazna­
czyliśmy, należy się niestety spodziewać zupełnego n i e ­
u r o d z a j u .  W szystkie spraw ozdania, skąditolwiek one 
przychodzą, brzmią nadzwyczaj skeptycznie. Gąsienice, 
j 'kie się w tym roku wszędzie m asow o poiaw iły, ch ra­
bąszcze, pierścienice, i inne szkoam ki poniszczyły kwia­
ty drzew owocowych, to  też wielkie początkow o nadzieje 
na dalszy zbiór ow oców  zawiodły prawie wszędzie.

Sprawozdanie o stanie zasiewów, wydane 15-go 
czerwca przez w ę g i e r s k i e  m inisterstwo rolnictwa 
przedstawia się mniej więcej następuiąco-

Powierzchnia roli obsianej p s z e n i c ą  0 2 . m ą ,  
jest, r.ieuwzgiędmając pól dotkniętych szkoaam i zimo- 
wemi o wiele mniejsza, niż w roku ubiegłym, a ponie­
waż uprawa sam a przedstaw ia się o  wiele gorzej, prze­
to  zDiór pszenicy ozimej w tym toku oblicza się na 
3174 milionów cetn. m etr w porównaniu z 5373  mil. 
c .tn. melr. w roku ubiegłym. Również powierzchnia 
uprawiona pod ż y t o  jest mnieiszą, a spodziewany 
zDiór tegoroczny oblicza się na 1014 mil. cetnar. meir. 
( M l 5 w r. 19061. Powierzchnia uprawiona ooa j ę ­
c z m i e ń  jest wprawdzie tego roku większą, jednako­
woż zbiór będzie niepomyślny, z pow oau znacznych

szkód, wyrządzonych przez posuchę. Spodziewany zbiór 
obliczają na 1268 mil. cetnar m etr. (w r. 1 9 0 0 = 1 5 1 8  
mil. cet. m etr.). Także zbiói o w s a ,  mimo znacznie 
większej uprawionej w r. b powierzchni, będzie go r­
szym, a ohliczają go na 1149 mil. c. m. (1273  mil.
c. m. w r. 1906) Siew r z e p a k u  jakościowo przew a­
żnie aobry , ilościowo ledwie ś r e d n i .  Rzepak częścią 
już ścięty, Częścią już się młóci. Z roślin okopowych 
ro7witaią się zadaw aiaiąco k u k u r y d z a  i z i e m n i  a- 
k i , natom iast gorzej przedstaw ia,ą się b u r a k i ,  k tó ­
re ucierpiały wiele od wody J a r z y n y  i r o ś l i n y  
s t r ą c z k o w e ,  ucierpiały również wiele od ow adów , 
ogólnie iednak przedstaw iają się zadowalnia.,ąco, K o ­
n o p i e  i l e n  są zupeinie dobre, podobnie 1 t y t o ń  
przedstaw ia się dobrze, mimo to owady, które w ystą­
piły m asow o i zrządziły szkody, soow odow ały w nie- 
którycri okolicach siew pow tórny. Co do p a s z .  to  ja­
kościow o zbiór przedstaw ia się dobrze, ilościowo bę­
dzie jednak słaby. Stan w i n n e j  l a t o r o ś l i  dobry. 
Zbiór o w o c ó w ,  podoDnie iak w A ustry i, wskutek 
szkód, w yrząazonych przez ow ady i gąsienice, ucierpi 
znacznie i będzie z wyjątkiem nielicznych okolic, bar 
azo  slaby.

w  R -

c<r B ezp ośredn ie taryfy k o lejow e dla transportów  
nafty  uo F ran ey i. Dzięki długoletnim staraniom  dele­
gata  r\raj. Tow . N artow ego do państwowej Rady kole­
jowej, prof. Załozieckiego, i silnemu poparciu rządu, 
wprowadzone zostaną bezpośrednie taryfy koleiowe dla 
transportów  ropy, nafty i produktów  naftowych do 
Francyi ze stacyj austryackich. P ierw sza część tych ta ­
ryf ogłoszoną została w' pierwszej nołowie bm. i odno 
si się do transportów , skierow anych uo P aryża. O b e­
cnie toczą się w Wiedniu pertrak iacye nad ustaleniem 
bezpośrednich taryf do stacyj francuskiej kolei wscho­
dniej i południowe,, a w jesieni ustalone zostana taryfy 
i dla innych kolei francuskich, tak, ze jeszcze przed 
upływem roku stw orzoną zostanie specyaina taryfa 
francusko austryacka. Bezpośrednie taryty wprowadzają 
bardzo znaczną zniżkę, gdyż do austryackiej ta  yfy wy­
jątkowej 111 i niemieckiej taryfy  specyalnej 11, udzieliły 
koleje francuskie blizko 50  proc. zniżki normalnych ta­
ryf nattowych.

00  Austryacki Zakład kredytow y. Z Wiednia do­
noszą, źe zmiany, uchw alone na 50  i 51 generalnem  ze­
braniu austryackiego Zakłada kredytow ego dla handlu i 
przemysłu w r. 1906 i iy 0 7  zostały zatw ierdzone prze2 
m inisterstwo. Zmiany te  dotyczą giównie podniesienia 
kapitaiu zakładow ego tow arzystw a do w ysokości 120 
milionów ko ro n , o raz składu i zakresu działania rady 
nadzorczej.

00  S p ó łk a  o g ro d n icza  w  W arszaw ie  zaw iazana zo­
sta ła celem komisowej sprzedaży produktów  ogrodni­
czych, drogą pośrednictw a między producentam i a od ­
biorcam i. Sprzedaż odbyw ać sie Dędzie w hali targowej 
hurtow o dla kupców, cukierników, destylaRKÓw, restau ­
ratorów  i przekupniów. Przyjm ow ane będą tow ary do 
sprzedaży zarówno od stow arzyszonych, jak też od pro 
ducentów postronnych.

Spółka parcelacyjna w K rólestw ie. Z inieyatywy 
W ładysława hr. Potockiego pow staje w Królestw ie sdóI- 
ka prawidłowej parcelacyi, której ceiem jak czyta­
my, w rozesłanym  przez inieyatorów  okólniku ie s t : naj­
pierw zaoewnienie zbytu parcelantów , a to  1) przez wy­
tw arzanie zaokrąglonych osad, 2) regulow anie ich hipo­
tek, 3) stosow ne ich zabudowanie, 4) uposażanie w in­
wentarz, a naw et 5) m elioracya gruntów , z drugiej zaś 
s ro n y  pragnie Spółka przez parceiacyę tw orzyć średnie 
zam ożne gospodarstw a. Cel ten pragnie Spółka o sią­
gnąć, bądź pizez kupno, bądź sprzedaż, bądź tylko 
Drzez poś-edm etw o, z trzech tych SDOsobów wybierze 
S p ó k a  najpraKtyczniejszy. Trud załatwiania wszelkicn 
form alności prawnych ciążyć będzie na Spółce- N a ra ­
zie przybiera Spółka form ę firm owo kom andytow ą, za­
nim się rozwinie w tow arzystw o akcyjne.

Z program u sw egu wyklucza Spółka wszelką speku- 
lacyę i cechy filantropii. Sądząc z powodzenia podo­
bnych instytucvj w Galicyi i w Poznańskiem , powinna 
się Spółka rozwijać pomyślnie.

S tatuty Spółki są  gotow e.

AL rament
35

z fabryki chemicznej

T L E

2535

uh

Oi1 sprzedanej daszki grosz na Szkołę Luteg!

D o P. T. P u b l i c z n o ś c i !

S p ó łk a  fa k tu ro w a
S to w . z a re je s tr  z o g ran ic zo n ą  po r. ul Jag iellońsK a 22.
rozpoczęła czynności z d. 10 maja t .  r. i udziela kredytu 
na r jm e s y  fa k tu ry , p re te n sy e  książkow e, zaliczki k o ­

le jo w e  itp. wynikające z obrotu handlowego.
S p ó k a  fakturowa ma zadanie urochamiać części kapi­

tału obrotowego, uwięzione w kredycie za towar.
Firma, jal.o członek Spółki, odstępuje (ceduje) te czę­

ści kapitału u w ięz io n e  w kredycie za towar, bpółce lakturowej.
Spółka zawiadamia interesowanych z pośród szerszej 

PT. Publiczności, że pretensya danej firmy została jej odstą­
piona a zarazem dołącza czek pocztow ej kusy oszczędność 
Dyskretny stosunek jednak firmy do odbiorcy towaru nic 
na tem nie c ie rp i; warunki umowy zostają niezmienione, 
kredyt ułatwiony, — powaga tak jednej jak i drugiej strony 
nienarua. -ma

Spółka fakturowa jest tu pośrednikiem, stojącym na 
straży interesu członków i ułatwień dla ich odbioiców, to 
jesf szerszci PT Publiczności.

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisemne lub ustne udzie­
lim y PT. Interesowanym w godzinach urzęuowych od 9 dc 
1 rano i od 3 do 5 poD. 6885

B ank ro ln iczy  w e L w ow ie.
Lwów, dnia 25 czerwca b. r
Dziś notujemy zs 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 9‘40 cio 9-60 Zyto gotowe 

8-30 do 8-50, Owies Doroczny potow ■ 9‘— do 9-5C, jęcz 
tnitTH browarniany oć 9 ' -  do 9'50, Groch ao gotowania 
ll-50*uO 12'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa53  — 
do 53'50, Spirytus paritas ‘I arrooo! na terminy — na 
— soi rvtus paritas Tarnopol ekśRontvngemowanv 33 — 
do 33-50.

Na targu zbożowym uspu śobienie niezmienione. f
Ceny spirytusu wykazują dalszą zwyżkę.
Ruch ograniczony.

W nŁSZfij Admimstracyi złożyii:
Na sarkofag Hetm ana Ż ó łk ie w sk ie g c :
Stanisław  Cebuia z Sa.nDora 13 kor.
Dla zakładu Brata A lb erta:
Marya O lejnikowa 2 koc

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józ.ff Z iem bińsk i.

w szeik.ch systemów, jaKoteż 
przyDOry Kule, Kije itp. poreca 
od 30 lat istniejąca jedyna we 
Lwow;ie fabryka bilardów i war­

sztat reparacyjny
M A U R Y C E C iO  A A U i t A S ł t f l

W Y D A W N IC T W A  „SŁ O W A  POLSKIEGO"
Beniuwski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Syberyi1 1 ................................................................
Coulevain Piotr de „Na gałezi“ . . . .
Daudet alfons. „Nowele z czasów' oblężenia Paryża11 
Doyie Coriam „Czerwonym szlakiem1- powieść 
GąsiorowsKi Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy kór 6-—. w oprawie b ładnej 
Gąsiorowski Wacław. „Rok 1b09“, powieść hist.

2 tomy ko. 4 —, w ozaobnei oprawie 
Gruszecki. „W iększością11, powieść współczesna 
Hofmanowa Klememyna. ,Wybór azieł11 6 tom ów 

h 3 —, w oprawie ozdobnej . . . .
Dr. Gtąbinski 5t „Zamacn na uniwersytet polski 

wc Lwowie*
Jez T. T. (Zygmunt Miłkowskij „O byt“, pov,rieśĆ

.l is -o ry c z n a ..................................... .........
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowskij „Sylwety emigra­

cyjne .............................................. ......... .
,O p o .. ieści japońskie0 
Rc;<ut K. ^ju trzenka0 powieść kor. 3-—, w ozuobnej

o p r a w i e ................................................................ K. 360
Pojan K. „M uszka11 powieść K. 3 —
Sclavus Wiesław „Ugodow'Cy“ powńeść kor. 3 —,

w ozdobnej oprawne . K. 3 60
Rossowski Stanr;ław. „Psyche", noezye . . . K. 3- -
Rozetta G. „Lulu", powieść z włoskiego . . K. P20
Sołtan Abgar. „Panna Siekierczanka11 . , . b . 2.—
Wazów Jan. „Królowa Kazałarska", powieść . K. 1U0
Wells H. G. „Człowiek niewidzialny0 . . . K. —'60
Zora „Drogami życia11, powieść . K. l'2u

K. ROJANft

U  V L t r z e n i ” a
Cena egzem plarza 3 korony.

Do nabycia w Aaministracyi Słowa Polskiego i we wszyst­
kich księgarmacn. 12128

K. 1 — 
K. ISO
K. —"60 
K —-b-J

K. 7-80

K. 460 
K. ? -

K. 4-80

K. 1 - -

K. 3 - -

K, Ó -- 
K —-60

f i  ( A m erykańskie

g  Ifo s ia rk i, Oral>iark>

l i  IPraetrząsaczc do siana

I  W iąza tk i i 4 1 wnarki

ijL  firmy

V  D eering Iniernanonal H aryester & Co  

w Chicago
poleca 5122

■  Syndykat Towarzystw Rolniczych
w Krakowie (hotel centralny)

1Prospekty, kataiogi, oferty aarmo i opłamie
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TEA TR  W IEJSK I WE EWO W BE
jfer

 pod dyrekcyą Ludwika Hellera

W e w toreK  dn ia 25 czerw ca 1907 r.

Porwanie Sabinek
kom edya w 4 aktach przez Franciszka i P . Schonthanów

Początek o godzinie 7-30 wieczorem.

$  Hermanów. Od lć czerwca. Sen-
w. S P i t s a c y j n y  program. The D ensm o- 

•res, 'lajkomiczniejsza pantomina. T he Em pire S tars, najzna­
komitsi tancerze ameryk. \ r s e n e  z Arcalico, niezrównana 
tresura psów. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godz 
i  i 3. — 10 nowości! Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna, Karola Ludwika 5. 6064

K a w i a r n i a  A m e r y k a ń s k a

pray uiiey T n ec iego  Maja 1. 11.
-'odziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 

o godzinie 9 wieczór. 85

światowej sławy marki

„ A u s ' c r y a “
sprzedaje po cenach fabrycznych

S s c lo  ŁoiC olw e Lw„t5ka TT'
(we wlasn. domu) obok restauracyi WP. Tópfera. 

Fabryczny skład rowerów i > ramoionów. 
ilustrowane cenniki franco. 5597 Ulgi w spłatach.

M iejsce leczn icze 
i k ąp ie le  m o rsk ie
km . ^ irnące s ię  «adhiz w y b rzeża  m u rsk ie g o , o to czo n e  7. d ru g ie j s trony  
..gbrzam f » S tarym  .asem , z k lim atem  leczn . c z y stem  

..i >rsk. (ż  d la  ro d z in ), k ąp ie le  g o ry le  d la  w szelk ich  cel. m ed., e lek tr. kąpn. 
-..rl t l a n  kąp iele  s to "  sczae, sp o so b n o ść  do k u racy i w od n e  1 m leczn 

I p jaca  do  żaba g n  T e n n is  i. d. oekarz , a p i t . a  w  r a iy s c i  kon :ertv ,
im o m , te a rr , n rso , w ycieczk i n a  po low anie , p o łączen ie  k o le ;o w e  1 parów - 

•m z tia r  li lerii i S z c ie r in e m  3 i p ó l g odz  U m iarkow ane ceny . św ia tło  e lek tr  
W r ja ś r ie ń  i p ro sp ek tó w  ud z ie la  bezpl. d y r tk e y a  k ąp ie lo w a  ja k o tez^ i hw iązek  
pófnocno-uiem ieckich  k ąp ie li m o rsk ic h , B erlin , U n ter den L inden  .oa.

Sensacyjna broszura francusKa
o Rusinach 3UJ

pojawiła się w tłumaczeniu polskiem p. L

„Rzeczpospolita p ro ie taryaU r
S kład  g łów ny w  K sięg arn i P o lsk ie j, — C e n a  1 k o r

E a w a  p a i o n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w sma^u i aromacie, najwięcej wydatna

W & - e o d z ie ń  s .w ie *o  p a i o n a
pół kilo kawy palonej po 1'60, 1'80, 2 20, 2 40 : 2'SO kor. 

"aw a oaiona, oak owana w woreczkach pergaminowydi 
e 1, hi,  V* i Vs kilo. 21

Kawa 
v, wadze

Poleca hanael herbaty i kawy

E ć L n m i & a  R i e & i a
we Lwowie. Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Świetne wyniki lecznicze N

na jczystsza rurizima

Pi co jecloć lio tSaiaw!
Kiedy jak świadczą liczne oo- 
dziękowania publiczne, możn.', 
z bardzo uobryrn jeżeli ;ue 
lepszym skutkiem i znacznie 
taniej jak naturalne na wszel­
kie choroby, używać kąpiele 
mineralne z dodaniem kwasu 
węgl. (ap a ra tem  pro i. d ra 
Niem ilowicza nie tab le tkam i) 
jakoteż wyśmienite borowino­
we kąpiele w zakładzie le­

czniczym 5111
K. BRATKOWSKIEGO

ul. Skrzyńskiego, przystanek 
elektryki na Łyczaków.

p s s s s im irs -
p ra ln ia  Szym ona We.s- 
sa Lwów, pi. Halicki j 
1. 12 i ul. K opern ika 1.

— 12 na żądanie czyszczę i 
2  ubiory w ciągu kilk i go -|
H dzin. 4260

ludu l  U U  t ł U U / J j

V  Z i ^ i u a n n a
w e L w ow ie, S y k stu sk a  14.

Wykonuje różne stampi- 
ue kauczukowe i meialowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach pn najumiarkowań- 
szych cenach. Cenniki na _ą- 
danie g r a t is  i franK O . • 87

ieniądz K ażd y  wyrzuca, ku­
pując gotowe lits. iery, gdyż 

za pomocą esencyi M onopol 
sporządzić można każdy likier, 
oszczędzając SOpioc. Główny 
skład najtańsza Grogue-ya 
Meukesa, ul. Kazimierzowska, 
róg ul. Rzeźnickiej. 6716

F abryka m e b l i  stylowych 
MILW1W, Lwów, ul S łone­

czna 15. pasaż Hermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odw achu, poleca 
kompletne urządzenia aynialń 
jadalń i salonów, oraz mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilstrowauy 
cennik. 6387

g ffll S Z K O L E  
| *J gtospodarslua  

t l o r o ^ W O f f O
C h o rążczy zn a  6, 

p r z y j m u j e  s ię  do 
n a u k i  g o to w a n iu  s łu ­
żące  z a  n i z k a  op ła tą  
lub z u p e łn i e  bezpła ­
tnie ty lko z a  pom oc  
tu kuchni.

6924

N I E  T R Z E B A !
z T ry e s tu  sprow adzać®

Znany w krajn giówny i wy­
łączny skiad herbaty . kawy 
pod firmą A dolfa S ingera 
w e Lw ow ie, S ^ ita tu sk a  1, 
poleca aprobować

t ó A W Y
Santos do Dra 55 ct. z tp o łk g  
Portorilcopriina6ó , » „ „
Ceylon wyśm. i 5 , , „ „

, piantcc. 90 „ „ , ,
„ pe*łó wka 90 „ * . „

Mocea arabska 80 „ , ,  ,

I I E P B A T I
Congo aobr3 l'40ot. p ó ł kg. 
Monlng familijna 1 BO ,  „ ,
kaysow dobor 1-80 ,  ,  ,
Soueuong wyśm. 2.— „ „ „

,  najlep. 2-50 ,  .  „
Kintak arom. 3-— „ „ „

Wysyłki 2 kg. Kawy i 1 kg 
herbaty mzem za pobraniem 
franco. Kupcom raLat. 137

Austryacko - węgierskie główne za­
stępstwo szampańskie firmy Kupfer- 
berg w Moguncyi (Kupferberg Gold)

LTTD W IZt FtJCHS
Wiedeń, I., Bartensteingasse nr. 9.

poszuKuje wybitnych, dzielnych, do­
brze zaprowadzonych

Z a s t ę p c ó w
rejonowych.

Ł askaw e doKładne oferty pod wyż 
podanym adresem. 5716

Zakład kąpielowy Szkło
z siarką najlepszą w kraju, wspaniałym parkiem, pamiątkami 
po królu Janie Sobieskim kąpielami rzecznemi i t. d. do 
sprzedania lub wydzierżawienia.’— Interes bardzo korzystny, 
zwłaszcza dla lekarzy, mających potrzebny kapitał do zm o­
dernizowania starych łazienek i wystawienia odpowiednich 
budynków. Blizsza wiadomość u adwokata Dra Grur berga, 

Lwów, ulica SyKstuska 14. 6ólu

N akładem  „S ło w a P o lsk ie g o 44 w yszła pow ieść  z X w. 

JÓ ZEFA  W IK TOPa  SC nE FF L A

3 .  Z *  w .

z dwusetnego wydania w setną rocznicę urodzin aurora.
Tłumaczyła W anda M łodnickr

CTea-a, e f i r e m p l a i z a  3  I r o r c n - s r .
Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego14 

Lwowie i w większych księgarniach. 4072

U n c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y t i i
obow iązujący z dniem  l-g o  m aja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo-europejskiego.

o goflz

7.10
7,20
7.25

7.29
aoo
HJX>

8.92
6 .5 5

9.45

iaoo
10.30
1125U

12 40 
1 1 0  

i . ; : o

Wypróbowana i zalecana na podstawie 
licznych orzeczeń lekarskich w

dnie^kazie moczanowej,
churobacn żotęidka,jelit i pęcherza. 
Swuisly śrudek przeciw  z gadze.

Na składzie w e wszvstkicłi aptekdcti i nardłecif wód mifiera%clt
■ — -- ■ , . ^

Skład Główny u: “Rudolfa W e in r e b e k J
Król. nmiL/iskiejo .udw r dostawcy |Sgs|?

"  4 1
r  ■ * a  sfjVi

. , -----------------------     F  f i  ■
;*  t '  - '! ,

A \  -7M  v  —■
V- Ą rM ■; i l /  . “ * ,—i-1 p . i .  - ' i ł  ■> A.

P r z j j e l d l a j g  d o  Ł w u w u  n a  d w o r z e c  z t
R a w y  R u s k ie j ,  S o k a la  
P odw u locasysk , O d easy , K ijo w a , B ro d ó w  
B o rliu a , W ro c ła w ia , W a rs z a w y , W  i o d n i  a, O p a w y , K ra k o w a , 

B u d a p e s z tu , K o sz y c , N o w e g o  S ą c z a  p r z e z  T a rn ó w  
Ł a w  o cz n eg o , R e sa tu , B o ry a ła w ia , K a łu a z a  
S a m b o ra , S a n o k a , C h y ro  w  a
Ic k a n , D o rn y  W a try ,  B rod inY , R a d o w ie c , C z e m io w ie o , K o ­

ło m y i, S ta n is ła w o w a , H a lic z a , C h o d o ro w a  
J a w o ro w a
p o s p .  B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i, 

O paw y , K ra k o w a , S an o k a , N . Z a g ó rza , C h y ro w a  
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y . W ie d n ia , K a r ls ­

b a d u . P r a g i ,  O paw y , Z a k o p a n e g o  (p rzez  P o d g ó rz c -P ła -  
gzów j, S a n o k a , N. Z a g ó rz a , C h y ro w a  (p. P rz e m y śl)  

K o ło m y i, Ż y d n c z o w a , P o tu c o r , K ó ró z m e z d  
S ia n e k , S a m o o ra .
Ł a w o c z n e g o , K a łu s z a , S t ry ja ,  B o ry s ła w ia ,  K o c h a w ia y . 
P o d w o ło c z y s k , K o p y c * y m e c , H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a . 
S o k a ia , R a w y  ru s k ie j
T a rn o w a , R z e sz o w a , J a r o s ła w ia ,  S o k a la , L u b a c z o w a  
p o i p .  K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia , K a r ls ­

b ad u , P ra g i ,  N o w e g o  S ącz a , J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , D y ­
n o w a , R y m a n o w a , Iw o n ic z a , S a n o k a ,  C h y ro w a , (p rz e z  
P rz e m y ś l)

S a m b o ra ,  Z a k o p a n e g o . N . S ącz a , J a s ł a ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , 
R y m a n o w a , S a n o k a . C h y ro w a , S io n ek ,

2> o « p . P o d w o ło c z y s k ,  O d o ssy , K ijo w a . B rodów , G rz y m a łó w *  
p o N p .  le k tu r , C z o rtk o w a , K a łu s z .. .  Z a le s z c z y k , W y ż n ic y , 

K o c in a n .a ,  N o w o s ie lic y  (p . Ż u c z k ę ) , S e re th u ,  R o d o ­
wi cc , B e i h o  m e  th u ,  S u e z a w y  

T u c id i (o d  15iG d o  -HO/S), S k o le g o , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
I c k a n , Ż y d a c z o w a , K ałxidza. N o w o sim io y , S e r e tn u ,  C zu d in a , 

-Rado w iec
B e łż c a , S o k a la ,  L u b a c z o w a . R a w y  ru s k ie j
J a t f o r o t tb
K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r ls b a d u ,  P ra g i,

( 'aw j^ c iin ft, S n c h y , K o c m y rz o w a . O r ło w a  T a rn ó w )  
i l t e l c a  (p . D ęb icę), D y n o w a , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l)  

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B ro d ó w , P u to to r ,  Z a le s z ­
c z y k , H u s ia ty n u , iw a n ja  p u s te g o , S k a ły ,  K o p y c z y id e c ,  
G rz y m a ło w a

p o s p .  K ra k o w a , (B e r l in a , W r o c ł a w ia ,  W ie d n ia , K arla - 
o idu, P r a g i ) .  K o c m y rz o w a . Z a k o p a n e g o  (p . K rak ó w  od 
J5  t> do  15/9 w ł), O r ło w a  o d  15/b d o  15/9 w ł.) , N . S ą c z a  
(p , T a rn ó w ) , J a s ła ,  D y n o w a , L u b a c z o w a , S a n o k a ,  R y ­
m a n o w a , Iw o n ic z a , C h y ro w a  (p . P rz e m y ś l)

I c k a n , B u z -a re s tm , P o tu to r .  C z o r tk o w a , K ór3 z m e 2ó, N o- 
w o a ie licy , D o m y  W a tr y ,  S u c z a w y  

S a m b o ra , O rło w a , N . S ą c z a , J a s ia ,  K ro sn a , Iw o n ic z a , R y m a ­
n o w a , S a n o k a , C h y ro w a . S ia n e k  

K ra k o w a , B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W a rs z a w y , O św ię­
cim *, W ie lic z k i,  T a rn o b rz e g u , D y n o w a , L u b a c z o w a -, J a ­
sło , Iw o n ic z a , R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  (p rz  e z  P rz e -  
my-AI)

P u d w o ło o z y a k , O d essy , K ijo w a , B ro d ó w , K o p y c z y n ie o , 
Z a le s z c z y k , S k a ły , Iw a n ia  P u s te g o , H u s i a ty n a ,  Z b a ra ż a  

Ł a w o c z n e g o , P e s z tu ,  K a łu s z a ,  B o r y s ła w ia  D ro h o b y c z a ,  
K o e h a w in y  ,

p o a p .  I c k a n , J a a s ,  B u k a ie a z tu ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  Ż yda - 
cz o w a , W o ro c h ty ,  D e la ty n a , Z a le s z c z y k , N ow oB ieliay , 
B e rh o m e th u , C z u a in a , S e r e th u  i S u c z a w y . 

p o s p .  K ra k o w a , B e r l in a , W r o c ła w ia , W a rs z a w y , W ie d n ia , 
K a r ls b a d u . P r a g i ,  O r ło w a , Z a k o p a n e g o , N . S ą c z a  (p . T a r ­
n ó w ), J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R zeszó w ). 

K ra k o w a , B e r l in a .  W ro c ła w ia ,  W a rs z a w y , W ied n ia , K a r l s ­
b a d u , P r a g i ,  O św ięc im a , W ie lic z k i, O rło w a , N  . S ą o z  aj 
(p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o n ic z a ,  Ry 
m a n o  w  a, S a n o k a , C h y ro w a  (p, P rz e m y ś l)

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c i e 4'  i :

P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a . B ro d ó w
P o d w o ło c z y s k . K o p y c z jn i t? c s H u s ia ty n a ,  P o tu to r ,  Z b a ra ż a  
p e n p  p o d w o ło c z .,  O d u ssy , K ijo w a , B ro d ó w , G rz y m a ł-  
P o d w o ło c z y s k , O d essy , K ijo w a , K o p y c a y n ie c , C zo rt-  

kow u , Z a le s z c z y k , S k a ły , I w a n ia  p u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  
B rodów , G rz y m a ło w a  

P o d w o ło c z y s k ^  O d essy

o godz.
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2 .51

3.45

L
6.35
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K ijo w a ,      -  — , B ro d ó w , K o p y c z y n ie c ,
C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a ,  
Z b a ra ż a \"H

m m i

O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  i  d w o r c a  g ł t f w n e g o  < lo  :
S a m b o ra , S ia n e k
Ic k a n , J a s a ,  B u k a r e s z ta ,  B o ta sz a n , Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  

K o rO zm eaó , C z o rtk o w a , N o w o s ie lic y , B ro d in y , P u tn y ,  S u ­
c z a w y , D o rn v  W a t r y  1

R aw y  ru s k ie j ,  S o k a la
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K o p y c z y n le c , H u - 

■ ia ty n a , C zo r tk o w a ,  Z b a ra ż a  
J a w o r o w a
Ł a w o c a n e g o , P e s z tu ,  K ału sza , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e r l in a , P ra g i ,  K a r ls ­

b a d u , C hy row a, R o zw ad o w a, N ad b rzea ia , D y n o w a , O rło ­
w a  (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  (p. K rak ó w  (od 15/6do  15/9 wŁ) 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a rs z a w y , P r a g i ,  K a r ls b a d u , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n ic z a , (p. P rz e m y ś l) ,  D y n o w a , T a r n o b rz e ­
gu , N . S ącz a , O r ło w a  (od 15/6 do 15/9w ł,), W ie lic z k i, O św ię­
cim*, Z a k o p a n e g o  (p. P o d g ó rz e  P ł, o d  15/6 do  15/9 wł). 

S a m b o ra , S ia n e k , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a n o w a , Iw o n i­
cz a , J a n ia , N . S ącz a , O r ło w a  (o d  15/6 d o  15/9 wŁ).

I c k a n ,  W o ro c h iy  iod  1/6 do 3 t/9  w ł. w n ie d z ie le  i ś w ię ta  rz . 
k a t.)  K a łu s z a , D e la tm a ,  (p. K o ło m y ję ), B e re th u , B e rth o -  
m a th u , C zu d in a , R ad o w ie c , S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a , Z b a raża  
B e łż c a , S o k a la , L u b a c z o w a
p o w p  lo k a n ,  K a łu s z a ,  C z o r tk o w a , Z aJe azcz y k , W y ż n ic y , 

K o ró a m e z ó , J to c m a n ia ,  D o m y  W a t r y ,  S ucoaw y, N o w o ­
s ie lic y

p o s p .  P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , K opyczy - 
n ie o , O aortkow a, Z a le a z o a y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły , Iw a n ia  
P u s te g o , G rz y m a ło w a  

Ł a w o o a n e g o , D ro h o b y c z a , B o ry o ła w ia , K a łu s z a  
K o ło m y i , Ż y d a c z o w a
p o s p .  K ra k o w a , W ie d n ia . W ro c ła w ia , W a rsz a w y . B e rlin a , 

P i-ag i, K a r ls b a d u , C h y ro w a  (p. P rz e m y ś l) ,  J a s ła ,  C h a ­
b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p . R zeszó w ), N . S ą c z a  

R z e sz o w a , C h y ro w a , S an o k a  (p . P rzem y śl)
S a m b o ra ,  C h y ro w a , S an o k a  
S ta n is ła w o w a

K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia . B e rlin * . W a rsz a w y , O rło ­
w a, Z a k o p a n e g o  (p . T a rn ó w ) , O św ięcim *

Ł a w o c z n o g o , P e s z tu , D ro h " b y c e a . B o ry s ła w ia , K a łu s z a . 
J a w o ro w a
P o d w o ło c z y sk ^  K ijo w a , O d essy , B ro d ó w , P o tu to r  
p o a p .  W iedo ja , W a rs z a w y , P ra g i ,  K a rlsb a d u , K rokow a, 

N ow ego  S ącz* , K oszyc, B u d a p e sz tu  p rz e z  T a rn ó w  
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la
W ie d n ia ,  W a rsza w y , P ra g i ,  K a r ls b a d u , K ra k o w a , C h y ro w a  

p r z e z  P rz e m y ś l  
I c k a n ,  C z o r tk o w a . Z a le s z c z y k , D e ]a ty n a , W y ż n ic y , N o w o sie - 

lic y , B e rh o m e th u , C zn d in a , B e ro th u , B ro d in y , P u tn y ,. D o r­
n y  W a tr y ,  S u c z a w y ,

S a m b o ra , C h y ro w a , S o o o k a , R y m a n o w a , Iw o n ie o a , J a ­
s ła , N . S ą c z a , O r ło w a , Z a k o p a n e g o  

K ra k o w a , WTi© dnia, W ro c ła w ia , W a rs z a w y , D y n o w a , T a r ­
n o b rz e g u , J a s ł a ,  O rło w a , W ia lic z k i, C h ab ó w k i, Z a k o p a n o g o  

P o d w o ło c z y s k , P o tu to r ,  B ro d ó w , K o p y c z y n ie c , S k a ły , I w a ­
n ia  P u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  ZaleaK Czyk, G rz y m a ło w a  

S try ja ,  D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia  
p o s p .  K r a k o w a , W ie d n ia , W ro c ła w ia , B er]

P ra g i ,  K a r ls b a d u , K o c m y rz o w a , R o z w a d o w a ,
tTci ■ - -  ~ *

, ' “  _, _ . . 
m e z b , K r u s z ą ,  Serefcha, B e rb o m e tu , C zudi n a, N ow ooiali- 
cy , B ro d in y , S a c a a w y , D o rn y  W a try ,

K r a k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r l in a , P ra g i,  K a r ls b a d u , 
C h y ro w a , S a n o k a , M ezo  L a b c rc z a , P e s z tu , R y m a n o w a , 
Iw o n ic z a , C h ab ó w k i, M acica (p. D ębioę), O iło w * , W leii- 
OŁki, O św ięcim *

Z  d w o r c a  „ P o d z a m c z e "  d o ;

P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O dessy , B ro d ó w , K opyczyniec. H u- 
si a  ty  n a ,  C z o r tk o w a , Z b a ra ż a  

P o d w o ło o * y » k , P o tu to r ,  G rz y m a ło w a , Z b a ra ż a  
p o » p .  P o d w o ło c z y s k . (K ijo w a , O d esy ), B ro d ó w , K opy  ca y- 

u iec , Z a le s z c z y k , H u s ia ty n a ,  S k a ły ,  Iw a n ia  P u a ta g o , 
G rzy n m k iw * #  C z o r tk o w a  

P o d w o ło c z y s k
P o d w o ło c z y s k . B rodów  , K o p y c z y n ie c , S k a ły ,  I w a n ia  P u a te -

go , P o tu to r ,  H u s ia ty n a ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a ło w a . Z b a ra ż a
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k a t . św ię ta )  10.05 p rz -e d p o lu d - ; o d  5 d o  31 m a ja , o d  1 do 29 w rze ­
ś n ia  w n ie d z ie le  i rz y m . k a t .  ś w ię ta  za ś  od 1 c z e rw c a  do 31 s ie rp n ia  
oo> lińenn.8  Vb35 w ie c z ó r .
-n o w a  (o d  1/5 d o  30 '9  w ł. c o d z ien n ie ), 1.16 p o p o łu d n iu  i 9 2 5  w ieczó r;
u d  ' 2/ 5 Jo  15/9 w n ie d z ie le  i rz . k . św ię ta )  l ; ,lb w ie c z ó r .

S z c z e rc a  ud  2 x 5  d o  15 9 «vj. w n ie d z ie le  i rz, k . ś w ię ta  o 9 4> w iec zó r. 
L u b ie n ia  o d  \ż " .  d o  15'9 wL w n ie d z ie lo  i rz. k . ś w ię ta  o  11.50 w iec zó r .

P o c i ą g i  lo k a ln e .
d o  B rz u c L o w ic  (od 5. m a ja  do  29. w rc e ^ n la  w ł.)  2.28, 3.46, 5.45 p o p o ła d .,  

od 5*5 d o  29/9 w ł. w  n ie d z ie le  i  r i .  k . ś w ię ta  12.41 p o p a * . 1 od
L 6  d u  31/8 w ł. w  n ie d z ie le  i r z .  k a r . ś w ię ta  9AjC r a a o ;_  o d  o a o  31 
in a ja  i o d  1 o d  29 w rz e ś n ia  w n ie d z ie le  i rz .  k a t .  ś w ię ta  z a ś  od 1 
c z e rw c a  d o  3 1 s ie r p n ia  c o d z ie n n ie  8.34  w ieczór, 

do  R aw y  la s k i e j  11.30 w  n o c y  -k ażd e j n ie d z ie l i) .  .
do  J o n o w a  iod  1<5 do  3u/b w ł. co d z ien n ie .) , 9.1 p rz e d  p o ł. i  R oo p o p o ł.

od  -2/5 do  10/9 w n ie d z ie le  i r z y m  k e t .  ś w ię ta  1 -ofc pop ed u d u iu . 
d o  S /c z e r c a  n i.4-5 p r z e d p e ł .  ° d  sł"»/?» d«* w ł. w- n ie d z ie le  1 rz . k . ś w ię ta  
do  L u b ie n i t 2.10 p o p o łu d  do  2  - d<> i ’ 9  w  n ie d z ie le  1 rz y m . k . ś w ię ta
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Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń, 
•tazltut tdmir istsEya -Słowa Polskiego" po 
otrzvmaniu marki pocztowej la .opowiedz.

Zgłoszę-ia wydań.- być mogą tylko za oka­
zaniem kwita i_a azerat 

Zgłoszel. r< ..aiendowanycl nie ptzyjm-,1 jię.
Drakę ogłoszenia Pcfscan./ nasze korespondentki '--era.owe"; 

nabywftć je r r  im  we eu.ystklcłi biurach 
hi =am &&■ i w większych tnuizse i. Gf us. =ai. 
i.-Wesłane horespaaasptkam msen iwe. i,

M m a m u . -nenaną ui imzi
H M t e .  j O r n  . s u u c f i ' .

jtfekwanie i iw ła jfW w i p i t e n r
P rofesor gimnazyalny przyj­

mie na rtancyę od 1 wrze­
śnia 1 lub 2 uczniów szkół 
średnich. Opieka rodzicielska. 
Cena 35 zł mi-sięcznie. Post. 
rest. Lwów, „Zdrowie 35“.

__________ 7034

UCZEblilA bliA 
STUDENTÓW

WAŁOWA 29
(od 15 lipca b. r. plac Akade­
micki i. 3 U p.) przyjmuje 
siudentów z ńższych l3^  i 

z wyższych klas do
W zorow ego  P e n sy o n a tu

/ostającego pod otobistern 
kierowniciwem prof. szkół 
średnich. Kompletne utrzyma­
nie 80 kor. miesięcznie. Ze 
względu na ograniczoną ilość 
m itjsc uprasza się o wczesne 
/głoszenia. 6625
przygotow ania uo egz- im - 
K no w luuowych i wydziało­
wych rozpoczną Się 8 lipca. 
Zgłoszenia i infurmacye w 5e- 
iinraryurr pryw'. Anny RYCH- 
NOWSMEJ, Cuorążczyzna 15, 

7051
M herche engagemem d’ ete 
d  „umme mentor campagne 
nu ei.anger. — Bureau Mme 
ALLLMEN f 7081

Posady Pgggju jH g
ggezeń z Ul reainą z prowdn- 
Cl cyi, poszukuje miejsca w 
. depie Korzennym we Lw o­
wie Odpowiedź z podaniem 
warunków pod apr. rot. K< - 
sza K rosna_____________7022
Ijjjagister iarmacyi poszukuje 
P I  od 15 lipca posady lub za 
stęp/rw a Magister w Zbaraża.

6W2
Ija jc z y c ie ik i. guwernantki, 
I I  bony, panny służące,, kiu- 
cęrdcą kucharzy, kucharki, lo- 
k«i i wszelką stuźbę męsicą 
i żeńską polecamy, przyjmuje 
się również wizowanie pasz­
portów. Biuro Were-zczyń- 
skiej, Lwów, Baiorego 6.

7069

Gorzelnik  doświadczony 16- 
letnią praktyką, poszukuje 

nosady. Pośrednictwo powa- 
ż ;e pożądane. „Dubiańczyk“ 
poste rest. Lwów. 7024
P udow niczy , z wykształce­
n i niem szkut zagranicznych, 
poszukuje stałej posady rzą­
dowej, a lb o  wstąpi do inte­
resu budowlanego jako za­
stępca kierujący albo -pólnik. 
Łaskawe zgłoszenia upiasza 
się do |Redakcyi tego pisma 
p o d jy  , Dqdok". __ _7062

czen IV kl. ginm posiada­
jący również 11 wydz. po- 

siuKuje miejsce praktykanta 
w drogueryi. Adres- Rosen­
berg, Łozowa, p. Tarnopol

7057
Katody pom ocnik kancela- 
r l  ryjny. z ładnem pismem, 
rowmeż r isze na maszynie — 
poszukuje zaraz posad,,. Ła- 
swawe zgłe szenia pod „Pilny11 
post. rest. Skałat. _  7043

ROBOTNIKÓW
na p,ęć tygodni żniw — za 
snop w nczb,e okoto 500 ma 
do dyspnzycy' — prywatna 
Agencya handlowa rolnicza 
w kaiuszu. Bliższe warunki 
wysyła się na żądanie.

1M2
n g e  neya KOST1UKA, Sy- 
11 kstuska 28, — poleca ofi- 
cYalistów, oraz w szelką służ­
bę i manikę. _ 7084

Siuro  Nauczycielskie Niem- 
ęzyńtyskiej Lwów, Sien­

kiewiczu 5 (ubok hoteiu G e­
orgea) poleca nauczycielki, 
z wyższą muzyką, konwersa­
c ją  francuską, niemiecką; — 
niemki także. muzykalne froe- 
bianki, gospodynie, klucznice, 
garderobiane, praczki, uiicya- 
lisiów kucharzy, loKai, t u- 
c tanu. 7085

Sorzeln ik  żonaty, z aobremi 
świadectwami poszukuje 

posady zaraz. GORZELNIE 
P- r. Torskie. 70o3

Ap teka pod Aniołem w Tar­
nowie poszukuje zastępcy 

na 2 miesiące. 6819

Po trzeb n a  zaraz na wies bo­
na Niemka aibo Polka, u- 

mieiąca dobrze po niemiecku. 
Zgłoszenia Hotel Imperial nr. 
31, między 1 2 -3  południe.

7046

Poszuku je się panny służą­
cej, obzuajonuom j w kra- 

wieczyźnie i szyciem bielizny, 
z dobremi długoletniemi świa­
dectwami. Wiadomość Het­
mańska 22. 1. p. 7037

Adwokat dr. SYROP w Sam­
borze, poszukuje rutyno­

wanego koncypienta z p,a- 
wern substytucyi. 7027

Stenografistka biegła, pol­
sko-niemiecka, pisząca na 

maszynie (wy/n. chrzęść.). 
Chłopiec biurowy z pięknem 
nismem i wiadomościami 4 kl. 
gimn potrzebni od lipca. Wła­
snoręczni! oferty z opisem 
biegu życ,a p. adr „Sten “ 
Lwów 1 post. rest. 6961

K oncypienta rutynowanego
poszukuje di Semilski, 

adwokat w Chodorowie. Po­
sada do objęcia 1 września 
Zgłoszenia do 5 lipca. 0918

Aptekarz Edward KOHN
w Jarosławiu, poszukuje 

młodszego magistra farmacyi 
na zastępstwo lub ewentual­
nie na stała posadę. oV4o

Ekspedyent lub ekspedyent- 
ka otrzym a posadę w han­

dlu galameryjno - drobiazgo­
wym Antoniego Milewskiego 
w Samborze. 6737

Zdolnego rozwoziciela nafty 
poszukuje się za dobrem 

wynagrodzeniem, kaucya wy­
magana. Zgłoszenia Dr S. 
Olszewski, Lwov,, Churążczy- 
zna 12. oS40
in tro liga torów , — biegłych 
I  w -ęcznem złoceniu, ozdo­
bnych opraw ach , robotach 
galanteryjnych poszukuje Z a­
kład Ludwika WIER ĆB1C- 
K1EGO. l w ó w , ulica Artade- 
micka 24. 7088

Cukiernia W arszawska we 
Lwowie, poszukuje zaol 

n ego su uiekta.__________ 7C7C

P oszukuje się bony frehlan- 
ki do małych dzieci. Niem­

ki mają pierwszeństwo Świa • 
dectwa pożąuane. — Zarząd 
dóbr Zawadka koło Kałusza.

7065

Fo to g ra f TEN-ZFR w Jaro ­
sławiu, poszukuje zdolne­

go retuszera negatywnego 
i pozytyw nego. 7d54

Nadworny fotograf L 1 S S A 
we Lwowie, poszukuje re­

tuszera i retuszerki do nega­
tywów i pozytywów, 70.53

Tęgą siłę poszukuje się dla 
biura podroży. Ubiegający 

się muszą władać językiem 
polskim i niemieckim w mo- 
\vte i piśmie. Oferty wnosić 
należy pod biuro podróży11 
do Admimstracyi naszego pi­
sma. 7041

Suchalter, kawaler, do pro­
wadzenia ksiąg gospodar­

czych i kontro.i lasowych — 
potrzebny od I lipca or. Pen- 
sya 480 kor. i utrzymanie. — 
Oierly Zawadka via Kałusz- 

7080
p o m o c n ik , zdolny bufero- 
tt wńec. potrzebny zaraz oso 
Liście. — il„nuel delikatesów 
HELLINu.Lwuw, Czarnieckie­
go 2. . 7089

s j J H p C S
S zp arag i, rzodkiewkę oraz: 
3 Wszelką jarzynę wysyła 

jaknajtaniej Antoni Klimowicz 
Lwów. 5944
llly sm ie n ity  wikt w domu 
W  prywatnym dla najwybred­
niejszych, Rurnanowicza li lo 
parter (przedtem Ścieżkowa.

  m i

Poszukuje si& od 1 lipca 
•sanów lub pań na obiady. 

A dres: Kochanowskiego Ib, 
parter. o873

! Wspierajmy przemysł krajowy!

b r y n d z a  m a j o w a
z Alp Czarnogórskich, prze­
wyższająca swą dobrocią 
wszelkie" inne zagraniczne wy­
roby, poleca w faskach 5-cio 
kilowych za zaliczką kor. 6"20 
franko pocztą KELLNERA 
1-sza krajowa fabryka owczej 
bryndzy czarnogórskiej w Ros­
sowie, "obok Kołomyi. >704

Le Ferment" K1 aków, uli­
ca Podwaie 1.5. Kraków. 

Wyłączne :as.ępstwo na całą 
Austryę. Wyrób tnleka i fer­
mentu płynnego za pomocą 
„Laktobacyliriy1 według meto­
dy Dra M iecznikowa, pruie- 
so ta  instytutu Pasteura w Pa­
ryżu. Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny e proszku 
i w pastylkach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie tego środka 
dyetycznego na żądanie darmo 
i opiatnie. 1833

RgresT;, po rzeczki białe i 
czerwone, m ai/n z i fco- 

rOwki kupuje : o oferty z ce­
nami loco najbliższa stacya 
kolei uprarza T łocznia w in 
o w o c o w ^ oj S tan is ław a Łzu 
WECKISwO w jTu3iatynie.

70.5o

nateryał] budowlane z roz- 
Diórki . umienicy przy ul 

Kopernn a 3, częściowo lub 
razem do sprzedaniu Oglą­
dnięcie i cena na miejscu.

66óo

Kompletny mundur sokoli, 
prawie nie używany, zaraz 

tanio do nabycia. Wiiuowski 
zakład krawiecki plac Bernar­
dyński 1. 4. 697o

oszukuję p.oni powodowych 
k 15l/2--16 miary. Włodzi­
mierz Czaikowski, Pietnicza- 
ny. p. Sokołówka koło Bobr­
ki. 7047

upię już używany, jedna- 
kowuż w dobrytn stanie 

utrzymany powoziić niekryry 
(Kutschierwagen) lub bryczkę 
o dwu siedzeniach (Sandlau- 
fer).

Łaskawe zgłoszenia z D o­
daniem ceny pod „Wóz 100“ 
przyjmuje Administracya „Sło­
wa Polskiego11 do 28 bnt.

1 r06ó

Pół kilo p ierza gęsiego tyl­
ko 60 ct. Rozsyłam zu­

pełnie nowe szare pierze, rę­
ką Jarte, pół kilo tylko 60 
centów ; to samo w leD szy in  
gatunku tylko 70 ct., w pocz­
towych pakietach próbnych 
5 kgt za po raniem poczto- 
wem M KRASA, handel p ie ­
rzem w Ptadze (Praga, Cze­
chy 620—1) Wymiana dozwo­
lona lub zwrot pieniądz, — 
Upraszam o dokładny adres.

705*
|*|O TQ R, najchętniej ropny, 
1*1 do pędzenia trzech ka- 
imeni młjiłskich, tylko w do­
brym stanie kupię. — części 
urządzeń ja^ kamienie, tie- 
watory, kosze itp — Zgło­
szenia listowne do Adrriinistr. 
Słowa P. „M. Z. Młynarz11 

7050

Bila rd  karam bolow y ame- 
fykarisKi, mahoniowy, naj­

nowszej konstrukcyi do sprze­
dania, wiadomość w restau- 
racyi Fuchsa ul. Halicka 9.

7042

Sennjfc doory któ chce na­
być niecha.' żąda najnow­

szy w eiki sennik egipsko- 
cnaluejski, wycanie większe 
kor. 160, - przesyłką pole­
coną kor. 2‘0.5 Sennik egip­
sko chaldejski wydanie mniej­
sze 8(1 iial., z przesyłką pole­
coną kor. 115. — Uo nabycia 
we wszystkich księgarniach. 
SKŁ AU UŁÓWN7 w księgar­
ni S. K ouioniew skiego w 
T arnopolu . 6663

r leg ram ! Olbrzymi orkie- 
s tr io n , samogrający (uni­

kat) z precyzyjną instrunSto- 
tacyą, wyfpnywufący prześli- 
,/m e  masę pięknych utwo­
rów rnti/.»e/.nych, nadający się 
dla zakfadÓH kąpielowych, 
lokali gość inny i. h, ogrodów, 
kasyn itp. oka/yjnit- u n io  do 
.-.ubycia w składzie gram o­
fonów Jakuba KAH.ANĘl.vj, 
Lwów, SyKStuska 12 7059

M a  izynowa rozdrabmarnia 
H  drzet.a, fabryka skrzynek 
sprzedaje trociny drzewne 
większej ilości uobre na pod- 
ściółki do stajen Bajki 4, te ­
lefon 995 o904

A utom obile Darracg najnow­
sze ntodtle mam na skfa- 

dzie. Witold Tranda w Prze­
myślu. 6707

sz tuk  najrozmaitszych 
powozów. Uwiadamiam 

uprzejmie P. T. Publiczność 
iż z Dowodu pizeniesietłit mej 
fabryki powuzów ze Stanisła­
wowa do Krakowa wysprze- 
daję wszystek towar t. z.: po­
wozy, faietony wózki i sanie 
po bardzo tamch cenach Wła­
dysław Siwiński, fabryka po­
wozów w Stanisławowie. Nad­
mieniam. że i zabudowania 
fabryczne mam do sprzedania.

v'4v5

Okazya! Pozostałe towary 
z dawnego lOkaiu. kołary 

po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 17), 12 14, 
16, 20 do kor. 30; jedwabne 
atłasowe po kor. 22, 28, 30 
i wyżej. Ogromny wybór ma- 
te ry  meblowych dywanów, 
-hodmków, po-tyer, ' firanek, 
kap na łóżka i tp. — Łóżka 
żelazne o«i najtańszych. Kom­
pletne sypm lnie, jadalnie — 
i meble salonowe poiecają J. 
TOCZYSK) i K, SClL STER 
Lwów, ulica 3 Maia 1. 5.

7058

Faetonik pułki yty, elegantki, 
nowy, osie oliwne, na je­

dnego lub dwa konie, — do 
sprzedarha. Bliższa wiado­
mość : Wachmistrz Zerfass, 
Kazimierzowska 30. 7061

Wilgoć i  grzyb
usuwam na zawsze 

patent, sposooem. W robo­
tach wykonanych od 1 0  lat 
nigdzie me powrócił grzyb 
ani wilgoć Przesyłka prÓDtia 
6 koi — Fr MOSSOCZY, 
Fabryka „glaeuryny* j patent, 
płyt słomianych. — Lwów, ui. 
Hetmańska 12. 7073

te re ty  M m
Oo wydzierżawienia pra­

cownia s t o l a r s k a
w Brzeżanacb po stare, pier­
wszorzędnej firmie. Wiado­
mość : Radecka, Brzeżany.

o927
łJ |taścic ieli większych do 
W brych  terenów naftowych 
chętni oddać eksploatacyę za 
mierne brutta, szybowe i pla­
cowe raczą swe oferty wnieść 
na ręce p. adwokata d-ra F. 
Raucha w Starejsoli, zastępcy 
w,ększego przedsiębiorstwa 
górni,zegu. Mapy, sprawozda­
nia i ścisłe postaw icuia W a 
rutihow pożądane. Agenci wy­
kluczeni. 6983

Mieszkania różne — 5, 4, 3, 
2 i 1 pokój z kuchnią 

i pizynateżytościami od 15 
czerwca bi przy ul. Jabło­
nowskich 18 do wynajęcia. -  
Oglądać można każdego cza­
su, a bliższych wyjaśnień u- 
dziela się na miejscu od g. 
4 uc 5 popołudniu* lim ul. na 
Błonie 3, telefon 470 przez 
cały dzień. 0053
Q i  pokuje kawalerskie fron- 

towe, ewentualnie z unie 
hlowaniem do wynajęcia 

od 1 lipca, ul. Hoffmana 14, 
I piętro. Wiadoin. przez ganei 
na lewo. 6895
,/ i  fron tow e pokoje, przed- 

pokój, kuchnia, 3 wcho- 
uy, w kamienicy Dra Majcw 
skiego, ul. św. Anny 6. 6934

Podlewskiego 6, pokój, ny­
ża, kuchnia frontowe — 

Pijarów 25, pokój, nyża, ku­
chnia frontem, — pokój, ku- 
chnia, oficyna, sklepik. 7071

Mieszkania frontowe, 3 po­
koje, kuchnia . piętro, — 

2 pokoje kuchnia U piętro — 
1 pokój, kuchnia, parter — 
od 1 lipca Łyczaków 58.

7072

2 łaan e , duże frontowe po­
koje, przeapokój 1 lub i5 

lipca, ul. Cytadeli 1. 9, obok 
Ossolineum. 7068
nakopane, ĉitsyoiiai „WIO 
L\  SNA“, ul. Ch lubińskiego, 
wśród lasu. — Certy 5 Jo  9 
koron. 6292

Pokój, przedpokój, od 1 lip­
ca du v ynajęcia, ul- Dwer­

nickiego 22 b. 7077

Letnie mieszkania
Jaiern,.*e Pokoje, z wygo- 

dnenu łóżkami, , pościeią, 
całodzien.ient utrzymaniem, 
wyborną kuchnią, — zasto­
sowaną do wskazań lekarza, 
ogród, kąpiele w t rucie — 
poleca pensyonat Tabińskiej 
w Jarer.iczu. 7045
l y d la  ■. wielkim ogrodem 
W w pięknem położeniu za 
Janowską rogatka koło stacyi 
Lwów-Kleparów, oraz stajnia 
i wozownia do wynajęciai — 
Wiadomość Biuro Buchstaba, 
ul. Karola Ludwika 21. 7038

Letnie mies :kania z utrzy- 
nianiem. Podgórska okoli­

ca. Dwór Szade, poczta Sam 
bor. 6709

a O . 0 0 0
lę nu drugą, hipotekę realno 
frti lwowskiej, sp ./edam  kilka 
rentownych kamieniu, parcelę 
budowlaną w sroumieściu — 
i mająteK ziemski pod Lwo­
wem /. wkradem lśo.uuu kor 
Dom komisowy „Merkury11, 
Lwów, Polna W. 7061

K itie iw rc a
Kam ienice wolne od podat 

ków do sp -zedania — mie 
szkania do najęcia, parcele ou 
dowlane do sprzedania — wia 
domosć plac Bema 4. 6807

iększy majątek ziemski 
z lasem z powodu śm ier­

ci poL korzystnemi warunka- 
ini natychmiast do sprzeda­
nia. Pośrednictwo wykluczo­
ne. Refiektantom wysyła się 
dokładny wykaz. , Adresować: 
„Pilność1 „blowo Polskie11.

7063

Kam ienica dwupiętrowa, 10 
lat wolnych do sprzedania 

na dogodnych warunkach. — 
i\apitai potrzebny 10 — 13.00® 
zł. Wiadomość u właściciela.
HauStums Q 7067
BiSilla nowa, piętrowa, z kom 
W  foitem, ul 29 Listopada, 
Jo  sprzedania — Wiadomość 
acftrokąt Kasparek, Bielów- 
skiego 5. 7078

P rzy stacyi kole' gdzie po­
czta, telegraf poszukuję 

uuinku z ogrodem do wyna- 
jęcia i ocznie, porząuana gór­
ska ot olica ; rzeka, zgłosze­
nia „Domek“ p. r Sambor 

o979

U r.p s .jL ia  rtżn e
Gnoroby weneryczne

i zasta rzałe , cnoroby skórne 
kobiece, osłabienie na tir  

neurasthenii leczy 50
O  r .  F  K  I  S  C  H

PASAŻ HAUSMANA 8.

A d m im s t r a e y ę
kamienicy obejmie urzęd­

nik skarbow y. 
Zgłoszenia skrytka poczto­
wa 54, Lwów, gł. poczta.

7738

|] * g  p p .  Ą n i j i^ v T io y

Realność blizno Jarosławia, 
przy gościńcu nad Sanem po 
łożona, — składająca sie z o 
p o k o i, au ch n i, spiżarni
dwóch piwnic murowanych, 
stodory i spichlerza, stajni 
dla Dydra i koni, chlewów 
i kurników, ogroau warzy­
wnego i owocowego, do k tó­
rej należy 8 morgów roli, 
najlepsze1 gleby, skom aso­
wane' z inwentarzem żywym 
i martwym lub bez inwenta­
rza, — bez ditegów, z wolnej 
ręki do sprzeaania.

Bliższych wiadomości 
udzieli W. Pai. Mieczysław 
SkGCZYŃSKI w J a ro s ła ­
wiu. 7083

B e r l i n ,
jedyny

Hotel Polski
pod firmą 6219

Hotel Metropole
pod Lipami (Unter aen Liw- 
den) 20 urugi dom od Pasa­
żu, 3 minuty od uworca Fry- 

derykowskiego. 
O św ietlenie elekiiyczne.

Pokoje od 250 m arek 
U sługa cała pu ls ..a. 

Tomaszowa Jcdwabska.

Wapno
sk a lis te  do m urow an ia  naj­
lepsze j jakości jak  rów nież  

w apno  naw ozow e
(miaf wapienny) dostarcza wa­
gonami do każdej stacyi po 

najniższych cenach.

UG
w e  L w o w ie ,  n l .  if - iń iiitó -  

s k a  I. 1 3 .
o 164

Artystyczny Zakład rytown - 
czy l z a k  O o liig e ie .- ,

Lwów, Karola Ludwika 1. 25. 
(Hotel M oiopoi). W y sn u je  
gustownie stampilie kauczu­
kowe i metalowe, pieczęcie 
do laku, rytowanie herbów, 
monogramów i napisów na 
złocie i srebrze. Drukarnie 
kauczukowe „Perfekt 0521

¥*u*-r •
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Ciągn ienie w  p ią tek  l 
L o s j  p a ń s t w o w e  p o  f  k o r .

G łów ną w y g r a n a  15C .OOT koron
Razem 11.969 wygranych w kwocie 36.5.000 kor. \Vszvsi- 
k!t gutowkę. Los . przesyłką ,wvkłą A kor poletoj.ą 
4 kor. nal Do ciągnienia 1 lipca polecamy promesy 
n& msy komunalne (i5  kor. 50 b j,  oraz auślr. Cztim. 
Krzyża (2 Mtr. 5(j h.) -  Kupony lipcoue w y p tea łtn  od 
dziś be, p o trąee in a '— ! lipca ,o„Di<czyna się drugi ro- 
cymk wydawanej prze/, nas „GAZI.TY DANDLOWLJ11. 
Aboriaiiiein całoroczny wraz z roc/inkiein Finansowym 
4 kor. Piuśiiiiy zażądać numeru okazowego, oraz Ka­

lendarzy ka bankowego, kiore rozsyłamy bezftłatnie.
DłU LaiiKOW) SCHUTZ I CHAJtS Lwów, pL larykcki ?.
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• J u ż  w y s z e d ł  2  d r u k u

jjj Cennik tiawoznw sztucznych
NĄ JESIEŃ 1907 r.

W
w

«lf • I
PIERWSZEGO UAL. TOW ARZYSTW A AKC. 

—  DLA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO -

Lwów, ul. Akademicka fi.
Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie.

6930
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?+ 

1 4  
•54
&L

;54
| 4
,54

- cl* «,}> i£» e&9ZV 4* ^  ^  JJw VJV «*£> «-*>* • Mi «Ajm Ł4 * «H« I wj\. JJV vj» o*v

BROŃ do polowania
j bron luksusowa wszelkiego roazaju, dubeltówki 
i trzylufki najnowszej konstrukcvi (bez wydrążeń, 
z ejektorem), broń na grubą TM ierzyńą, oryginal­

ne flinty i pistolety „Browning". 3701
a m e r y k a ń s k i e  k a r a b i n y  r e p e t i e r o w e  t e s z y n g i  i f l i n t y  d o  s t r z e ­
l a n i a  < io  t a r c z y  i p o k o j o w e ,  r e w o l w e r y  i ta. r e n o m o w a n e  f a ­

b r y k a t y  z  S u h l  i L i e t i i c h  p o d  d o g o d n y m i

m io.fciięczuem i s p i a t a m i .
N a j w y ż s z a  g w a r a n c v a  z a  w y k o n a n i e  i p e w n o ś ć  s t r z a ł u .  D o ­
s t a w a  o c l o n a .  C e n n i k  b r o n i ’ 8 2 0  F I .  b e z p ł a t n i e  i f r a n k o .  O f e r ­
t y  s p e c .  n i e z w ło c z .  J f ł a l  A  F r i u a d ,  w  H i o c I h h i u ,  i i .

\ w w k w m m  t ą

V. T.

Amatorów i 
zawodowy oh

fotograrow  *

& o r o x i  4 5 0 . 0 0 0
[O  wygranych razem j O ' 
I*3  w rocznych ciągn. ' '  | 
nastręczają następujących j 

.3 losów 
1 los austr. czerw krzyża j
1 los wło»ki „ „
1 los \\ęg.
1 los budowy bazyliki 
I los serbski państv owy [

(tytoń). 57581
N ajbliższe c iągn ien ie  | 

już 1 lipca 1907 
Wszystkie te losy ruzcrnj 
za cenę kasową k. 7T25, 

albc
w 23 spłatach m »esię-| 

cznych po k. 2~80
Po przesłaniu pierwszej] 
raty k. 2 50 zaliczką po-i 
cztową, otrzym uje kupu­
jący prawnie ostem plo-j 
wmn dokum tm  sprzeda­
ży i  Sefyamł i numerami I 
kuponów losów, na które 
posiada wyłączne prawo; 
gry i wszelkie wygra.te są | 
jego wyłączną własnością. 
Stałych zastępcov. usia- 
nawia wszędzie. Dom za-j 

miany i bankowy 
Moi aws -Dolne-Austr. ,.Mer- 
k u r \ Berno N eugasse20.|

upraszam uprzejmie o podanie puczitj 
swoich adresów celem wysiania cen­
nika DZIAŁU FOTOGRAFICZNEGO.

Z poważaniem jyjp SfatjOWfiki _
6189 drogerya, Lwów, pi. Kapitulny 1 W

tł,y.'-vv. ;.y.v;

H  f i
• v  i  _ > v. i  v

plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry usuwa szybko 
i pewnie

O Z O G - S I T
w skutku niezaw odny i pod gw arancyą nieszkodliw y!

Przez użycie Ozogenu płeć staje sie matów a i śnieżno-uiała.
C e n s .  P  łe c r . S O  ł t a l .

GŁÓWNY SKŁAD 
L a b o r a l o r . i  u m  ^ 'S S e fo r m a *4

we Lwowie, ul. 3-go Maja 3171

P ie rw sza  S pó łka  spożyw cza w K ranów ie, ulica św  
T o m asza  nr. 37 og łasza  n in ie jszetn

K o n k u r s
na posadę fachow ego  d y re k to ra -k u p c a  z wieloletnią 
p aktyką w dziale spożywczym i kolonialnym, dośw iad­
czonego zarazem  w bilansowaniu i samodzielnem prow a­
dzeniu podwójnej buchalteryi oraz korespondencyi han­

dlowej w językach polskim i niemieckim.

Reilektanci religii rzym -katol., którzy nie przekro- 
czyli 45 lat życia, mogący się wykazać chiubnemi św ia­
dectwami, jak też osobistem i dodatniem i kwaliiikacyami, 
m igą liczyć na uzyskanie tej posady.

W ym aganą jest kaucya —  ewentualnie poręka. 
Zgłoszenia na piśmie należy przesyłać pod powyż 

szym adresem , najpóźniej do 15 bpea br. 6906

a  A iitfftłu ffitżiP fceifhL t A  k ‘Au , ,  a ł

Jedyny w Galicyi Magazyn spor­
towy, poleca na bieżący sezon 
Rowery znacznie ulepszone He- 
lical-Fwemier (angielskie), oraz 
Britama (czeskiej Z p o ro d u  wiel 
k 'ego zapasu przyborów oferuję 
takowe po cenach fabrycznych.— 

Węże trwałe po kor. 4 . 4-50 Płaszcze po nor. 7, o i 10. 
W tie  Continental kor. 6. Płaszcze kor. 12. Węże marki Ge- 
birgs Dunlopa kor. 6’50. Płaszcze kor. 14. Latarki acytyleno- 
■wc“ od kor. 5. siodła od ko r 4. Carom naw agę, or„z w szt 
kie przvbnry. Cenniki rowerów franco. FOBUS ROSENM1NN, 

1 .w tif , K arola Ludwika 27. 4959

Rządowo uprawa.

FabryK a w ód n uuerainych
sztucznych. i speoyu lnych  

leczn iczych  
p s a  ai.raaa.-a. 13

K. Rzaca i Cbmurski
w K r a k o w ie

ul. sw. G e rtru d y  1. 4 
wyrnbia pod kontrolą Komisyl 
Pi -emysłowej Iow  Lek. Kra u:, 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wody m ineralae

onpowindająee skłaaebi ne nl- 
cznym wodom: B ilińsk  ej, 
G iesn u b iersk ie j, S e lte rsk ie j. 
V?chy, Homtourg, M arien - 
Dadzkiej, B -ssingen, tudzież 

sp en y aln e  leczn icze 
jilk: litową, bromową, jodową, 
zeiazistą, kwaśną, oraz nor­
malno wody mineralne z p rz e ­

p isu  prof. Jaw orsk iego  
przedaż cząstkowa w apte­

kach i droguerysch. 
Główny skład wr Lwów - w apt. 

J. Wewiórskiego. Halicka 5

P r o s z ę  ż ą d a ć !

bezpłatnie i franko 
iyió) bogato ilusirowa- 
ny główny lataiog z 
p.zeszło 3.00i) ilustra- 
cyani zegarków, 10- 
warów zluiych i srebr 
nvch i iriStrutn.mów 

muzycznycn Itd .

Pierwsza fabryka zegarków

HANMS’A KONRAD’A
c .  k .  d o s t .  na-w. 

w B rii\ nr. 934 (Czechy)
P r a w  d /iw y  s z w a j c a r s k i  r e i n o n t o a i o -  
w y  z e g a r e k  n i k l o w y  s y s t e m  R o s k o p f  
k, ,S; 3  s z t u k i  k  ! 4 .’ P r a w d z i w y  z e g a ­
r e k  l e r n o n t o a t o w y  s re b rn y  k. 8.40, 
l  p o d w ó j n ą  k o p e r t ą  k .  1 2 .,S0 . N i e m a  
r w . y k u .  Z a m i a n y  d o z w .  l u b  z w r o t  

p i e n i ę d z y .  5701

OBKOEHTĆWlfA
Pensvonat

i
Leśniewiczówien 

ul. uhalubińskiego ■
W ZAKOPANEM 

poiecamy pokoje słoneczne, 
na sezon letni i zimowy. Po­
łożenie urocze, wśróu lasu, 
z widokiem tu  góry. Zdrowa,, 
smaczna kuchnia. Wzorowa 

usługa. 6614
CENY PRZYSTEDNE.

JAN IHNATOWICZ
3 1 c l e p y  - w ł a s r - s :

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
p o l e c a  2492

Prawdziwe Mleku Ogórkowe i K.
, P raw d z iw y  K rem  ogórkow y 1 kor.

, P raw d z iw y  P u d e r  ogórkowy 1 kor. 
P raw dz iw e  Mydło ogórkowe 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy, —  Znakom ite , prawdziwe 
naturalne. —  O p r ó r  sklepów własnych wszędzie do nabycia, — 

z,ądać wyraźnie tylko wyrobu

J a n a  l h n a t o w i c z a . i i

SŁAWNA 
przez swoje w łasności prze- 
ciw kaźniczne i a rom aty­
czne, dzięki doborow i ro­

ślin użytych. 1291

Słabość męzką
sk u tk i szczegó ln ie j U jn y ch g r* e - 
chuw  m łodości o m  in n y c h  nn- 
duży ć  n iszczących  zd ro w ie , j»k 
pew no  i trw a le  o su n ąć , poucza 
jed y n ie  w  licznych  w ydaniacti 
rozpow szechn iona ju ź  k szążka 

ilu stro w an a : 1144
Dra R etau’a

Ocnrona własna
C en a  w y d an ia  po lsk ieg o  2 kor., 
T y siące  zn a la z ło  w  niej o b ja ­
śn ien ie  sw y ch  c ie rp ień , a  za  
użyciem  k u  racy  i w  k s ią ż c e  te j 
za leco n e j, z u p e łn e  sw ą s iłę  m ę­
sk ą . Za nade-sU niem  f ran k o  
na ieży to śc i o trzym a «ię k s iążk ę  
w koperc ie  f ran k o  przez  Maga­
zyn . W ydaw n ictw a Fi. K. B ierey  
w  l.jpRkn ( V erlags-M agaz in  Leip- 
z ig , N eum arlrt w Ń iem rzecb).

Sztuczne wody
= =  mineralne i lecznicze
wyrabia pod kontrolą i ■/. polecenia komisyi przemysłów o- 

lekarskiei Lwowskiego Towaiz.vstv.a lekarskiego

61M F a b r y k a  , , Z c i r o w i e u
S pó łka  k o m a n d y to w a . D r. M iso lasch , p ro f. I ewóński 

Tal 544. Lwów, Krzyżowa 42 Tel. 544.
C f t t t i i K  s s t - u o s u ( j c h  Tvó.1 > n i n e r a t n i j c h  

w~
Rudzaj litr hal!

Bilińska :v„ 30 i
Entska 81A 50
Giesnubler Va 24
Gleichenberg “/4 55
Hunyady Janos bU 45

litr h a l1

•u 40

>su
32
56
56
24

kodza, 
h lasingen Rakoczy 
Seiterśka 
Viciw Gr. Grille 
Vichv Celestins 
ffoM iitolowa „Zflfowl#"

Oprócz powyższych posiaaaniy zawsze na składzie wszeiisie 
wody lecznicze jak: Juuuwo-Sodowa, Litowa, Zelazista, Ma- 
gnowa, Broniowa iiJ. Dla wygody P. T. Publiczności w miej­
scu wysyłamy wody mineralne w syfonach. — Zamówienia 
z prowincji uskuteczniamy odwrotnie, Przy wysyłkach po­
wyżej 100 flaszek nie liczymy opakowania i dostawy do kolei.

Warszawska Fabryka norssiów 
„ f i £ a t f o i i n a “

-  L W Ó W , P a s a ż  l i a n o m  a n  a -
poleca wielki wybór

C r  - o e r s e t ó ^ ^ r
najnuw szego kroju 

z p r o s t ą  b r j rk li | .
Zamówienia uskutecznia się v. ciągi 

24 godzin.

j

Bkład fortep ianów
ANA ŚLIWIŃSKIEGO

we Lwowie, Kopernika 16, 
sprzedaje i wypożyczał 
przebrane fortepiany i pia­
nina po znacznie zniżo­

nej cenie- 6340

N ajp rzed n ie jszą  damską, 
l i  męską, bieliznę, bluzki, 
halki do sprzedania. Hotel 
Lazuru; 1 p. 7005

Otlrzytnalem
świeży transport

h e r b a t y  c h i ri s k 'e j |
ZnaKomita w smaku .arom atyczna]

w Jo n g o  .............zł. ]'60 :
Souchong . . . . »  7 —

•- S ouchong zbiór n.aj. „ 3 - -
^  K a y s o w ................... „ 4 -

Wysiewki z herbat zł. 1'30. 
Wysiewki z najlepszych herbat zł. L60 za pół kilograma

Handel herbaty i kawy 20

E d n r a r i & s .  E i a d l a
• w e  L w o w i e

ul. Teatralna 3, naorzeciw  katedry.

Jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  piękności jest

mmusnrmtX7t̂ m ..x s. ajflMŁŁ.. Cin

T A P I C E R
ozdabia tanio i gustownie 
mieszkania, przerabia stare 
garnitury na secesyjne i mo- 
une ? douamen. pięknej n.a- 
teryi za 20 zł bpm anie fira­
nek i portyer po 2ć ct. Prze­
rabia materace włosienne za 
2 zł. L. D O i NBERGEP. ul. 
I ańska 21, (dawniej apteka 
Wgo P Diilla). 5al9

WYSFRZEDAŻ.

N«Stf.jem bortlki wyoawnsczei we Lw owie.5tow arz.

M B ter»c«* włosienne sprę­
żynowe, siatkowe pc najniż­
szych cenach noleca Franci­
szek Zeizer, fabryka mebli,
Pasaż Mikoiascna obok owo­
carni. 2706

'WBłYfyTC***' '-jjBdtrwBTawiwwn* nno u a« n

krem pitkności
który usuwa piegi, piamy w ątrobiane, pryszcze, wągry i t. p. nadaje przytem

tw arzy świeży młodociany wygląd. S312

ZuKetnie Ł | r A V i  Zupełnie
nieszkodliwy Ł c S J i'  L am . *  A V l t  nieszkodliwy

D o  tego M Y D ł O  P IĘ K N O Ś C I sztuKa 1 Korona

Puder piękności Duar « l T “ y’ ,s‘
JEDYNY SKjćAD WYSYŁKOWY

S B I M I  m  R H B  aptekarz, c. k. dostawca naaworny

G * mi i  Kazimierzowska 28
rar z ogr berek:;. — Z Dru.- : ai ,  S i o  w a P o l s k i e g o 1 

r fiLsri Pt.-*^■,.'i4ltkich w Białe’ Craftcu.
we Lwowie, poa zarząjem  JóiSYs iemomskieę


